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E- Gierek na obchodach 35-lecia Polski Ludowej

Wielka manifestacja 
społeczeństwa Lubelszczyzny

W Lublinie, pierwszej stolicy 
Polski Ludowej — dziś centrum 
prężnie rozwijającego się i co­
raz bardziej znaczącego na gos­
podarczej mapie regionu — roz 
poczęły się podniosłe uroczysto 
ści z okazji 35-lecia narodzin 
socjalistycznej ojczyzny. Do Lu­
blina przybył, gorąco i serdecz 
nie witany przez mieszkańców 
miasta i regionu I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek.

Przywódca partii i państwa 
wziął udział w odsłonięciu pom 

nika syna Ziemi Lubelskiej .orze 
wodniczącego Krajowej Rady 
Narodowej i pierwszego prezy­
denta odrodzonej Polski — Bo­
lesława Bieruta. Pomnik usytuo 
wany został na placu jednej z 
dzielnic mieszkaniowych Lubli 
na. nie opodal domu, w którym 
Bolesław Bierut spędził dziecin 
stwo i młodość. W uroczystości 
wzięli udział, obok gospodarzy 
województwa i miasta, przedsta 
wiciele zakładów pracy, szkół 
i uczelni z całego kraju noszą­
cych imię Bolesława Bieruta, 
weterani ruchu robotniczego i 
organizatorzy władzy ludowej, 
a także delegaci miast za- 
orzyjaźnionych z Lublinem — 
białoruskiego Brześcia i wegier 
skiego Debreczyna. Obecna była 
najbliższa rodzina Bolesława 
Bieruta, jego svn i córka.

U stóp pomnika złożone zosta 
łv kwiaty.

Przebywający na terenie woj. 
lubelskiego I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek odwiedził 
w miejscowości Zemborzyce 
największe w tegorocznej akcji 
letniej, prowadzonej przez ochot 
nicze hufce pracy, zgrupowanie 
młodzieży. Dziewczęta i chłopcy 
w niebieskich mundurach — 
uczniowie szkół ponadpodstawo 
wych z całego kraju, uczestni­
czą w różnorodnvch nracach, 
m. in. przy budowie odlewni że 
liwa Fabryki Samochodów Cię 
żarowvch, przy wznoszeniu 
ov' 'któw mieszkalnych, na tere 
nie Lubelskiego Zagłębia Węglo 
wego.

Serdecznie witany przez mło 
dzież Edward Gierek zwiedził 
tereny na których mieszkają 
junacy, interesując się ich pra­
cą i warunkami bytowymi. War 
to dodać, iż w tegorocznej akrii 
letnieł OHP weźmie udział bli­
sko 300 tvs. młodzieży szkolnej 
i studenckiej. Młodzi pracują na 
wszystkich odcinkach najważ­
niejszych dla gospodarki i rol­
nictwa.

Życząc młodym zadowolenia 
z pracy Edward Gierek wpisał 
się do kroniki obozowej.

W Fabryce Śamóchódów Cię 
żarowych w Lublinie im. Bo­
lesława Bieruta, największym 
zakładzie przemysłowym tego

regionu odbyła się wielka ma­
nifestacja społeczeństwa woje 
wództwa i miasta Lublina z 
okazji zbliżającej się 35-tej 
rocznicy narodzin Polski Lu­
dowej. W uroczystości wziął 
udział I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek.

W wielkiej hali fabrycznej 
zebrało się kilka tysięcy pra­
cowników zakładów i przedsię 
biorstw Ziemi Lubelskiej, któ­
rych wyroby dobrze znane są 
w kraju i zagranicą. Przybyli 
również przedstawiciele lubel­
skich placówek naukowych 
oraz górnicy — budowniczo­
wie Lubelskiego Zagłębia Wę­
glowego.

Serdecznie powitał Edwarda 
Gierka w imieniu wszystkich 
żebranych robotnik odlewni lu 
bełskiej FSC Ryszard Lejwo- 
da, który zameldował jedno­
cześnie o wykonaniu przez 
10-tys. załogę zadań produk­
cyjnych i czynów społecznych 
minionego półrocza. Podkreślił, 
że ludzie pracy FSC podobnie 
jak robotnicze załogi w całym 
kraju, jak całe społeczeństwo 
nie szczędzą sił dla pomnaża­
nia dorobku ludowej ojczyzny. 
' I sekretarz KC PZPR wygłó 
sił przemówienie. (Tekst prze­
mówienia zamieszczamy na 
stronie 2). (PAP)

Wielkopolska czci Święto Odrodzenia

Przekazanie nowych obiektów * Sesje rad 
narodowych * Uznanie dla osiągnięć ludzi pracy

KALISKIE
19 bm. w zamku gołuchow- 

skim odbyło, się spotkanie 
władz polityczno-administracyj 
nych województwa kaliskiego 
z najbardziej zasłużonymi dzia 
łączami tego regionu. I sekre­
tarz KW PZPR — Zbigniew 
Chodyła i wicewojewoda kali­
ski — Jan Kolenda — udekoro­
wali najbardziej zasłużonych 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał Ta

deusz Karolak; Krzyż Oficer­
ski Orderu Odrodzenia Polski 
— Roman Głowacki, a Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski: Leon Antczak. Ka­
zimierz Balcerzak, Stanisław 
Bednarek. Andrzej Biedak, Jó 
zefa Brzyziakowa, Stanisława 
Chudzińska, Franciszek Chu­
dziński, Stefan Ciemiewski, 
F ranciszek Czekała, Ignaey 
Czarnasiak, Stefan Famulski, 
Stefan Finkę, Kazimierz Gabry 
ziak. Stanisław Gadomski, Jó­
zef Gęstwa, Józef Guzek, Zdzi

sław Henicz, Adam Ignaczak, 
Henryk Jakrzewski, Edward 
Janczak, Franciszek Jarmusz- 
czak, Jan Juszczak, Kazimierz 
Kawczyński, Stanisława Ko­
morowska, Franciszek Kotow­
ski, Władysław Kowalewski, 
Andrzej Kwiatkowski, Anzelm 
Kubicki, Jan Lulkowski, Boles 
ław Majchrzak.. Bogumiła Mły 
narczykowa, Leokadia Ochoc­
ka, Jan Pawelec, Czesław Paw 
lik. Edward Rogala, Jan Sob­
czyk, Henryk Stanoch. Marian

Dokończenie na str. 4

Ordery Krzyża Grunwaldu 
g dla załogi

W Belwederze odbyła się w 
czwartek uroczystość dekoradji
radzieckich kosmonautów — 
członków załogi stacji orbital­
nej „Salut - 6” Władimira Ko-
walonka i Aleksandra Iwanczen 
kowa Orderami Krzyża Grun­
waldu I klasy.

Wręczając odznaczenia prze-

„Salut-6“
wodniczący Rady Państwa Hen 
ryk Jabłoński przypomniał 
m. in., że przyznane one zosta­
ły za pomyślne zrealizowanie 
długotrwałego lotu kosmiczne­
go, za wykazane przez kosmo­
nautów męstwo.

W uroczystości uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC

PZPR, minister obrony narodo 
wej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski, sekretarz KC PZPR, wi­
cemarszałek Sejmu Andrzej 
Werblan, prezes PAN Witold 
Nowacki, sekretarz naukowy 
PAN Jan Kaczmarek, przewod­
niczący Komitetu Badai? Kosmi 
cznych PAN Jan Rychlewski.

Przybyli polscy kosmonauci: 
Mirosław Hermaszewski i Ze­
non Jankowski.

Obecny był ambasador Związ 
ku Radzieckiego Borys Aristow.

PAP
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P. Jaroszewicz przyjął 
J. Francors-Ponceta
Prezes Rady Ministrów Piotr 

Jaroszewicz przyjął w czwartek 
ministra spraw zagranicznych 
Francji Jeana Francois - Pon- 
cet.

W drugim dniu oficjalnej wi­
zyty w naszym kraju ministra 
spraw zagranicznych Francji 
rozmowy przeprowadzili mini­
strowie spraw zagranicznych 
obu krajów. (PAP)

22 LIPCA
Dwudziesty drugi Upca. Bug przekracza

Armia Polska.
We krwi, w pożarach. wojny kraj. Do broni!

Wolność bliska!
Juz cofa się śmiertelny wróg, w natarciu 

bratnie wojska.
Kto żyw, w cporze w walce trwaj!

Warszawa ogniem błyska.
Pięć lat pracował wolny lud na zgliszczach, 

na ruinach, 
pokryte pola zorał pług, wyrosły nowe miasta
i węgiel znów — górnika trud — ku morzu 

mknie po szynach,
dudni tysiąc nowych dróg, i Polska wzwyż urasta.
Warszawa dźwiga czwarty most, by puścić 

przezeń śmiało
wyryty w gruzach szlak W-Z nad nowym

Mariensztatem.
Na wschód! Na zachód W dal.’ Na wprost!

Szybkości mało! Mało!
Niech Wspólny Dom powstanie wnet ku czci . 

proletariatu! ’
Murarzu, szybko cegły kładź — 

zwycięstwem każda cegła, 
górniku, głębiej podkład rąb — triumfem 

węgla tony,
a „Soł dek”, „Pstrowski9' dadzą znać, że żyje 

' Niepodległa
w wyścigu pracy chmary rąk, w wyścigu 

serc miliony,
Na wielu krosnach przędzie Łódź, przybywa 

krosien więcej.
Z kominów Śląska bucha dym, przybywa 

więcej stali.
O, towarzysze, żebu spruć, do krwi urobić ręce, 
by w Polskę wrósł lipcowy rytm: Zwycięstwo 

i Socjalizm.

Z antologii polskiej poezji rewolucyjnej 1879—1951 — „Serce narodu”.
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Wszystko czym się chlubimy tkwi korzeniami w lipcu 1944
TOWARZYSZKI 
I TOWARZYSZE! 
MŁODZIEŻY!

PRZEMÓWIENIE EDWARDA GIERKA NA WIECU W LUBLINIE

Zgromadzłła ńas dzisiaj spra 
wa doniosła, żywo poruszająca 
uczucia wszystkich Polaków, 
Szczególnie bliska sercu miesz­
kańców Lublina — zbliżająca 
się rocznica odrodzenia naszej 
ojczyzny, dzień 22 lipca — 
dzień Manifestu Polskiego Ko 
mitetu Wyzwolenia Narodowe­
go, dzień narodzin ludowej Pol 
ski.

Wielu z was tu obecnych pa 
mięta historyczne dni wyzwolę 
nia, zapowiadające zwycięstwo 
i pokój. To właśnie stąd, z Lu 
blina, który przez siedem mie 
sięcy był stolicą wyzwalające­
go się kraju szła na cały świat 
wieść, że Polska znowu żyje, że 
z morza cierpień, że zgliszcz i 
popiołów odradza się ku wol­
ności i niepodległości.

Wszystko co nasz naród zbu 
dowal i osiągnął w minionym 
trzydziestopięcioleciu, wszyst­
ko, co posiadamy, czym się 
chlubimy, co stanowi o autory 
tććie Polski w świecić i jest 
perspektywą na przyszłość — 
tkwi korzeniami w owym lip­
cu 1944 roku. Polsce — wol­
ność! Światu — pokój! Ludo­
wi pracującemu miast i wsi — 
władza i demokracja, praca i 
ziemia, oświata i sprawiedli­
wość społeczna! Taki był, jest i 
po wszystkie czasy pozostanie 
fundament naszej ludowej pań 
sfwowości i socjalistycznej dro 
gi rozwoju.

Wielu z was pamięta lata 
wojny i okupacji, gehennę Za- 
mojszczyzny i Majdanka, pło­
mień wojny partyzanckiej, któ 
ry ogarnął Lubelszczyznę.

Od tragicznego września aż 
do zwycięskiego maja w Ber­
linie, Polacy nie załamali się 
nigdy, walczyli nieugięcie w ru 
chu oporu i na wszystkich 
frontach tej najstraszniejszej 
z wojen.

Z najgłębszą czcią wspomina 
mv dziś tych tych najlepszych 
i rrajd^ełniejszych, którzy po­
legli w walce z faszyzmem. 
Składamy hołd męstwu żołnie 
rzy Armii Radzieckiej i I udo­
wego Wojska Polskiego, któ­
rych łzami radości i kwiatami 
witali mieszkańcy Lublina 
przed 35 laty. Chwała i 
wdzięczność narodu otacza 
wszystkich bojowników o wol­
ność. Ich bohaterstwo jaśnieć 
będzie w dziejach ojczystych 
nigdy niesłabnącym blaskiem.

Historycznym nakazem tam­
tych czasów było znalezienie 
odpowiedzi na najważniejsze 
pytania — o przyszły byt i o 
drogi rozwoju narodu, o kształt 
i granice państwowe, o nieza­
wodne sojusze, o gwarancje nie 
podległości i spokojnego nieba 
nad Polską.

Zdecydowanej i słusznej po 
litycznie odpowiedzi na te py 
tania udzieliła Polska Partia 
Robotnicza i współdziałające z 
nią lewicowe ugrupowania so­
cjalistyczne, ludowe i demo­
kratyczne, komuniści polscy w 
ZSRR i w innych krajach, 
twórcy pierwszej Armii Woj-

ska Polskiego. Program obozu 
demokracji polskiej wyrażał 
interesy całego narodu i stał 
się jego programem. Zespalał 
masy do walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne* Zyski­
wał dla sprawy polskiej nie-

kę, upowszechnić oświatę i kul 
turę.

I nasz wykrwawiony naród 
potrafił tego dokonać!

Pierwsze pokolenie budowni­
czych Polski Ludowej oddało 
jej wszystkie swe siły i umiejęt

zawodne oparcie w sojuszu ze ności. W atmosferze narodowe- 
Związkiem Radzieckim. Okreś 
lał demokratyczny kształt nie-
podległego państwa jego
sprawiedliwe, historyczne gra­
nice. Otwierał powrót Polaków 
na prastare, piastowskie ziemie 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 
Wytyczał szeroki szlak wszech 
stronnego rozwoju. Reforma 
rolna, nacjonalizacja przemy­
słu, likwidacja analfabetyzmu 
zapoczątkowały głębokie prze­
obrażenia społeczne, stworzyły 
konkretne warunki awansu kia 
sy robotniczej, ludzi pracy w 
mieście i na wsi.

Czas miniony całe trzydzie­
stopięciolecie potwierdziło głę­
boką trafność myśli politycznej 
i programu obozu demokracji 
polskiej. Dzięki jego urzeczywi 
stnieniu naród nasz uzyskał hi­
storyczną satysfakcję, a męstwo 
bitewne wszystkich polskich żoł 
nierzy, partyzantów i uczestni­
ków ruchu oporu zaowocowało 
zwycięstwem.

Każdy, niezależnie od tego pod 
jakim znakiem walczył o wy­
zwolenie, ma prawo mówić: 
krew moich poległych braci i 
przyjaciół nie poszła na marne. 
Każdy, kto pracą przyczynił się 
do odbudowy i rozbudowy kra­
ju — ma prawo mówić: socja­
listyczna. ludowa Polska, to na 
sze dzieło!

OBYWATELE! RODACY!
Polska Ludowa — to Ojczy­

zna, o jakiej marzyły i do któ­
rej przez walkę i pracę, przez 
cierpienia i ofiary zmierzały po­
kolenia Polaków’. Jest ona dzie­
dzictwem całej patriotycznej i 
postępowej tradycji, jest kon­
tynuacją wszystkiego, co było w 
naszej przeszłości wielkie i 
szczytne. Silna swym potencja­
łem społeczno-ekonomicznym i 
jednością moralno-polityczną 
jej obywateli jest ona najlepszą 
matką dla wszyskich polskich 
serc.

Trudna była droga naszego 
narodu od lubelskiego lipca ku 
obecnej pozycji. Trzeba było 
■wielkiej ofiarności i żarliwości 
aby pokonać opór sił reakcyj­
nych i pozyskać dla władzy ludo 
wej wszystkie środowiska spo­
łeczne. Trzeba było ogromnej 
pracy milionów ludzi, aby za­
bliźnić rany wojenne. Podnieść 
z ruin fabryki, huty, porty, Ko­
palnie. Przywrócić życie mia­
stom. Otworzyć szlaki komuni­
kacyjne. Nakarmić głodnych, 
przygarnąć bezdomnych. Oto­
czyć opieką setki tysięcy wdów 
i milion osierocanych dzieci. 
Dźwignąć z ruin i zagospodarz 
wać Ziemie Odzyskane, przyjąć 
w ojczyste progi repatriantów.

Trzeba było pokonać wieko­
we zacofanie, zwielokrotnić i u- 
nowocześnić potenciał przemy­
słowy. dźwignąć rolnictwo, roz­
budować miasta, rozwinąć nau-

go zrywu i pionierskiego czynu 
sprawdzały się ludzkie postawy 
— zaangażowania, ofiarności, pa 
triotyzmu. W ogniu pracy har­
towały się charaktery. Wyrasta 
li ludzie twardzi i mądrzy, naj­
cenniejsze ziarno naszego naro­
du. W waszym zakładzie i na ty 
siącach innych budowli socjaliz 
mu młode pokolenie zdawało 
egzamin patriotyzmu pracy.

Niejeden z Was, drodzy towa 
rzysze pamięta tamte lata, gdy 
trzeba było znosić wiele niedo­
statków, zdobywać się na po­
święcenia, porywać się na zada 
nia, które wydawały się wręcz 
niemożliwe. Wielu z tego poko­
lenia budowniczych przeszło już 
na zasłużony odpoczynek, w pc 
czuciu dobrze spełnionego obo­
wiązku wobec Ojczyzny. Dziś z 
najwyższym szacunkiem chyli­
my przed nimi czoła.

Przed kilkoma godzinami 
uczestniczyliśmy w odsłonięciu 
pomnika Bolesława Bieruta, 
wybitnego działacza robotnicze­
go i komunisty, współtwórcy 
PPR i PZPR, syna Ziemi Lubel 
skiej. Był on przewodniczącym 
Krajowej Rady Narodowej w 
mrocznych czasach okupacji, 
bvł pierwszym prezydentem 
Rzeczypospolitej Ludowej. Fun 
dując ten pomnik społeczeń­
stwo Lubelszczyzny złożyło hołd 
jego nieprzemijającym zasłu­
gom. Macie szczególne prawo 
szczycić się jego imieniem.

Z należnym szacunkiem wspo 
minamy i podnosimy zasługi 
wszystkich działaczy obozu de­
mokracji, działaczy naszej par­
tii i Frontu Jedności Narodu, 
którzy odegrali czołową rolę w 
walce wyzwoleńczej i w ustano 
wieniu władzy ludowej, a wśród

dysław Broniewski, Maria Dą­
browska, Xawery Dunikowski, 
Konstanty Ildefons Gałczyński, 
Julian Tuwim, Leon Kruczko­
wski, Zofia Nałkowska, Leon 
Schiller, Aleksander Zelwero­
wicz, Leopold Staff, Lucjan 
Rudnicki, Tadeusz Sygietyński.

Z serdecznością i niegasną- 
cym uznaniem wspominamy 
imiona bohaterów pracy, sztan 
darowych przodowników tego 
gigantycznego zrywu: Wincen­
tego Pstrowskiego, Wandy Goś 
cimińskiej, Franciszka Apriasa, 
Stanisława Sołdka, braci Bug- 
dołów, Marii Iskry i wielu, wie­
lu innych, którzy dawali przy­
kład ofiarnego wysiłku dla so­
cjalistycznej ojczyzny.

Składamy dziś hołd pracy mi­
lionów Polaków, wyrażamy 
uczucia najgłębszej wdzięczno? 
ci za to, co zrobili dla ojczyz­
ny, co było treścią ich życia 
co złożyło się na obecny doro­
bek materialny i duchowy na­
szego narodu.

Dzięki wysiłkowi narodu, 
dzięki socjalizmowi wprowadzi 
liśmy Polskę na tory szybkiego 
rozwoju i nowoczesności. Zwła 
szcza w latach siedemdziesią­
tych sięgnęliśmy po nowe hory 
zonty we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki, nauki i tech­
niki, materialnych, socjalnych 
i kulturalnych warunków ży­
cia społeczeństwa. Znacie do­
brze dorobek tych lat, pamięta 
cie ich początek, wiecie ile 
zmieniło się w każdym naszym 
mieście i w każdej wsi, w ży­
ciu każdej polskiej rodziny.

Powiedzmy jednak mocno i 
otwarcie to, co każdy z nas czu­
je — kraj nasz ma jeszcze dużo 
do zrobienia. Wciąż jeszcze mu 
simy usuwać konsekwencje 
dawniejszych opóźnień i zacofa 
nia. W gospodarce, nauce, w 
technice wciąż musimy iść na­
przód. Od tego zależy poziom 
naszego życia materialnego i 
duchowego, siła i pozycja nasze

i zawsze dbać o sprawiedliwość 
społeczną, o dobro i godność 
człowieka, o trwałość i pomy­
ślność rodziny. Takie są nasze 
drogowskazy. Tym kierujemy 
się idąc na VIII Zjazd naszej 
partii.

Możemy z ufnością patrzeć w 
przyszłość i nakreślać perspek 
tywy narodu i państwa. Posia­
damy wielki potencjał gospo­
darczy, nowoczesny przemysł, 
wspaniałą, wysoko kwalifikowa 
ną klasę robotniczą, pracowi­
tych i doświadczonych rolni­
ków, utalentowaną i coraz licz­
niejszą inteligencję. Jesteśmy 
dobrze przygotowani aby spro­
stać wyzwaniu naszych czasów.

SZANOWNI TOWARZYSZE 
I PRZYJACIELE!

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 19 lipca br. Pre 
zydium Rządu rozpatrzyło stan 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w górnictwie oraz sytua­
cję w dziedzinie ochrony zdro­
wia załóg górniczych. Opinię 
na ten temat przedstawiła Pań 
stwowa Rada Górnictwa. Wy­
nika z niej, że pomimo duże­
go wzrostu wydobycia w więk 
szóści gałęzi górnictwa, pomi­
mo zwiększenia się stopnia me 
chanizacji i koncentracji ro­
bót, a także pogorszenia natu­
ralnych warunków eksploata­
cyjnych w niektórych kopal­
niach, wskaźniki wypadkowoś 
ci w górnictwie uległy w ostat 
nich miesiącach poprawie.

Prezydium Rządu w przyję­
tej uchwale zobowiązało za­
interesowane resorty i organi­
zacje gospodarcze do realiza­
cji wniosków zawartych w opi 
nii Państwowej Rady Górnic­
twa. Szczególną uwagę zwró-

nich szczególnie. Marcelego .No­
wotkę, Pawła Findera, Włady­
sława Gomułkę, Aleksandra Za 
wadzkiego, Wandę Wasilewską, 
Franciszka Jóźwiaka, Alfreda 
Fiderkiewieża, Hilarego Minca, 
Aleksandra Kowalskiego, Ed­
warda Osóbkę - Morawskiego, 
Józefa Cyrankiewicza i Bolesła 
wa Drobnera, Władysława Ko­
walskiego, Józefa Nieckę, 
Wincentego Rzymowskiego i 
wielu, wielu innych. Organiza­
torów i pierwszych dowódców 
Wojska Polskiego — Michała 
Rolę - Żymierskiego, Zygmunta 
Berlinga, Karola Swierczewskie 
go, Stanisława Popławskiego, 
Mariana Spychalskiego.

Pamięć naszego narodu zwra 
ca się ku wybitnym uczonym, 
twórcom kultury i sztuki, gorą­
cym patriotom i światłym oby­
watelom tej miary jak Tadeusz 
Kotarbiński, Jarosław Iwaszkie 
wicz, Jan Dembowski, Oskar 
Lange, Władysław Szafer, Wa­
cław Sierpiński. Ludwik Hirsz­
feld. Bolesław Krupiński, Syl­
wester Kaliski, Stanisław Kul­
czyński, Stanisław Pigoń, Wła-

go kraju.
Stajemy wobec nowych za­

dań, które niesie współczesna 
cywilizacja. Trzeba rozwiązy­
wać problemy energetyczne, 
żywnościowe, ochrony środowi 
ska człowieka. Boryka się z ni­
mi cały świat. Nie są to zadania 
łatwe.

Jak zrealizować ogólnonaro­
dowe cele, plany i marzenia? 
Jak zaspokajać rosnące potrze­
by i pokonywać trudności? 
Czym sie kierować w pracy dla 
Polski? Nasze doświadczenia hi 
storyczne, zbiorowa mądrość 
narodu, nasza racja stanu wska 
zują jedyną drogę — umacniać 
socjalizm, zacieśniać jedność 
naszego narodu, budować oby­
watelską współodpowiedzial­
ność za losy kraju.

Musimy przy każdym warsz­
tacie pracy, na każdym stano­
wisku, w każdym zakładzie prze 
myślowym i gospodarstwie rol­
nym, gosnodarować mądrze i 
efektywnie. Pracować rzetelnie 
i wydajnie. Pomnażać majątek 
narodowy. Umacniać nasze lu­
dowe państwo i pogłębiać socja 
listyczną demokrację. Wszędzie

Fun da men tal na przesłankę 
naszej pozycji w świecie i na­
szego bezpieczeństwa stanowi 
klasowy i narodowy sojusz se 
Związkiem Radzieckim. Wyrósł 
on z historycznych doświad­
czeń narodu polskiego, z najlep 
szych tradycji polskiej klasy rc 
botniczej, ze wspólnej walki z 
hitleryzmem. Hartował się na 
polach bitewnych. Sprawdzał 
się w kształtowaniu powojen­
nego ładu. Rozwijał się i krzepł 
we wszechstronnej, pokojowej 
współpracy.

Braterski sojusz Polski i 
Związku Radzieckiego, będący 
racją naszego państwa i podsta 
wą jego polityki międzynarodo 
wej głęboko zakorzenił się w 
sercach i umysłach Polaków. 
Jest trwały i nienaruszalny.

Możemy umacniać pozycję 
Polski we współczesnym świe­
cie dlatego, że skutecznie łączy 
my naszą siłę wewnętrzną, na­
szą dynamikę polityczną, gospo 
darczą i kulturalną z siłą całej 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych. Będziemy niezłomnie 
strzec jedności naszej wspólno 
ty, pomnażać jej moc ekonomi­
czną i obronną. Pomyślność so 
cjalistycznej wspólnoty to na­
sza pomyślność.

Mamy dziś przyjaciół ńa 
wszystkich naszych granicach.

1 Łączą nas serdeczne związki i 
owocna współpraca z bratnią 
Czechosłowacją i Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną, z Węg 
rami i Bułgarią, z Rumunią i 
Jugosławią, z Kubą, z budują­
cymi socjalizm zaprzyjaźniony 
mi narodami Azji,

Powodzeniem uwieńczona zo 
stała długa, ponad ćwierćwie­
cze trwająca wałka o powszech 
ne międzynarodowe uznanie po 
litycznego i terytorialnego u- 
kładu w Europie, uksztaltowa 
nego po IT wojnie światowej 
Niezmiernie doniosłym rezulta 
tern tego procesu było stworze 
nie podstaw dla normalizacji 
stosunków między Polską a Re 
publiką Federalną Niemiec

Nasze wysiłki i nasza polity­
ka przyczvniły się w istotnej 
mierze do sukcesu konferencji 
w Helsinkach. Imię naszego 
kraju związane jest z wieloma 
inicjatywami odprężeniowymi 
i rozbrojeniowymi. Żołnierz nol 
ski niejednokrotnie podejmo­
wał za pracami kraiu zasz­
czytną służbę dla pokoju.

Rozwijamy obustronnie ko­
rzystne stosunki z państwami 
o odmiennym ustroju społecz­
nym. Systematycznie powięk­
szamy nasz udział w międzyna 
rodowrym podziale pracy. Zaw­
sze i wszędzie wspieramy spra 
wę wolności i postępu.

Zdecydowanie i aktywnie po 
pieramy wysiłki rozbrojenio­
we, a zwłaszcza układ o ogra­
niczeniu ofensywnych zbrojeń 
strategicznych podpisany nie­
dawno przez sekretarza gene­
ralnego KPZR, przewodniczące 
go Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR Leonida Breżniew* 1 
i prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Jimmy Cartera. Ocze­
kujemy rychłej ratyfikacji te­
go układu. Żywimy nadzieję, 
że pomyślne wyniki wiedeń­
skiego spotkania na szczycie ot 
worzą drogę do dalszego postę­
pu odprężenia, do zahamowa- ' 
nia wyścigu zbrojeń, do rozwo 
ju korzystnej współpracy mię­
dzynarodowej w Europie i we 
wszystkich regionach świata. 
Jesteśmy gotowi współdziałać 
w każdym pokoiowym przedsię 
wzięciu i udzielić poparcia każ 
dej inicjatywie zmierzającej w 
tym kierunku.

Pokój to najważniejsza spra 
wa naszych czasów, to podsta­
wowe prawo każdego narodu i 
każdego człowieka, główny wa 
runek pomyślnej przyszłości 
wszystkich ludzi.

SZANOWNI ZEBRANI!
MIESZKAŃCY LUBLINA!

Na waszej ziemi rodziła się 
Polska Ludowa. Wraz z nią ro 
sło i rozwijało się wasze mias­
to. Dziś jest ono piękniejsze niż 
kiedykolwiek. Słynące przemy 
słem, kulturą, wyższymi uczel­
niami, wysoką aktywnością spe 
łeczną. To wasz codzienny trud 
tworzył obecne osiągnięcia 
Wasz zakład — Fabryka Samo 
chodów Ciężarowych im. Bok 
sława Bieruta należy dziś do 
przodujących w kraju. Już nie 
bawem wasz region zasłynie 
węglem i twardą pracą górni­
ka. Wszyscy czekamy na ten 
dzień.

Macie dziś wszelkie powody 
do satysfakcji. Gratuluję wam 
z całego serca i życzę nowych 
sukcesów w rozwoju Lublina i 
Lubelszczyzny.

DRODZY ROD ACY!

W przededniu narodowego 
święta kieruję do was najser­
deczniejsze życzenia i pozdro­
wienia. Zwracam się do człon­
ków Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stron 
nictwa Demokratyczneio’o, do 
bezpartyjnych, do młodzieży, 
do wszystkich Polek i Polaków 
z gorącym apelem.

Zwróćmy serca, uczucia i wy 
śli ku Polskiej Rzeczynospolitei 
Ludowej. Niechaj każdy z nas 
zastanowi się, iak najleniej siu 
żyć ojczyźnie. By stawała sie * 
każdvm dniem piękniejsza, za­
sobniejsza i silniejsza. Bv ki 
córkom i synom żvło si« lepki 
posrodniei i dostatnie! Zespól* 
my wszystkie s»ł^ «Ha tego naj­
wyższego celu. (PAP)

STAN BEZPIECZEŃSTWA W GÓRNICTWIE • 
ROZMIESZCZENIE KADR NAUKOWYCH • BU­
DOWA NOWYCH OBIEKTÓW DLA STUDENTÓW 

• POMOC DLA RODZIN ZASTĘPCZYCH

Posiedzenie Prezydium Rządu
eono na konieczność dalszej po 
prawy dyscypliny pracy, pełne 
go przestrzegania górniczych 
przepisów bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy oraz podnoszenia 
kwalifikacji załóg.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu omówiło pro 
bierny dotyczące prawidłowe­
go rozmieszczenia kadr nauko 
wych w placówkach bada w-' 
czych i szkołach wyższych. W 
przyjętej, w porozumieniu z 
CRZZ uchwale zawarto rozwią 
zania, które powinny zachęcić 
nauczycieli akademickich i pra 
cowników naukowo-badaw­
czych do podejmowania pracy

w ośrodkach i placówkach nau 
kowych odczuwających brak 
kadry. Uchwała rządu stanowi 
realizację postanowień XII Ple 
num KC PZPR.

Kierując się troską o dalszą 
poprawę warunków socjalno- 
bytowych młodzieży akademie 
kiej Prezydium Rządu pod­
jęło decyzję zezwalającą na 
rozpoczęcie w 1979 r. — w ra­
mach nakładów ustalonych w 
tegorocznym Narodowym Pla­
nie Społeczno-Gospodarczym 
— budowy m. in. kilku domów 
studenckich i stołówek. Obiek­
ty te będą wzniesione w róż-

nych ośrodkach akademickich 
w kraju-

Na posiedzeniu przyznano 
odpowiednie środki na pokry­
cie w tym roku dodatkowych 
wydatków będących następ­
stwem zwiększonej, na mocy 
rozporządzenia Rady Mini­
strów br., pomocy finansowej 
dla dzieci w rodzinach zastęp­
czych. Zgodnie z tym rozpo­
rządzeniem, którgo projekt był 
również przedmiotem rozważań 
Rady do spraw Rodziny, pod- 
w7yzszono miesięczną stawkę 
pomocy materialnej dla dzie­
ci w rodzinach zastępczych. 
Natomiast w tego rodzaju ro­
dzinach, w których choć jed­
na z osób zobowiązana jęst do 
alimentacji, podwyższono tak­
że górną granicę dochodowoś­
ci na jednego członka rodziny
upoważniającą do 
się o pomoc matę

[biegania 
^ną pań-

stwa w maksymalnej wysokoś 
ci. (PAP)

Kongres uczonych 
polskiego pochodzenia 

kontynuuje obrady
W Krakowie kontynuuje obra 

dy Kongres uczonych polskiego 
pochodzenia. Omawiane są pro 
bierny społeczności polonijnej 
w różnych częściach świata: 
Europie, Ameryce Północnej i 
Południowej, Australii, Afryce 
i Azji. W godzinach porannych 
uczestnicy kongresu wzięli 
udział w uroczystości wmuro­
wania aktu erekcyjnego pod no 
we obiekty kolegium polonijne 
go im. Kazimierza Pułaskiego w 
podkrakowskiej miejscowości 
Przegorzały. W obiektach znaj­
dą pomieszczenie m. in. sale wy­
kładowe, biblioteka i dom aka­
demicki dla kształcącej się w 
Polsce młodzieży polonijnej.

PAP

Wodnej przewiduje na

Poznańskie Biuro Prognoz W' 
sytutu Meteorologii i Gosnodar^

dziś * 
e du^eJWielkopolsce: zachmurzenie dui- • 

większymi przejaśnieniami, prze-
lotne opady deszczu.

Temperatura maksymalna 3 
plus 13 do plus 20 stopni, mini' 
malne od plus 10 do plus 12 stop" 
ni. Wiatry słabe i umiarkowane, 
okresami dość silne, zachodnie.

Wczoraj o godz. 17 zanotowane 
temperatury: w Poznaniu i 
plus 1S stopni, w Kaliszu i K** 
ninie plus 19 stopni, w Lesznie 
plus 20 stopni; ciśnienie 747,3 
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DROGĄ MANIFESTU Nasze dokonania

P
olska Ludowa narodziła 
się 35 lat temu. Metrykę 
jej urodzin jest Manifest 
Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego — 

dokument, którego twórcy wyka­
zali niezwykłą dalekowzroczność 
polityczną; do dzisiaj może on być 
wzorem mądrości, siły argumenla 
cji i jasnego formułowania naibar 
dziej istotnych dla narodu polskie 
go spraw.

Już pierwsze słowa uderzają jak 
dzwon:

„Rodacy! Wybiła godzina wy­
zwolenia. Armia Polska obok Armii 
Czerwonej przekroczyła Bug. Żoł­
nierz oolski biie się na naszej zie­
mi ojczvsłei Nad umęczona Pol­
ska powiały znów biało-czerwone 
sztandary".

Wezwaniu do walk; zbrojnej to­
warzyszy ukazanie wizji przyszłej 
Polski:

„Stawajcie do walki o wolność 
Polski, o powrót do Matki-Ojczwmy 
stareao polskiego Pomorza i ślą­
ską Opolskiego, o Prusy Wschod­
nie, o szeroki dostęp do morza, o 
polskie słuoy graniczne nad Odra!

Stawajcie do walki o Polskę, któ 
rej nigdy już nie zagrozi nawała 
germańska, o Polskę, której zapew 
niony będzie trwały pokoi i moż- 
nnrć twórczej pracy, rozkwit kra-

Jest też zanoWiedź przyjaźni I 
sojuszu z ZSRR:

„Przez 400 lat m:ędzy Polakami 
i Ukraińcami, Polakami i Białorusi 
nami, Polakami i Rosjanami trwał 
okres nieustannych konfliktów ze 
szkoda dla obydwu stron. Teraz 
nastąpił w Nch stosunkach histo­
ryczny zwrot. Konflikty usfeouią 
przyjaźni i współpracy dyktowa­
nej orze? obopólne życiowe <nłere 
sy Przyia^ń i bojowa wsoó^aca, 
zapoczątkowana nrzez braterstwo 
broni Wojska Pafekieno z Armia 
Czerwona, winna sie nrzek«'^'"’osó 
w łrwnłv sohłsz i w sąsiedzkie 
współdziałanie po wojnie".

Oto kilka fragmentów Manife­
stu PKWN Z pierwszej jego części. 
Dalsze postanowienia sa pow­
szechnie znane: zapowiedź nacjo 
nalizacji przemysłu, reformy rolnej, 
odbudowy szkolnictwa i obowiąz­
ku nauczania podstawowego, twa 
rżenia nowego aparatu admimstra 
cii polskiej, ustanowienia swobód 
demokratycznych

Jeden z końcowych ustępów Ma 
nifestu głosi:

„Zadania wyzwolenia Polski, od 
budowy państwowości, doprowa­
dzenia wojny dn zwvc;ęskieao koń 
ca, uzyskania dla Polski godnego 
mieisca w świecie, rozpoczęcia od 
budowy zniszczonego kraju — oto 
nasze naczelne zadania.

Nie można tych zadań urzeczy- 
w!stnlć bez jedności narodowej.

Wykuwaliśmy tę jedność w cięż­
kiej walce podziemnej. Powstanie 
Krajowej Rady Narodowej było wy 
razem jej urzeczywistnienia się. 
Powstanie Polskiego Komitetu Wy 
Zwolenia Narodowego jest dal­
szym krokiem na tej drodze".

Potem były kroki następne. I 
tak — stopniowo — na dra 
dze wyznaczonej przez Ma 

nifest doszliśmy do 35-lecia. Cyta­
ty z Manifestu, o którym dzisiaj 
uczą się dzieci już w szkole pod­
stawowej, pozwalają lepiej zrozu­
mieć sens i znaczenie tego jedy­
nego w swoim rodzaju dokumen­
tu, zajmującego w historii Polski 
Ludowej miejsce wyjątkowe. Zna 
lazły się w nim główne myśli poli 
tyczne sformułowane wcześniej w 
deklaracji Polskiej Partii Robotm- 
czej „O co walczymy?". Rodowód 
bowiem Manifestu, chociaż podpi 
sali się pod. nim przedstawiciel 
również innych postępowych i de 
mokratycznych organizacji, stoją­
cych na gruncie odbudowy nowej 
demokratycznej Polski, wywodzi 
się z koncepcji wypracowanych w 
okresie okupacji hitlerowskiej 
przez PPR i siły lewicy. Ogłoszenie 
Manifestu i powstanie nowego pań 
stwa ludowego stworzyło warun­
ki do rozwiązania żywotnych pro­
blemów narodowych j społecz­
nych, do jednoczenia narodu wo­
kół racji, dążeń i celów Polski Lu- 
dowei. U podstaw tej jedności, któ 
ra wówczas była nie tyle faktem, 
ile postulatem i celem stawianym 
przez lewicę, leżało wysunięcie na 
pierwszy plan dobra ludz; n^acy, 
zapewnienie Polsce niepodleoło- 
ści i bezpieczeństwa, sprawiedli­
wych granic, odbudowy i rozwoju, 
godneao miejsca w Europie na 
świecie Dzisiaj wszystko to wvda 
ie się proste i oczywiste. Ale dzi- 
siai iesfeśmy modrzeisi o 35 lat, o 
doświadczenia droaL którą przeby 
liśmy od tamtej Polski nie tylko 
aospodarczo zacofanej, ale je­
szcze — jakby nie dość było zaco 
fania — zniszczonej 5 ograbionej. 
Wskutek woiny i grabieży okuoan 
ta hitlerowskiego majątek naro­
dowy był uszczuplony o 38 pro­
cent w słnsijńku do jego wartości 
z roku 1938.

Wówczas nie wszystko było ta­
kie proste, jak dzisiaj może nam 
się wydawać. Siły rodzimej reak­
cji, zdecydowanie przeciwne usta 
nowieniu władzy ludowej w Pol­
sce, nie rezygnowały, uciekając się 
nawet do bratobójczej walki z bro 
nią w ręku. Nie cały naród stanał 
od razu po stronie sił postępowych. 
Wielu z rezerwą się przyglądało 
co z tego wyniknie, a byli też ta­
cy, którzy dali sie omamić i ulegli 
hasłom reakcji. Walka bowiem to 
czyła się nie tylko z bronią w *ęku. 
Znacznie silniejsze zmagania to­
czyły się na polu politycznym — w 
agitacji i propagandzie. Stopn‘owo

postulat jedności narodowej sta­
wał się faktem.

Naród polski, zjednoczony 
wspólnymi dążeniami inlcjo 
wanym’ przez partię, stwo­

rzył po latach państwo socjalistycz 
ne. Dzisiaj, powtarzając słowa Ed 
warda Gierka, możemy powie­
dzieć, że:

„Budowa socjalistycznej ojczyz­
ny, którą nasza partia kieruje, jost 
wspólnym dziełem wszystkich lu­
dzi pracy, członków naszej partii i 
sojuszniczych stronnictw, bezpar­
tyjnych, wierzących i niewierzą­
cych. W tej kluczowej sprawie nie 
ma żadnych podziałów poza po­
działem na zwolenników i przeciw 
ników, na przyjaciół I wrogów Pol­
ski Ludowej".

Trudno, bardziej trafnie sformu­
łować obecnie, po 35 latach istnie 
nia owej Polsk\ sens jedności na­
rodowej Polaków i nadrzędne ce­
le, którym ta jedność ma służyć.

W roku powstania Polski Ludo­
wej byliśmy narodem wyniszczo­
nym biologicznie, nasz kraj był 
zrujnowany i na mapie gospodar­
czej świata zajmował dalekie nrej 
sce. Dziś z naszym terytorium pań 
stwowym, zaimuiącym pod wzglęj 
dem wielkości 61 miejsce w św‘e 
cie, a pod względem liczby ludno 
ści 21 miejsce — w produkcji prze 
mysłowej I długotrwałego tempa 
wzrostu dochodu narodowego znoi 
duiemy się w p:erwszej dz'es ąłce 
państw naszeao globu. Dawno już 
przekształciliśmy nasz kraj z Fol- 
niczego w przemysłowy, dysoonu- 
jacy w dodatku nowoczesnym pe- 
tenciałem wvtwórczym. W latach 
siedemdziesiątych dokonaliśmy 
dużeoo postępu nie tylko w uno­
wocześniani i powiększaniu prze 
mysłu i rolnictwa, ale także w wy­
raźnym wzroście płac i pieneż- 
nych oraz innych świadczeń spo­
łecznych.

K ędy na początku lat siedem 
dziesiątych partia przedkła 
dała narodowi program dy 

namiczneao rozwoju społeczno-gó 
soodarczego, szczerze I otwarć e 
mówiła, że jest to program równie 
ambitny i atrakcyjny, co niełatwy 
i że w trakcie jego realizacji trze­
ba będzie pokonywać niejedna 
trudność; że nie spotykana u nas 
nigdy przedtem skala zamierzeń 
nie pozwoli uniknąć zakłóceń w 
poszczególnych dziedzinach. Wy­
braliśmy właśnie taką drogę, choć 
musieliśmy liczyć się z tym, że 
szybki rozwój spowoduje pewne 
przeszkody i trudności; byliśmy 
■ednak przekonani, że lepiej bę­
dzie służył zaspokajaniu potrzeb 
społeczeństwa niż rozwój powol­
ny. Wszystkie dotychczasowe na­
kłady i dokonania wskazują na to, 
że powstały warunki pozwalające

Dokończenie na str. 10
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Poznańskie jest regionem o znako 
micie rozwiniętym rolnictwie. Zaj 
muje ono 3 miejsce w kraju. Na 
zdjęciu: kombajny na jednym z 

pól PGR-owskich.
CAF — fot. Z. Staszyszyn

J
eśli przewertujemy „No­
wą księgę przysłów pol­
skich” to pod hasłem 
„Polaka” napotkać można 
wiele różnych powiedzeń, 

a pośród nich takie, które nie 
dadzą się wytłumaczyć bez do­
datkowych objaśnień. Nic dziw 
nefo. bo Polska w ciąiru ponad 
tysiącletnich dziejów różnie się 
kojarzyła: według swych jakże 
zmiennych losów, doświadczeń 
i związanych z nimi motywacii 
działania Polaków. Stąd jakże 
mało przysłów — spośród 129 
odnotowanych w owej ksiedze 
— ma swoje realne uzasadnie­
nie w obecnym naszym życiu, 
a jednocześnie jak dużo jest 
świadectwem zmienności mniej 
lub bardziej kiedyś uzasadnio­
nych stereotypów.

Oczywiście, jak zawsze, tak 
i dzisiaj Polska i polskość róż­
nie sie kolarza. Iracki ludziom 
nam nieżyczliwym, których nie 
brak, inaczej przyjaciołom, któ 
rych mamy coraz więcej, a 
jeszcze inaczej nam samym. Bo 
dro?a przemian, na którą wstą 
niliśmv przed trzydziestu pię­
ciu latv wraz z proklamowa­
niem ludowej państwowości, 
snrzvjała korzystnym przewar 
tościowanińm w sposobach my- 

,ślenia o Polsce. Nie ze zwyczaj­
ne! dla nas dobroci, ale za przy­
czyną realiów, które tworzymy 
nrneą i działaniami.

Nie ma żadnych powodów, 
by zapominać o tym, że Polska 
nrzedwrześniowa, mimo doko­
nań tamtego okresu, kojarzyła 
się W świecie na ogół ze stagpa 
cia. Bo pmez owe dwad^ś^a 
międzywojennych lat w produk 
Hi przemysłowej nie osiągnę­
liśmy noziomu nawet z okresu 
nrzed pierwszą wojną świato­
wą, a rolnictwo też nie ratowa­
no postępu. Świadomość tych 
faktów jest potrzebna nie gwoli 
nonrawv naszego samopoczucia, 
ale no to, byśmv mo^li leniei 
rozumieć nasza teraźniejszość i 
wizje naszej przyszłości. Bv 
leniej odczytywać i rozumieć 
nasze obecne sukcesy, a jedno­
cześnie zwalczać trudności, któ­
rych i teraz żvcie nam nie szczę 
dzi oraz rozumieć przyczyny 
tvch trudności, do których moż­
na w ogóle nie dopuszczać.

Myśląc -
) ■

Nasze współczesne realia zna 
my najlepiej sami. Ale, jakże 
rzadko zdobywamy się na re­
fleksję na temat tego, jak się 
sami zmieniliśmy. Często dopie 
ro cudzoziemcy uświadamiają 
nam, jak bardzo przeciętny 
Polak się zmienił w minionych 
czterdziestu - pięćdziesięciu la­
tach, jak dalece się różni od 
swvch niedawnych przodków.

To zrozumiałe, że bardziej lu­
bimy się porównywać z innymi 
niż z własną przeszłością. Ale 
przecież w imię sprawiedli­
wych ocen w żadnych porówna 
niach nie można być jednostron 
nym. Nie sami szybko się roz­
wijamy, inni też tego nie zanie­
dbują. I niektórzy są w różnych 
dziedzinach nadal lepsi czy bo­
gatsi. Liczą się jednak syntety 
czne mierniki. I te, jak doku­
mentują statystyki Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, często 
wymownie świadczą na naszą 
korzyść. Oto w międzynarodo 
wych tablicach porównawczych 
rozwoju przemysłowego Polska 
przesunęła sie z jednego z ostat 
nich miejsc wśród krajów euro 
pejskich przed drugą wojną 
światową na mieisce środkowe 
w obecnym układzie. Albo ina­
czej mówiąc: pod względem po 
ziomu uprzóm ysłowienią. n^te- 
rzońeffo produkcja globalną, 
Polska ludowa znalazła sie w 
pierwszej dziesiątce kra łów 
świata, podczas gdy przed dru­
ga wojną światową w tej samej 
skali jako państwo zajmowaliś­
my czterdzieste miejsce.

Wsoółczesny badacz postępu 
ekonomicznego tak to komen­
tuje: „Taka zmiana pozycji 
Polski wśród krajów światą naj 
dobitniej wyraża jej ogromny 
awans gospodarczy osiągnięty 
w wvniku socjalistycznej indu­
strializacji i rozwoju 'społeczno- 
gospodarczego ,no II wojnie 
światowej (...) Tylko nieliczne 
kraje osiągnęły tak zasadniczą 
zmianę swej pozycji (...) Krajów 
takich jest nie więcej niż 10—15

POLSKA
na ogólną liczbę około 150 kra­
jów świata i mniej lub bardziej 
samodzielnych organizmów po­
litycznych*).

Zwróćmy też uwagę, że inni 
oceniają nas bez takich senty­
mentów, jakie ze zrozumiałych 
względów nam towarzyszą. Dla 
innych liczą się fakty, głównie 
wyniki naszych działań. A my 
patrzymy na nie nieraz przez 
pryzmat nie zawsze spełnio­
nych oczekiwań, kierując się 
różnymi zniecierpliwieniami. 
Inna rzecz, czy zawsze uzasad­
nionymi. Fakty mierzone postę­
pem gospodarczym całego kra­
ju są przecież jednoznaczne: 
nigdy Polska nie rozwijała się 
tak szybko i owocnie jak w na­
szym ludowym i socjalistycz­
nym 35-leciu. Niejeden w świe 
cie naród chciąłby mieć tyle po 
wodów do dumy z owoców swo 
jej pracy ile my mamy prawo 
mieć.

Na Polskę patrzy się dzisiaj 
nie tylko na naszym kontynen­
cie, ale i w świecie jako na naj 
większe państwo Europy środ­
kowej. Tak,' największe, bo na 
tym obszarze, wieksze teryto­
rialnie niż RFN, Czechosłowa­
cja, NRD, Holandia, Belgia. Ale 
nie tylko dla nas znacznie waż- 
niejszn "jerdt^ohźe-'^-Właśnie- 
Polska należy do' świata soci alr ■ 
stycznego i dzięki temu doko­
nuje postępów znaczniejszych 
niż kiedykolwiek w naszych 
dziejach.

To ta nasza Polska — jak 
nigdy w swej przeszłości — są­
siaduje wyłącznie z państwami 
sojuszniczymi, zaprzyjaźniony­
mi. A my z przekonania zwy- 
kliśmy mówić, że jesteśmy sil­
ni sojuszem ze wspólnotą

♦) Andrzej Karpiński — „Gospo­
darcza pozycja Polski w świecie”, 
„Książka i Wiedza”.
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Prof. dr. hab. Benon Miśkiewicz
Fot. — R. Królak

óżnie 
jącą

możemy spoglądać na otacza- 
nas rzeczywistość. Najczęściej 

| \ dążymy do jej obiektywnej oceny 
przez pryzmat konkretnych faktów 

. lub dokonujących się przeobrażeń, 
’ °sując powszechnie przyjęte kryteria decy­
le0- o rozwoju życia społecznego. Inaczej 
ednak rzeczywistość widzi historyk, posługu- 

się złożoną procedurą badawczą, a ina- 
-zeJ polityk. Istnieje jeszcze inna możliwość 
spojrzenia na rzeczywistość dziejową, szcze- 
’ tę najbliższą życiu człowieka, którą on 
^oołtworzy, współdziałając z innymi. Chc- 

u ’’ nie tyle ° systematyczne wyciąganie 
j 1Csi<ow z otaczającej nas rzeczywistości, a 

Pewną o niej refleksję — o spojrzenie nie- 
?r Z oddali na bliskie człowiekowi fakty i 
iun^' T^a. Postawa zawiera nie tylko ła- 

' uogólnień, ale zarazem emocji, podejś-

Owocujący trud przeobrażania
cia uczuciowego, które wynika z aktywnego 
udziału w życiu społecznym.

W taki właśnie sposób pragnę podzielić się 
refleksjami o trzydziestopięcioleciu Polski Lu­
dowej. na tle przeobrażeń w sześćdziesięcio- 
leciu. po odzyskaniu przez nasz kraj niepod­
ległego bytu państwowego.

Myśl wiedzie nas przede wszystkim do po­
szukiwania głównych czynników zmian. Moż­
na by do nich zaliczyć całokształt przemian 
gospodarczo-społecznych i polityczno-ideolo- 
gicznych. Jednak nie o takiej systematyce 
tutaj myślę, bowiem w XX wieku cały świat 
przechodził przeobrażenia w tych dziedzinach. 
Chcąc określić specyficzne dla naszego kraju 
czynniki rozwoju powiedziałbym, że należy 
do nich przede wszystkim ugruntowanie świa­
domości narodowej Polaków. W 1918 roku, 
odbudowując swą państwowość, Polska mu- 
siała zdobyć się równocześnie na umocnienie 
narodowych więzi obywateli, którzy ponad 
wiek pozbawieni byli państwowości, rozpro­
szeni zostali po zaborach, poddawani proce­
sowi wynaradawiania. A jednak świadomość 
narodowa Polaków była silna, oparła się pro­
cesom germanizacyjnym i rusyfikacyjnym.

Świadomość narodowa Polaków w okresie 
międzywojennym wynikała z przesłanek ustro­
jowo-politycznych ówczesnego państwa, nie 
pozbawiona wiec była klasowości i cech wste­
cznych /przypisywanie a zarazem przyznawa­
nie określonej roli w życiu społecznym posz­
czególnym warstwom ludności, pozbawieni 
praw postępowych ugrupowań i partii poli­
tycznych) W latach międzywojennych ukształ­
towało się jednak przekonanie społeczeństwa 
o konieczności pracy dla kraju. Podsycano 
ideały patriotyzmu, umiłowania ojczyzny, co 
z wielką siłą ujawniło się w postawie żołnie­
rza i ofiera polskiego w okresie beznadziej­
nej walki podczas kampanii wrześniowej 

1939 roku, a następnie w udziale Polaków w 
walkach na wszystkich frontach drugiej woj­
ny światowej oraz w ruchu oporu.

W okresie Polski Ludowej świadomość na­
rodowa została ugruntowana i rozwinięta o 
nową jakość, którą wyznaczają przede wszy­
stkim demokratyczne podstawy nowego ustro­
ju społeczno-oolitycznego. Polska to kraj 
wszystkich, równych sobie obywateli, odpo­
wiedzialnych za kształt Ojczyzny, uprawnio­
nych do współrządzenia- Los państwa stał się 
zatem losem Polaków. Fakty te doprowadzi­
ły do pogłębienia się patriotyzmu oraz do 
współdziałania z narodami świata, przede 
wszystkim w bloku państw socjalistycznych. 
Niemałą rolę odegrała tu braterska walka 
żołnierza polskiego u boku radzieckiego towa­
rzysza podczas drugiej wojny światowej. 
Przyniosła ona zmianę postaw Polaków wo­
bec narodów, które przelewały krew w wal­
ce z hitlerowskim okupantem, podczas wyzwa­
lania ziem polskich przez Armię Radziecką. 
Wdzięczność tę przekuwamy dzisiaj w stale 
pogłębiającą się przyjaźń i współpracę ze 
Związkiem Radzieckim.

Mówiąc o świadomości narodowej trzeba też 
wspomnieć o rozwoju świadomości Polaków 
w ogóle. Największą zdobyczą w tym zakre­
sie w okresie trzydziestopięciolecia jest sto­
sunkowo duże wyrównanie poziomu intelek­
tualnego ludności. Od likwidacji analfabetyz­
mu przeszliśmy przecież do upowszechnienia 
szkoły średniej. Wspomnieć też trzeba o syste­
matycznym zacieraniu się różnic między mia- 
stwem a wsią. Wieś, jeszcze niedawno trakto­
wana jako siedlisko prymitywizmu, a niekie­
dy także zabobonu i ciemnoty — dziś jaśnie­
je postępem widocznym w każdym przejawie 
jej życia. Obejmuje on nie tylko mechaniza­
cję pracy, ale i całkowicie nowy styl życia.

Nie tylko więc ziściło się marzenie nąsze- 
go wieszcza — Adama Mickiewicza, aby książ- ‘ 
ki trafiły pod strzechy, lecz dzięki radiu i te­
lewizji zwielokrotnił się dostęp do dóbr kul­
tury mieszkańców najdalszych zakątków kra­
ju. Sądzę, że umasowienie kultury w Polsce 
Ludowej, konsekwentna realizacja programu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przyczyniły się do podniesienia świadomości 
i kultury wszystkich Polaków, a zarazem 
stworzyły szansę rozszerzania horyzontów po- , 
przez stałe dokształcanie się. Ma to oczywiś­
cie wpływ na ogólny poziom życia i pracy 
nas wszystkich.

Polska w trzydziestopięcioleciu włączyła 
się do światowego procesu rewolucji nauko­
wo-technicznej we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego. Wiąże się to z harmonijnym 
rozwojem nauki i techniki, będącym w zgo­
dzie z rozwojem świadomości.

*

Każdy z nas pracuje w otoczeniu innych, 
świadom, że jedynie wspólne działanie może 
dać pożądane wyniki. Wspomnianym tu 
wyobrażeniom charakterystycznym dla dzie­
jów Polski Ludowej, towarzyszyło żarliwe za­
angażowanie się ludzi w pracę na rzecz bu­
dowy nowej Ojczyzny- To imponujący i za­
dziwiający ewenement naszych czasów. Wspo­
minam o tym z wielkim szacunkiem i należ­
ną, zrozumiałą emocją. Oddanie Polsce jej 
obywateli przejawia się w pracy jednostek — 
wybitnych przedstawicieli poszczególnych 
dziedzin życia społecznego oraz w wysiłku 
mas — wszystkich mieszkańców Polski, któ­
rzy podjęli trud przeobrażania. Tu widzę 
główne źródło wielkich, szybkich zmian świa­
domości współczesnych Polaków.

prof. dr hab. BENON MISKIEWIC7 
rektor

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu
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Wybitni młodzi 
Polacy -79

W Warszawie odbyła się uro­
czystość wręczenia dyplomów 
laureatom plebiscytu na 20 wy­
bitnych młodych Polaków — 
1^79 zorganizowanego przez 
Radę Główną FSZMP, Młodzie­
żową Agencję Wydawniczą i 
redakcję „Sztandaru Młodych”.

Honorowy tytuł młodego wy­
bitnego Polaka przyznany zo­
stał ppłk Mirosławowi Herma­
szewskiemu. Laureatami plebis 
cytu zostali: Bolesław Błaszczas 
— ekonomista, Andrzej Chodyń 
ski — dr nauk technicznych 
Rudolf Greczko — lekarz, Da­
riusz Grzelak — uczeń Stani­
sław Harężlak — rolnik, Juliusz 
Jarończyk — konstruktor modę 
li rakiet, Maria Kisielewicz — 
inżynier mechanik, Krzysztof 
Lorec — górnik, Bronisław Ma­
linowski — wicemistrz olimpij 
ski, Jan Monkiewicz — ekono­
mista, Marian Nowiński — pla­
styk Janusz Parka — nauko­
wiec, por. WP, Grzegorz Pisar­
ski — student, Henryk Pliszka 
-— mistrz tkalni, Tomasz Stan- 
kowski — student Paweł Soro­
ka — poeta, pracownik nauko­
wy, Dorota Stalińska — aktor­
ka, Tadeusz Szaciło — inżynier 
rolnik, Jerzy Tomczyk — kapi­
tan WP, pilot, Małgorzata Zvs- 
ąarska — uczennica. (PAP)

Polsce Ludowej na 35-lecie

Ponadplanowe towary
z poznańskich zakładów
Apel o podejmowanie czy­

nów dla uczczenia 35-lecia 
Polski Ludowej wciąż wyzwa 
la nowe inicjatywy.

W województwie poznań- 
sikm na ankietę WR^z. ,0 po 
dejmowaniu Czynu Obywatel 
skiego odpowiedziały do 1 lip 
ca br. 332 jednostki gospodar 
cze. Połowa z nich zameldowa 
ła o przebiegu realizacji po­
nadplanowych zadań. Dotych­
czasowe deklaracje opiewają 
na blisko 1,6 mld złotych w 
czynach produkcyjnych i oko 
ło 100 min w czynach społecz 
nych. W ramach tych pierw­
szych podjęta została dodatko 
wa produkcja na rynek warto 
ści ponad pół miliona zł oraz 
na eksport — 147 min zł. O 
tytuł „Przodownika Obywatel 
skiego Czynu 35-lecia Polski 
Ludowej” ubiega sie 21 783 pra 
cowników, zaś o tytuł .,Brvga 
dy Obywatelskiego Czynu” — 
nrawie 2 500 zespołów.

Z otrzymanych przez WRZZ 
meldunków wynika, iż ponad- 
nlanowe zadania nrodukcyjne 
wykonane już zostały na war­

tość ponad 206 min zł, w tym 
na rynek dostarczono produk 
cję za około 68 min zł, zaś na 
eksport za 21,3 min.

W ramach zwiększonej pro 
dukcji rynkowej będzie więcej 
o 15 700 różnych typów bate 
ryjek i akumulatorów samo­
chodowych z poznańskiej „Cen 
try”, agregatów ogrzewczych 
do szklarni i pomieszczeń in­
wentarskich z Kombinatu Ma 
szyn Budowlanych „Zremb”, 
produktów pszczelich z Okrę­
gowej Spółdzielni Pszczelar­
skiej, podręczników szkolnych, 
akademickich oraz opakowań 
dla towarów rynkowych i eks 
portowych z poznańskiej poli 
grafii.

Czyny społeczne — to przede 
wszvstkim prace porządkowe 
i modernizacyjne.
drzew i kwiatów, budowa kor 

tenisowych.
Podejmowanie wszystkich 

zobowiązań poprzedziła anali­
za wykorzystania sił, materia 
łów om z możliwości technicz­
nych. Meldunki o ich reaUzo- 
cji wciąż napływają. (zd)

Obrady KSR-ów w Wielkopolsce W N’karaoui

Precyzowanie zadań na II półrocze
W zakładach przemysłowych 

Wielkopolski trwają Konferen­
cje Samorządu Robotniczego. 
Dokonują one oceny wyników 
społeczno-gospodarczych Rpół- 
rocza oraz opracowują progra- 
ipy działania w cełu pełnej rea 
lizacji zadań rocznych. Zbliża­
jące się Święto Odrodzenia na 
dało obradom uroczysty charak 
ter. Prezentuje,/się dorobek mi 
ńfóJiggo^S-Tećia/odbyń/ają się ' 
spotkania z zasłużonymi pra­
cownikami. Wyróżniający się 
w gracy otrzymują odznacze­
nia i dyplomy uznania.

Podczas Konferencji Samorzą 
du Robotniczeko w Przedsiębior 
stwie Przemysłu Betonu „Pre- 
fabet” w Ostrowie (Kaliskie) — 
oceniono realizację zadań pier­
wszego półrocza. Plan sprzeda­
ży wyrobów przedsiębiorstwo 
wykonało pomyślnie.

Konferencja stała się okazją 
do podjęcia konkretnych posta 
Rowień zmierzających do likwi 
^acji zaległości, które w „Pręta 
£ecie” wystąpiły w okresie zi- 
mowym. (ewi)

19 bm. odbyła się uroczysta 
KSR w Kopalni Węgla Brunat­
nego „Konin”, poświęcona 35- 
łetniej działalności tego przed­
siębiorstwa. Podczas obrad pod 
kreślono udział górników i ko­
palni w przemianach społeczno- 
gospodarczych regionu. Pierw­
szy tak duży zakład umożliwił 
stworzenie w dzisiejszym woje­
wództwie konińskim nowoczes­
nego, dużego i różnorodnego 
przemysłu. Kopalnia stanowiła 
początek tych zmian. W ciągu 
35 lat wydobyła 178 milionów 
ten węgla, zdejmując 704 milio 
ny metrów sześciennych nad­
kładu.

W czasie konferencji, wszy­
scy górnicy pracujący w kopal 
ni od 35 lat otrzymali odznaki 
„Zasłużonego Pracownika KWB 
Konin”, (woj)

Kombinat Budowlany im. Re 
wołucji Październikowej w Ko- 
pinie obchodzi w tym roku 
swe 30-lecie. Jest to główny rea 
lizator budownictwa mieszka­
niowego w Koninie i woje­
wództwie.

W czasie czwartkowej sesji 
Konferencji Samorządu Robot­
niczego załoga kombinatu otrzy 
mała sztandar ufundowany 
przez wojewódzką radę naro­
dową w uznaniu zasług za. 
wkład w rozwój Konina i wo 
jewództwa- Wręczenia sztanda 
ru dokonał przewodniczący 
WRN, I sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Grabski. Obecny był 
minister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych Adam Glazur oraz woje­
woda Henryk Kaźmierczak. Za 
służonym. pracownikom kom- 
kibat wręczone odznaczenia.

Minister Glazur w czasie po­
bytu w Koninie w towarzy­
stwie gospodarczy wojewódz­
twa zapoznał się także z pra­
cą fabryki domów, zwiedził 
nowo budowane osiedle „Zato- 
rze” oraz budowę nowej pie­
karni dla Konina.

W urzędzie miasta w Koni­
nie udekorowano w czwartek 
p.dznączejąiąmi państwowymi 
zasłużonych działaczy politycz­
nych, społecznych i zawodo­
wych. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mał Antoni Przestalski. (woj)

19 bm. na Sesji KSR ze­
brali się również przedstawicie 
le załogi Swarzędzkich Fabryk ' 
Mebli.

Podsumowano działalność go 
spodarczą przedsiębiorstwa, w 
okresie 35-lecia PRL oraz doko 
nano oceny realizacji zadań spo 
łeczno-gospodarczych pierwsze­
go półrocza 1979 roku. Ze wzglę 
du na zaległości powstałe w po 
czątkach roku oraz ciągłe trud­
ności w dostawach materiało­
wych plan sprzedaży rynkowej 
wykonano tylko w 85 proc, (w 
tym na rynek wewnętrzny i do 
krajów socjalistycznych w 100 
proc.). Podczas dyskusji zwróco 
no uwagę m. in. na konieczność 
zwiększania dysycpliny pracy w 
celu wykonania zadań rocznych 
Liczyć trzeba się z tym, iż trud­
ności materiałowe występować 
będą również w drugim półro­
czu. Z okazji zbliżającego się 
święta 22 lipca, wielu zasłużo­
nym pracownikom wręczono od 
znaczenia państwowe, resorto­
we i honorowe. Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał dyr. naczelny SFM 
Andrzej Pawlak (h)

V
KSR w Fabryce Samochodów 

Rolniczych „Polmo” poświęco­
na była w głównej mierze oce­
nie realizacji zadań I półrocza. 
Mimo występujących trudności 
i napięć materiałowych załoga 
„Tarpana” wykonała plan za­
równo w produkcji na rynek 
jak i na eksport. Podczas sesji 
wysłuchano informacji dyrek­
tora naczelnego fabryki na te­
mat zaawansowania przygoto­
wań do podjęcia produkcji no­
wego samochodu rolniczego. W 
dyskusji stwierdzono, że prze­
stawienie się na nowy zupełnie 
typ produkcji wymagać będzie 
od całej załogi wzmożonego wj 
siłku i inicjatywy.

Obrady KSR-ów toczyły sie 
wczoraj także w Fabryce Ło­
żysk Tocznych, w Przedsiębior­
stwie Spedycji Krajowej, Woje 
wódzkim Przedsiębiorstwie Ha’ 
dlu Wewnętrznego oraz w Lu 
bońskich Zakładach Przemyśli 
Ziemniaczanego oraz w HCP.

(goł)

Rzqd Odnowy 
Narodowej 

obejmuje władzę
W środę wieczorem spadko­

bierca b. dyktatora Nikaragui 
Somozy — Francisco Urcuyo 0- 
puścił Managuę i odleciał praw 
dopodobnie do Gwatemali.

Minister spraw zagranicz­
nych Rządu Odnowy Narodowej. 
Nikaragui, Miguel* J^scotp/ 
przebywający obecnie w tym­
czasowej stolicy kraiu — Leo­
nie, oświadczył, że nawiązał kon 
takt z dowództwem Gwardii Na 
rodowej w celu omówienia pro­
cedury jej kapitulacji.

Uznając bezcelowość dalsze­
go sprzeciwu Gwardia Narodo­
wa, która była głównym opar­
ciem zbiegłego do USA nikara- 
guańskiego dyktatora Anasta- 
sio Somozy. postanowiła złożyć 
broń, /P \p)

Nowy rzqd 
w Portugalii

W czwartek w Lizbonie poda 
no oficjalnie do wiadomości, że 
Maria de Lurdes Pintassilgo, 
ambasador Portugalii przy 
UNESCO, zgodziła się, na wnio 
*ek prezydenta republiki, utwo 
”zyć rząd, który będzie kiero­
wał sprawami bieżącymi. (PAP)

Następne wydanie 
GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO 

ukaże się 
w poniedziałek, 23 lipca br.

Przekazanie nowych obiektów * Sesje rad
narodowych * Uznanie dla osiągnięć ludzi pracy

Dokończenie na str. 2

Spychalski, Kazimierz Starabu 
rzyński, Ryszard Pastok, Zdzi 
sław Raniś, Halina Sutarze- 
wicz, Jan Szych, Roman Wie­
czorek, Zygmunt Wieczorek, 
Stanisław Witczak, Zofia Woź­
na. Wręczono także złote, 
srebrne i brązowe Krzyże Zas 
ługi oraz odznaki „Za zasługi 
dla rozwoju województwa kali 
skiego” i „Zasłużony działacz 
FJN”.

Również wczoraj — w kali­
skiej hali sportowej — odby­
ła się uroczysta sesja WRN, 
MRN i WK FJN, której prze­
wodniczący Wojewódzkiego Ko 
mitetu FJN — Edward Graliń- 
ski. złożył meldunek o realiza­
cji czynów obywatelskich 35-le 
cia PRL. Dotychczas zrealizo­
wano je w >9 procentach, uzys 
kując wyniki wartości 
377 i55 000 złotych, (ewi)

KONIŃSKIE

W przeddzień lipcowego świę 
ta w miastach i gminach wo­
jewództwa konińskiego odbyły 
się sesje rad narodowych, na 
których podsumowano wyniki 
działalności w minionym 35-le- 
c:u, a także lai ostatnich, po 
zmianie struktury administra­
cyjnej.

W Turku podczas sesji MRN 
po raz pierwszy wpisano 22 
nazwiska do księgi zasłużo­
nych. Za wybitne zasługi Krzy 
że Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Wła­
dysław Fełisiak i Stanisław 
Perliński.

Podczas podobnej sesji MRN 
w Słupcy, Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski wrę 
czono: Kazimierze Łuzińskiej, 
Bronisławowi Matyjasikowi, 
Stefanowi Mincie i. Julianowi 
Szotowi, (woj)

LESZCZYŃSKIE

W amfiteatrze parku 1000- 
lecia w Lesznie odbyła się w 
miniony czwartek uroczysta 
sesja Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Lesznie. Przewod­
niczył Stanisław Kulesza — 
przewodniczący WRN i I se­
kretarz KW PZPR w Lesznie- 
Wśród gości był konsul gene­
ralny ZSRR w Poznaniu, Ni­
kołaj Gusjew oraz wicemini­
ster rolnictwa, Mieczysław Se 
iecki. Podczas sesji wręczono 
odznaki „Za Zasługi dla Woje- 
wćdztwa Leszczyńskiego”. Za­
służonym działaczom oraz 
dwunastu instytucjom — Pań­
stwowemu Ośrodkowi Hodowli 
Zarodowej w Osowej Sieni, Roi 
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Pianowie, Rolniczemu 
Kombinatowi Spółdzielczemu 
w Barchlinie, Wojewódzkiej 
Spółdzielni Pracy „Budostal”, 
Gminnemu Komitetowi FJN w 
Pępowie i Miejsko-Gminnemu 
Komitetowi FJN w Rydzynie, 
Zespołowi Regionalnemu z Bu 
kówca, Leszczyńskiemu Kombi 
natowi Budowlanemu, Poznań­
skim Zakładom Przemysłu Spi­
rytusowego „Polmos” w Lesz­

nie, Zakładowi Doświadczalne­
mu Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin w Smolicach oraz sta­
cjom hodowli roślin w Roga- 
czewie i Szelejewie. Podczas 
sesji wręczono również odzna­
czenia państwowe.

Przed uroczystą sesją w Lesz 
nie dwustu aktywistów mło­
dzieżowych otrzymało legityma 
cje kandydackie PZPR.

W Domu Kultury przy ul. 
Chrobrego w Lesznie otwarta 
została wystawa obrazująca do 
robek Ziemi Leszczyńskiej w 
35-leciu. (tt)

PILSKIE

W Pile odbyła się w czwartek 
okolicznościowa sesja Woje­
wódzkiej. Rady Narodowej, Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu i Miejskiej 
Rady Narodowej w Pile. Udział 
w niej wzięli zaproszeni goście 
— sekretarz Rady Państwa — 
Ludomir Stasiak, minister, 
budownictwa i przemysłu matę 
riałów budowlanych — AdPm 
Glazur, delegacja okręgu 
Schwerin (NRD) z jej przewod­
niczącym Rudim Fleckiem, kon 
sul Konsulatu Generalnego 
ZSRR — w Szczecinie — Mi­
chaił Priwalichin, a także gos­
podarze terenu — I sekretarz 
KW PZPR w Pile — Alfred Ko­
walski i wojewoda pilski — 
Andrzej Śliwiński.

Podczas uroczystego spotka­
nia Wojewódzkiej Radzie Naro 
dowej wręczono sztandar, ufun 
dowany przez społeczeństwo 
Pilskiego.

Dorobek 35-lecia w tym regio 
nie, wyrażający się wieloma 
istotnymi przemianami w każ­
dym niemal mieście i wsi — 
omówił w okolicznościowym 
przemówieniu Andrzej Śliwiń­
ski .

W czasie sesji przewodniczą­
cy WK FJN — Aleksander Wiza 
złożył meldunek o realizacji 
czynów społecznych i produk­
cyjnych podjętych dla uczczenia 
35 rocznicy Manifestu PKWN. 
Społeczeństwo województwa 
pilskiego zrealizowało zadania 
wartości 721 min złotych.

Po zakończeniu sesji odbył się 
koncert, a w godzinach wieczór 
nych na Placu Zwycięstwa w 
Pile — manifestacja młodzieży 
regionu nadnoteckiego. Tu za­
kończyła się sztafeta miast i 
gmin, w której młodzież Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej podjęła liczne zobo­
wiązania i czyny społeczne.

W godzinach przedpołudnio­
wych w czwartek odbyło się 
przekazanie do użytku kilku no 
wych inwestycji. Uruchomiono 
Fabrykę Domów w Pile, która 
produkować będzie rocznie 6000 
izb mieszkalnych. Wyróżniają­
cych się członków załóg budu­
jących ten obiekt udekorowano 
odznaczeniami państwowymi i 
regionalnymi. Krzyże Kawaler 
skie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: Kazimierz Pilonis, 
Alfons Maciejewski i Kazimierz 
Konieczny.

W czwartek z udziałem gośCj 
uruchomiono także nową 
rię komunikacyjną w Pile tn 
„Trasę poznańską” Jest to nj 
woczesna dwujezdniową 
długości 4,8 km, którą pi]Sc 
drogowcy wykonali w rekord 
wym czasie pięciu miesiąc; 
Wykonawców tej drogi odzna 
czono również odznaczenia* 
państwowymi i regionalnym; 
Krzyże Kawalerskie Ordę 
Odrodzenia Polski otrzymaj 
Janusz Marczewski i Romj 
Aziukiewicz.

Przed Świętem Odrodzeni 
Piła otrzymała także nowoca 
ną piekarnię mechaniczną. { 
dojściu do pełnej zdolności pra 
dukcyjnej wytwarzać ona bę 
dzie każdego dnia 12 ton piecz 
wa, co zdecydowanie poprą? 
zaopatrzenie miasta i regionu, 
pieczywo; zmodernizowany a 
stał oddział dziecięcy szpital 
wojewódzkiego. W czynie sp 
łecznym mieszkańców Ry^ 
wołu powstała hala sportowa 
w Tucznie — nowy dworzec ail 
tobusowy. (wis)

POZNAŃSKIE

Zbliżające się Święto Odro, 
nia jest okazją do otwieraj 
nowych obiektów użyteczno 
publicznej, których budowa 
kończyła się właśnie w t 
dniach. Również w Pozna 
przekazano do użytku ki 
obiektów, które w czwartkoi 
przedpołudnie zwiedzili prze 
stawiciele władz wojewódzki 
i miejskich z I sekretarzem K 
PZPR — Jerzym Zasadą, sek 
tarzem KW PZPR — Bogd 
nem Waligórskim, wojewoda 
Stanisławem Cozasiem i pre: 
dentem — Władysławem Sie 
dą.

W ich obecności włączone 
stały do eksploatacji trzy in« 
stycje o dużym znaczenia i 
poznańskiej komunikacji: u 
ski dworzec autobusowy M 
rondzie na Ratajach, odcinek 
licy Dolna Wilda od ul. Chi 
powskiego do trasy Heta 
skiej oraz część tak zwanego 
zła golęcińskiego.

Otwieranie nowych obiekt! 
wykorzystano też do odwied: 
nia ważnych budów, które ot 
nie realizowane są w Pozna: 
Przedstawiciele władz zapoi 
li się więc z postępem robót 
centrum rozrywki, tworzon: 
w piwnicach starego broW 
przy ul. Śniadeckich, oce 
przebieg modernizacji przed 
żenią Mostu Dworcowego 
zbiegu z ul. Składową) oraz' 
zytowali budowę przejścia pi 
ziemnego przy hotelu „Pozna

Z wyróżniającymi się cz1 
kami załogi PKS spotkał sit 
czwartek sekretarz KW PZ 
w Poznaniu — Bogdan Wali 
ski. Wręczył on m. in. Kra 
Kawalerskie Orderu Odrod 
nia Polski Grzegorzowi ® 
małe, Marianowi Gałganko 
Stanisławowi Ilskiemu, Ed: 
dowi Jakubkowi, Bolesław' 
Surdykowi, Stanisławowi $ 
chowi oraz Monice Zerbe. (h

ml PRASIE
w „KULTURZE” — w ramach 
ankiety tego tygodnia, poświę­
conej badaniom opinii na temat 
relacji stolica — reszta kraju wy­
powiadają się poznańscy literaci 
Józef Ratajczak i Czesław Chrusz- 
czewski. Tytuł publikacji „Stolica 
— jak służy?”
W „LITERATURZE” — pierwszy 
odcinek publikacji Krzysztofa Ką­
kolewskiego o doświadczeniach, 
jakie w obozie koncentracyjnym 
Dachau przeprowadzali Zygfryd 
Ruff i Hubert Strughold na więź­
niach dla potrzeb medycyny lot­
niczej. Odcinek zatytułowany: „Co 
u pana słychać? — Sprawa numer 
dziesięć” zapowiada interesujące 
rewelacje.
W „ŻYCIU LITERACKIM” — Wła­
dysław Loranc w artykule pt. 
„Szlachecki ezerep i robotnicze 
serce, czyli o uwłaszczeniu kultu­
ry” analizuje awans polskiej kul­
tury w minionym 35-leciu. Autor/ 
stwierdza m. in^ że dzięki rozwo­
jowi kultury — ale nie tylko — 
oswajamy się z partnerską pozy­
cją Polski w świecie. Każdy z nas 
odkrywa, że polska muzyka, film, 

literatura i plastyka są specyficz­

ne i oryginalne, ale też dzięki tej 
właściwości interesują innych, a 
nie tylko nas samyeh. Dzięki tym 
cechom nasza kultura narodowa 
przestała być hermetyczna i zy­
skała powszechny rezonans.
W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — „Droga dla wszystkich” 
— czyli rozmowa Marka A. Ko­
walskiego z prof. dr. Bogdanem 
Suchodolskim. Wybitny uczony, 
członek Prezydiupt PAN wypo­
wiada się na temat ^nodeln nau­
czania, a przede wszystkim — 
szkoły przyszłości. Jego marze­
niem — jak stwierdza — jest ta­
ka placówka nauczania, która by­
łaby i dla dzieci i dla młodzieży 
i dla dorosłych, która byłaby i 
teatrem i kinem i laboratorium 
szkolnym oraz naukowym, słowem 
— ośrodkiem wiedzy powszechnej, 
klubem kultury i izbą pamięci 
narodowej.
W „TYGODNIU” — dr Marcin 
Czerwiński z Instytutu Filozofii i 
Socjologii PAN mówi o zmianach, 
jakie dokonały się w naszym Spo­
sobie życia i obyczajach w wy­
niku przemieszczenia się więk­

szości Polaków de miast. Z nau­
kowcem rozmawiał Wiesława Ba­
ranowska, która wywiad opa­
trzyła tytułem „Polaka życie po 
miejsku”.
W „MOTORZE” — w cyklu „35 lat 
polskiej motoryzacji” Tomasz So- 
biecki w artykule pt. „Konsek­
wentnie kd nowoczesności” stwier­
dza m. in.,\że przemysł motoryza­
cyjny uczestniczył bardzo czynnie 
w wielkim wyścigu postępu, który 
zamienił Polskę ze zgliszcz i ruin 
w kraj przemysłowy, przesuwają­
cy się stale ku górze w świato­
wych statystykach. Artykuł jest 
zarazem analizą osiągnięć naszej 
motoryzacji.
W „ZA WOLNOŚĆ I LUD” — 
Bohdan Rostropowicz przedstawia 
barwny życiorys Marszałka Polski 
Miehała Żymierskiego. Tytuł pu­
blikacji — „Dopóki bicia serca, 
dopóty służby Ojczyźnie”.
W „ZDROWIU I TRZEŹWOŚCI” 
— artykuł „Przód, tył i reszta”. 
Wacław Polnicki zastanawia się 
nad przyczynami niechętnego sto­
sunku wielu ludzi do niektórych 
sposobów spędzania wolnego cza­
su. Pisząe, że przyczyn trzeba 
szukać w atmosferze rodzinnych 
domów, w niedoskonałej r>iałal- 
ności szkonictwa, a także w jed­
nostronnym ukierunkowaniu pra­
cy organizacji młodzieżowych au­
tor podkreśla jak znaczne są po­
wiązania między nudą a piciem 
alkoholu, międy nudą a szukaniem 
okazji do zwad i rozrób.

LEKTOR

• W Ostrowie, podczas 
dzenia przez jezdnię, zasłabli’ 
cił równowagę 70-letni mężczj1 
Staruszek wpadł pod tylne 
przejeżdżającego „Stara” i P0’ 
śmierć.
• W Ostrzeszowie (Kaliski 

rujący rowerem 75-letni 
nie zasygnalizował zmiany kie 
ku jazdy i został potrącony r 
wyprzedzającą go właśnie 
Niefortunnego rowerzystę z 
żeniami ciała przewieziono
tala.
• Na szosie pod Ostrowem 

fantazja poniosła mężczyznę F 
dzącego skuter „Osa”. pró^ 
„na trzeciego” wyprzedzić ia 
przed nim samochód. BraW^8 
opłaciła się — kierowca 
potrącony przez nadjeżdżaj^'
renę”, został ranny.
t Na szosie Święciechowa " 

łanice (leszczyńskie) wpadła * 
ślizg „Syrena”, prowadzona 
szybko przez 17-letniego kief0 
Skutek nieostrożnej jazdy " 
many obojczyk H-letni^go f" 
ra. (jab)
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Pierwsi w kraju

Naprawdę 
„Zjednoczeni"
N

estorka wśród rolni­
czych spółdzielni pro­
dukcyjnych, to brzmi 
dostojnie. A przecież 
30 lat — wiek wcale 

me sędziwy, tym bardziej że 
jubilatka wciąż rośnie i nie 
jest jeszcze organizmem zupeł­
nie ukształtowanym. ,

Czy wtedy, trzydzieści lat te­
mu chcieli mieć spółdzielnię? 
Tak, inaczej sobie gospodaro­
wania nie wyobrażali. Wszak 
byli robotnikami folwarczny- 
roi. pd dzieciństwa nawykli do 
pracy zespołowej. Choć umarł 
dziedzic i umarł dawny porzą­
dek społeczny, nie rozstali się 
ze swoim warsztatem pracy. 
Tyle że „swój” majątek — daw

Andrzej Zapłata i Czesław Senf- 
tleben — mają podejście i wy­
niki. W ubiegłym roku zawiedli 
RKS Barchlin na pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie leszczyń­

skich spółdzielców.
Fot. — autor

•niej własność rodziny Speicher 
tów — stał się w wyniku par- 
cełacji ich rzeczywistą włas­
nością. Nie zastosowali się 
jednak do podziału, nie roz­
dzielili na drobne 167 hekta­
rów, obory na 70 krów, dwor­
skiej chlewni stajni i stodoły. 
Od 1945 roku nadal pracowali 
razem. Więc kiedy zaczęto pro 
pagować kolektywne gospodaro 
wanie, tworzenie spółdzielni, 
długo się nie wahali. Przecież 
w ich przypadku to było tylko 
zalegalizowanie stanu faktycz­
nego.

Pierwsi w Polsce podpisali w 
Barchlinie 29 lutego 1949 ro­
ku statut Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej (dzisiaj gmina 
Przemęt w województwie lesz­
czyńskim). Nazwali się „Zjed­
noczeni”. Ci, którzy jeszcze ży- 
ją spośród 18 członków-zało- 
życiełi, nie bardzo pamiętają, 
czy im tę nazwę ktoś podsu­
nął, czy sami ją wybrali. Fakt, 
że odpowiadała rzeczywistości, 
i tej liczącej się od dnią zało­
żenia spółdzielni, i tej wcześ­
niejszej, od kiedy łos połączył 
ich przy wspólnej pracy na cu 
dzej ziemi- Razem wydawało 
śn się łatwiej.

Choć nie zmieniła się tech­
nika ich pracy, nie uległy zmia 
nie obowiązki, przecież nie od 
razu złapali mocny wiatr w ża­
gle. Początek był trudny. 
Mieszkali w czworakach; w 
kuchni podłoga wyłożona z ce­
gieł kryła loszek na kartofle; 
rodzina tłoczyła się w jednym 
pokoju, po wodę trzeba było 
chodzić do obory. Mieli kilka 
marnych koni, trochę krów i 
wieprzków. W orce pomagał 
im Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy ze Śmigla — przysy­
łali traktor, czasem dw'a. Dy­
rektorem tego POM-u była pa- 
ni Kasia, nazwiska już nie pa 
^iętają.

Marcin i Bolesław Łukasze­
wiczowie, Władysław Napieraj, 
Michał Szalewski, Szczepan Ry 
dlewski, Władysława Błażej- 
czak, Franciszek Szablewski, 
Jan Gawron i Jan Matyjasz- 
czyk — dawni fornale, teraz 
gospodarze nie od razu znaleźli 
receptę na mądre zarządzanie 
Wspólnym dobrem. Najbardziej 
potrzebującym przyznali miesz 

unia w pałacu. Zyskiem dzie- 
.bl się pół na pół, w naturze 
1 Pieniądzach. Dniówka obra- 
^"^kowa w latach pięćdziesią 
■yeh wynosiła po trzydzieści 
P^ę złotych, raz tylko skoczy 
a na 41. p0 dziesięciu latach 
-celnie plony zbóż wynosiły 

20 kwintali, ziemniaków 111, 
produkcja żywca — 39 kilogra 
mów z hektara użytków rol­
nych.

Ale nie rozpadli się po 56 
roku, jak większość innych 
spółdzielni.

Czas powodzenia przyszedł w 
latach siedemdziesiątych, ra­
zem z Andrzejem Zapłatą, no 
wym i zupełnie młodym wie­
kiem przewodniczącym. Wniósł 
ze sobą nowoczesne metody 
produkcji, otwarty sposób myś 
lenia i patrzenia na problemy. 
Zaczął windować dniówkę, o 5 
złotych, o 15... W ubiegłym ro­
ku było już 350 zł-

— Przedtem coś „nie gra­
ło”, nie byliśmy zorganizowa­
ni, jak należy — mówi Lud­
wik Zawal, jeden z założycieli. 
— Na zebraniach jeden klął 
drugiego, była wieczna dysku­
sja, żadnych rozsądnych decy­
zji. Zapłata uporządkował na­
sze myślenie. Miał podejście.

Stworzono brygadę remonto­
wo-budowlaną. Przyszłość spół 
dzielni oparto na intensywnej 
hodowli bydła, owiec i trzody. 
Zbudowano oborę na 80 stano­
wisk i jałownik na 180, chlew­
nię na 300 tuczników, przebu­
dowano stajnię na cielętnik. 
Powstały wiaty, garaże i warsz 
taty. Zbudowano nowe miesz­
kania, z wodą bieżącą, łazien­
kami i centralnym ogrzewa- 
waniem. Wodę doprowadzoną 
do wszystkich domów we wsi. 
Rozwinęła się produkcja dzię­
ki intensywnemu nawożeniu, 
lepszemu karmieniu zwierząt, 
lepszej dyscyplinie. Zadziałał 
mechanizm bodźców finanso­
wych. Każdy widział, że za lep 
szą pracę lepsza płaca.

Zmieniała się mentalność — 
przyznają najstarsi spółdzielcy. 
„Nie to samo ukraść dziedzico­
wi, co spółdzielni. Przecież to 
nasze, więc jak można okraść 
sąsiada i wspólnika?”. Tamte 
niechlubne zwyczaje i prakty­
ki odeszły w niepamięć. Dziś 
patrzą jak na swoje, i robią na 
swoim.

Nie mają wolnych sobót we­
dług telewizyjnego rytmu Stu­
dio—2. „Ale jak wszystko w 
polu zrobimy, to możemy sobie 
uchwalić choćby i wolny 
czwartek”- Średni plon zbóż 
kształtuje się powyżej 30 kwin 
tali. Ziemia w Barchlinie nie­
zbyt urodzajna — w suche la­
ta woda przecieka przez piach, 
jak przez sito. Tylko mokry 
rok, to rok tłusty. Ten ubiegły 
był wyjątkowy. Ale o pomyśl- 
nóści decyduje hodowla. Dziś 
jest 100 sztuk dużych na każ­
dych 100 hektarów.

W ogóle dziś a trzydzieści lat 
temu, to w Barchlinie dwie od 
ległe epoki. Dziś jest przede 
wszystkim kombinat, poczęty z 
fuzji trzech sąsiadujących ma­
łych spółdzielni: Barchlina z 
Buczem, a później tych dwóch 
z Zaborowem. Nazwa „Zjedno 
ezeni” pasuje jak ulał do no­
wej sytuacji. Mają 900 hekta­
rów, trzy specjalizujące się gos 
podarstwa — Barchlin w bydle 
mlecznym i trzodzie, Bucz w 
owczarstwie, Zaborowe w ogro 
dnictwie szklarniowym. Więk­
szy jest park sprzętu i lepsze 
jego wykorzystanie, silniejsze 
służby budowlane i warszta­
towe.

Dziś w sklepie w Barchlinie 
nie ma proszków do automa­
tycznych pralek — jak wszę­
dzie wykupiony, przez miej­
scowe gospodynie. Co druga 
rodzina ma samochód a kie­
dyś...” to się miało co najwy­
żej rower”.

„Oby tak było dalej, jak jest 
teraz” — mówią dwaj wice­
przewodniczący kombinatu- 
Jan Kubala i Czesław Senftłe- 
ben. Program jest opracowa­
ny do roku 1990 — przede 
wszystkim hodowla i specjali­
zacja między gospodarstwami.

„Na wczasy ludzie sobie jeż­
dżą, dzieci na kolonie- Poza sia 
nakosami i żniwami pracuje 
się po osiem godzin. Będzie w 
tvm roku stołówka”. Cytat, jak 
z propagandowego prospektu. 
Ale tak jest naprawdę w Bar- 
chiinie, w najstarszej polskiej 
spółdzielni.

TOMASZ TAŁARCZYK

Z
akrzewo leży w PiL 
skiem, z dala od szo­
sy Złotów — Człu­
chów. Tak przynaj­
mniej wynika z ma­

py. Nie widnieje na niej jeszcze 
droga dojazdowa. Tymczasem 
za drogowskazem, tuż przed 
zieloną ścianą lasu, odbiega w 
prawo pasmo równego asfaltu; 
po drugiej stronie tej drogi — 
rząd zgrabnych, świeżo otyn­
kowanych domków z zadbany 
md ogródkami. Przy drogowska 
zie znak, że tędy należy kiero 
wać się do Pomnika Walki i 
Męczeństwa.

Ta gmina cała jest pomni­
kiem, ma ciekawe karty histo 
rii. Dawała lekcje patriotyzmu, 
gdy po Traktacie Wersalskim 
znalazła się poza granicami Pol 
ski. Mimo germanizacji i szy­
kan jej mieszkańcy zachowali 
język i tradycje ojców, chociaż 
taka postawa nie obyła się bez 
ofiar. Po powrocie do Macierzy 
w roku 1945, zakrzewianie po­
stawili swoim braciom pomnik, 
wyobrażający dłonie, które trzy 
mają zrywającego się do lotu 
orła. Na cokole zaś wyryli na 
pis: „Obrońcom polskości Zie­
mi Złotowskiej 1772 — 1945”. 
Po 173 latach niewoli mogli 
wreszcie w pełni i otwarcie wy, 
rażać swój patriotyzm pracą 
dla Ojczyzny.

— Wiele trzeba dokonać, żeby 
móc zostać „mistrzem gospo­
darności” — mówi naczelnik, 
Jerzy Podlewski — bo nie za 
piękne oczy dostaje się ten ty­
tuł. Ale wykonaliśmy robotę o- 
gromną; trzeba było brać pod 
uwagę duże szanse innych 
gmin. Bo czym dysponuje na­
sza?

Gmina Zakrzewo liczy 4 200 
mieszkańców, ma 14 wsi sołec 
kich. Rolniczą Spółdzielnię Pro 
dukcyjną i SKR z zespołowym 
gospodarstwem rolnym. Poło­
wę jej powierzchni pokrywają 
lasy.

Średnia wielkość gospodar­
stwa wynosi niespełna 10 hekta 
rów, ale nawet 4-5 hektarowe 
dają wysoką produkcję. Bo roi 
nicy widzą pomyślność realiza 
cji planów w specjalizacji. Od 
początku ubiegłego roku wła­
dze gminy wydały 25 kart gos 
podarstwa specjalistycznego; w 
sumie jest tu takich gospo­
darstw 45. Nastawione są głów 
nie na hodowlę bydła. A Zes­
pół Młodego Rolnika w Ługach 
pierwszy w tej gminie popula­
ryzuje owczarstwo. Podstawą 
specjalizacji są jednak krowy 
mleczne, hodowla materiału za 
rodowego. Zakrzewo to po pro 
stu fabryka sztuk zarodowych. 
Około 40 procent bydła, wycho 
dowanego w Zakrzewie rozcho 
dzi się wśród rolników indywi 
dualnych w całym wojewódz­
twie pilskim.

Kiedy pytam o najlepszego 
hodowcę, naczelnik odpowia­
da:

— To nie takie proste; dob­
rych jest wielu, jak więc wy­
mienię jednego, a pani o nim 
napisze, inni mogliby się czuć 
pokrzywdzeni. A o wszystkich 
— to wiele do opowiadania. 
No, spróbuję wymienić kilku. 
Na przykład Stanisław Błąd z

K
azimierz Biskupi — mia­
steczko nie opodal Koni­
na sięga historią XIII 
wieku. Z osady założo­
nej na siedmiu pagór­

kach zachowały się romań­
skie i gotyckie budowle sa­
kralne oraz obelisk upamięt­
niający zamęczonego tu Jo- 
hanna Reinholda Patkula — 
inicjatora przymierza polsko- 
rosyjskiego w okresie najazdu 
szwedzkiego. Są to kamienie 
odmierzające wolno płynący

ci, leżącej w okolicy od wie­
ków rolniczej, biednej, która 
tylko kilka razy błysnęła swym

Odzyskane — zawsze polskie

Zakrzewo - gmina ciągłej sławy
Prochów — hodowca trzody i 
drobiu. Walerian Pikulik z Za 
krzewa, specjalizujący się. w 
trzodzie, Maksymilian Przyby 
Ja z Głomska, który nastawił 
gospodarstwo na produkcję mle 
ka...

— ..j taki sam specjalista, 
którego nową oborę warto zo 
baczyć, Wojciech Konitzer z 
Zakrzewa — odpowiada pierw 
szy sekretarz Komitetu Gmin­
nego partii, Witold Opermann.

— Właśnie. Dwa lata temu 
wybudował oborę na czterdzie 
ści pięć sztuk bydła. Ma siedem 
naście krów i dwadzieścia sie 
dem przychówku. W zeszłym 
roku sprzedał pięćdziesiąt awa 
tysiące litrów mleka, w tym 
planuje o dwadzieścia tysięcy 
litrów więcej.

—' My też mamy dwie takie 
wzorowe obory — dodaje dyrek 
tor SKR, Andrzej Kwiecień. — 
Od lipca zeszłego roku prowa­
dzimy hodowlę w cyklu zam­
kniętym, to znaczy odchowuje­
my cielęta od własnych krów. 
W ubiegłym roku nasze gospo­
darstwo w skali Wojewódzkie 
go Związku Kółek Rolniczych 
dało połowę ogólnego skupu 
mleka. Nie chwaląc się i dla 
trzody mamy wszystkie nowe 
budynki. Uprawy z całych po­
nad czterystu hektarów, jakimi 
dysponujemy, przeznaczamy na 
potrzeby hodowli. W naszej 
gminie wszyscy dużą wagę 
przykładają do gromadzenia 
własnych pasz. Dzięki temu, że 
pielęgnujemy łąki, zbieramy z 
nich czterokrotnie w roku. Mo 
żerny więc planowo zwiększać 
pogłowie zwierząt. Właśnie ten 
wzrost jest jednym z mocniej 
szych argumentów gospodarno 
ści gminy...

— ... i to, że nie mamy ani 
skrawka niezagospodarowa­
nych gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi — wtrąca na- 
czelrjjk —* i rozmach w ca­
łym budownictwie... A za dwa 
lata wszystkie nasze czternaście 
wsi będzie miało wodociągi.

*

Znany sprzed wojny, z okre­
su gdy tereny te należały do 
Niemiec, patriotyzm zakrze- 
wian, dopiero po powrocie tej 
ziemi do Macierzy okazać się 
mógł w pełni twórczy i wyko­
rzystywany z pożytkiem dla sie 
bie i Ojczyzny.

ZOFIA DOHNKE

migrację okolicznej ludności 
w inne rejony kraju. Tamci 
górnicy, w większości przypad 
ków pozostawali jeszcze przez 
lata rolnikami, dorabiającymi 
w kopalni. Z biegiem lat za­
częli się zjawiać w Kazimierzu 
ludzie, którzy uznali kopalnię 
za szansę odmiany swego ży­
cia. Widać już było wtedy w 
Kazimierzu pierwsze zmiany 
wywołane przez zakład bez 
dachu. Drgnęło miasteczko, 
drgnęło życie jego mieszkań­
ców. Wraz ze zbliżaniem się 
do Kazimierza zwałowisk i 
wyrobisk odkrywki, zbliżali się 
psychicznie do kopalni jego 
mieszkańcy. Nawet rolnicy od 
pokoleń musieli się pogodzić z 
tym, że ich dzieci zaczynają 
wiązać przyszłość nie z solą 
lecz z węglem.

Dzisiaj w kopalni pracuje już 
drugie pokolenie górników z 
Kazimierza. Bywa, że ich po­
tomstwo uczy się brunatnego 
zawodu. Wiele jest w mieście 
rodzin, których członkowie re­
prezentują załogi wszystkich 
ważniejszych przedsiębiorstw 
okolicy — od kopalni, przez 
elektrownię po hutę i budownie 
two przemysłowe. Tak jak roz-
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WOJCIECH PŁUTOWSKI

★
Idziemy przez czyściutkie u- 

liczki gminnej wsi, przypomi­
nającej miasto; z kościołem z 
czerwonej cegły i naprzeciw 
niego Domem Polskim — o- 
biektami wybudowanymi na 
początku lat trzydziestych na­
szego stulecia przez Polonię, z 
inspiracji wybitnego działacza 
Związku Polaków w Niem­
czech, księdza dr. Bolesława 
Domańskiego. W Domu Pol­
skim, który do dzisiaj zacho­
wał swoją nazwę, ogniskowa­
ło się przed wojną życie polo­
nijne. Obecnie mieści się tu 
Gminny Ośrodek Kultury, bi­
blioteka, klub - kawiarnia, O- 
środek Pracy Ideowo - Wycho 
wawczej PZPR. I z wielką pie­
czołowitością urządzona Izba 
Pamięcią gdzie zgromadzono

Historia odmieniona 
brunatnym węglem 

czas w historii tej miejsoowoś-

hafty ludowe, stroje, legityma W letnie południe opustoszałe 
cje polskich działaczy spod zna sq uliczki Zakrzewa. Gminna wi s 

wygląda trochę sennie, ale mimo 
to pięknie się prezentuje.

Fot. — R. Królak

ku Rodła, fotografie, trofea 
sportowe, odznaczenia.

Oglądamy niedawno odre­
staurowaną salę widowiskową 
na 250 miejsc, której ściany zdo 
bią freski, przedstawiające sce 
ny rodzajowe z życia Polaków. 
Mijamy zazieleniony i ukwie­
cony ryneczek. Jest pora obia­
dowa, więc dlatego tu nikogo 
nie ma . Ale oto pozdrawia nas 
stojący przed ogródkiem star­
szy mężczyzna.

— Noo, są ludzie! — gminny 
sekretarz partii przedstawia: — 
To Edmund Donerowicz, pie­
karz z dziada pradziada w Za 
krzewie. Jego matka, Francisz 
ka, ma ponad dziewięćdziesiąt 
lat i jeszcze pomaga w skle­
pie...

— Porządek i estetyka — to 
recepta na długowieczność — 
mówi sentencjonalnie, śmiejąc 
się piekarz.

Ruch panuje trochę dalej, 
gdzie powstaje nowe centrum 
Zakrzewa. Brygada SKR-u pra 
cuje przy budowie ośrodka 
zdrowia.

- — Ten obiekt jest Jaardzo po 
trzebny naszej gminie. Także 
powstaje dzięki pracy miesz­
kańców -- informuje naczel­
nik. — Plan składek, na Naro­
dowy Fundusz Ochrony Zdro 
wia zawsze przekraczamy; w 
tym roku zrealizowaliśmy go 
w stu procentach już w pierw 
śzym kwartale. Cała hiefacho 
wa robocizna, transport — to 
wszystko czyn. Żeby każdy miał 
w tym dziele swoją cegiełkę, 
dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Głomsku, Jan Łożyński, rzu 
cił hasło: „Młodzież dla zdro­
wia”. Uczniowie zbierali na ten 
cel surowce wtórne. Zamiast 
planowanych tysiąca dwustu 
złotych za złom i makulaturę, 
zebrali prawie siedem tysięcy.

Bar GS „Pod sosną” opuszcza 
grupa osób. To wczasowicze, 
którzy przychodzą tu na posił­
ki. Zakrzewo i Kujań są wsią 
mi letniskowymi; Trzy jeziora 
i duże kompleksy leśne przy­
ciągają na urlopy. Niektórzy 

znaczeniem w skali kraju. Po 
wiekach Kazimierzowi przybył 
jeszcze jeden symbol, który od 
mienił życie okolicy, przyśpie­
szył wolno płynący czas prze­
mian — kopalnia węgla bru­
natnego, której odkrywka prze 
cięła miasteczko wpół, tak jak 
przecięła ' tok życia wypraco­
wany przez poprzednie poko­
lenie, kierując je i wiążąc z 
przemysłem.

W latach pięćdziesiątych, gdy 
w Konińskiem rodziło się gór­
nictwo odkrywkowe, kopalnia 
była zakładem, dającym miesz 
kańcom możliwość dodatkowe­
go zarobku, zmniejszającym

W sobotnie, letnie popołudnie co­
raz liczniejsza rodzina Ciepłych 
zbiera się przed domem seniora ro 
da — Józefa (siedzi z dzieckiem 
na ręku). Jest to często czas 
wspomnień, z lat, gdy tworzył się 

dzisiejszy krajobraz okolicy.
Bot. — K. Pincterl 

przyjeżdżają tu stale.
— Oni najlepiej widzą zmia 

ny ostatnich lat — mówi na­
czelnik. — W siedemdziesią­
tym czwartym i piątym dosta­
liśmy wyróżnienie za gospodar 
ność. Pół miliona złotych. Bar­
dzo się przydały gminie. Kiedy 
ponad sześć lat temu rozpoczy 
nałem tu pracę — Śmiardowo, 
Kujań, Ługi ,Wersk, Osowiec 
nie miały połączenia z siedzi­
bą gminy. Mieszkańcy pierw­
szych dwóch wsi musieli objeż 
dżać do Zakrzewa przez Zło­
tów. To dwadzieścia kilomet­
rów. Później powstał odcinek 
drogi między Ługami i Starą 
Wiśniewką. To wsie wysoko- 
towarowe, były więc i kłopoty 
z odbiorem płodów rolnych. Te 
raz budujemy drogę Zakrzewo- 
Wersk. W zeszłym roku oddaliś 
my do użytku trzy kilometry, 
w tym — „jedziemy” dalej. Sa 
mi kopiemy rowy, wozimy ma 
teriały, korzystamy ze sprzętu 
wypożyczonego z Rejonu Dróg 
Publicznych w Wałczu. Finan 
sowo pomaga Nadleśnictwo Zło 
tów. Drogi idą przez las, więc 
interes jest wspólny. Bardzo 
pracowity był ten rok. To 
zresztą widać, choć nie wszy­
stko da się przeliczyć na pienią 
dze. Nawet gdybyśmy nie do­
stali mistrzowskiego tytułu, by 
libyśmy radzi z tego, o co wzbo 
gaciła się nasza gmina. Ale le­
piej go mieć. To wielka satys­
fakcja. I nagroda przydałaby 
się na pomnażanie nowych 
dóbr.



Str. « GŁOS WIELKOPOLSKI Hąfe^sobotci/nredziela, 20^21/22 W 197?

W Ostrzeszowie — można

Dwa razy szybciej 
niż na świecie

N
a zwykłej mapie O- 
strzeszów nie' zajmu 
je poczesnego miej­
sca. Kółeczek ozna­
czających takie 10-ty 

sdęczne miejscowości jest na 
niej setki. Lecz inaczej to wy­
gląda gdy spojrzymy na mapę 
gospodarczą. Na niej znajdzie- 
my Ostrzeszów na miejscu zna 
czącym, świadczącym, że odgry 
wa on ważną rolę w kraju, a 
także w naszym handlu zagra­
nicznym. Bo znajdziemy rów­
nież Ostrzeszów na mapach 
RWPG.

200 typów sprzęgieł
A dzieje się tak za sprawą 

istniejącej w tym mieście Fab­
ryki Obrabiarek Specjalnych. 
Specjalizuje się ona w produk 
cji sprzęgieł. Wytwarza się 
w niej 200 typów sprzęgieł hy 
draulicznych, mechanicznych i 
elektromagnetycznych. Właś­
nie te ostatnie .decydują o mię 
dzynarodowej sławie — ostrze- 
szowska fabryka jest przodu­
jącym przedsiębiorstwem w 
krajach Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, które je 
produkuje.

Nic więc dziwnego, że 80 pro 
cent sprzęgieł powstających w 
Ostrzeszowie przeznaczonych 
jest na eksport bezpośredni. 
Ale idą one za granicę także w 
żurawiach „Stalowej Woli”, 
silnikach okrętowych, obrabiar 
kach do metali i drewna, maszy 
nach włókienniczych, urządze­
niach hutniczych i górniczych. 
Znany jest więc Ostrzeszów w 
Europie a nawet Ameryce. 
Znany i ceniony, gdyż ostrze- 
szowśkie sprzęgła dorównują 
wymogom światowym, wyro­
bom firm europejskich o wie­
loletnim doświadczeniu.

A Ostrzeszów ma tego doś­
wiadczenia tak niewiele, wszy 
stko tu zaczęło się tak niedaw­
no... Najpierw była w Ostrze­
szowie fabryczka przemysłu te 
renowego. Ot,- taka na skalę 
potrzeb ppwiatu. W roku 1965 
zapadła decyzja przejęcia jej 
przez Zjednoczenie Obrabiarek 
„Ponar” i uruchomienia tu pro 
dukcji sprzęgieł.

„Przejęcie fabryki” to słowa 
trochę na wyrost. Ani istnieją 
ce wtedy pomieszczenia ani li 
czebność i specjalizacja załogi 
nie pozwalały na natychmiasto 
we podjęcie produkcji. Zaczę­
to więc budować od podstaw 
nowe przedsiębiorstwo, wyko­
rzystując obiekty przemysłu te 
renowego jako bazę, w której 
przygotowywano przyszłą kad­
rę specjalistów dla „Obrabia­
rek”.

Wraz z nową inwestycją roz 
wijało się miasto, Dla zaspoko 
jenia potrzeb bytowych, socjal 
nych i kulturalnych przyszłej 
załogi, inwestor przekazał 21 
milionów złotych. Wzniesione 
zostały tą sumą żłobek, dom 
kultury, oczyszczalnia ście­
ków, centrala' telefoniczna. 

Zbudowano około 100 miesz­
kań dla pracowników nowego 
przedsiębiorstwa.

W roku 1968 pierwsze nowe 
obiekty przekazano do użytku. 
Podjęło w nich pracę 192 ludzi. 
I tak rozpoczął się oficjalny ży 
wot ostrzeszowskiej Fabryki 
Obrabiarek Specjalnych.

Eksportowy potentat
W roku 1969 przekazano na 

eksport 1 300 sprzęgieł. Rok póź 
niej 75 000. Potem kolejno — 
180 000, 240 000 i 250 000. W ro­
ku ubiegłym osiągnięto produk 
cję wielkości 450 000 I wtedy 
właśnie Ostrzeszów znalazł się 
na światowych mapach prze­
mysłu obrabiarkowego, jako że 
jest jedynym przedsiębior­
stwem, które tyle właśnie sprzę 
gieł rocznie wytwarza.

Ten wzrósł; uwarunkowany 
był nie tylko tym, że do roku 
1972 trwała nadal budowa za­
kładu, że kolejno przejmowano 
nowe obiekty, wyposażano je 
w nowoczesne maszyny, zwięk 
szano zatrudnienie. Założoną 
zdolność produkcyjną — 250 000 
sprzęgieł rocznie — osiągnięto 
w III kwartale 1973 roku, sześć 
miesięcy przed terminem. A 
teraz produkcję bez mała pod 
wojono przy nie zmieniającym 
się od dwóch lat zatrudnieniu, 
które wynosi około 1 500 osób.- 
Więc jakie są źródła sukcesu?

W Ostrzeszowie jedno sprzę­
gło produkuje się w czasie 2,16 
godziny, w renomowanych fir 
mach światowych trzeba na to 
4 godzin. Można więc powie­
dzieć, że właśnie to decyduje o 
możliwości wytwarzania w cią 
gu roku 200 000 sprzęgieł wię­
cej, niż określały to ustalone 
moce.

Jak osiągnięto w Ostrzeszo­
wie te zadziwiające wyniki? 
Kryje się za tym praca kadry 
inżynieryjno - technicznej. W 
ciągu dziesięciu lat opracowa­
no w Ostrzeszowie własne w 
dużej mierze konstrukcje, 
współdziałając z Centralnym 
Biurem Konstrukcji Obrabia­
rek i z radzieckimi specjalista­
mi ZSRR jest bowiem najwięk 
szym odbiorcą dla Ostrzeszo­
wa. Wprowadzono włŚsne tech 
niki i technologie produkcji, 
nowe w nich — w stosunku do 
projektowanych — rozwiąza­
nia. Obróbka plastyczna w miej 
sce obróbki skrawaniem, nowo 
czesne automaty w miejsce li­
nii produkcyjnych — oto nie­
które przykłady innowacji.

Powstały one w biurze kon­
strukcyjnym i biurze techno­
logicznym fabryki. Pracują w 
nich fachowcy wysokiej kla­
sy. Ale nie tylko tak można ich 
określić. Pracują tu ludzie z 
twórcza inwencją, lubiący swo 
ją robotę.

O sukcesach decyduje jed­
nak cała załoga. Podstawowa 
cecha,'która musi obowiązy­
wać wszystkich to zdyscyplino 
wanie. Nie tylko to najprostsze 

— przyjść na czas, wykorzy­
stać każdą minutę. Ważniejsze 
jest zdyscyplinowanie produk- 
cyjnę czyli ścisłe przestrzega­
nie reżimów technologicznych. 
Nie można np. poddawać 
obróbce termicznej jakiejś czę 
ści przez 5 minut w tempera­
turze 1000 stopni, jeśli powinna 
ona być obrabiana przez 10 mi 
nut w temperaturze niższej. Z 
takiego „pośpieszenia”, z tego 
pośpiechu wynikną tylko stra­
ty, bowiem czas i temperatura 
obróbki decydują o takiej a nie 
innej strukturze metalu.

Świadomość tego 

co się robi
To oczywiście tylko przykład, 

mówiący jednak jak wielkie 
znaczenie w Ostrzeszowie ma 
świadomość wagi tego co 
i jak się robi. Tę świa­
domość wpajają młodym pra­
cownikom mistrzowie. Tę świa 
domość umacniają kwalifikacje 
zawodowe robotników. Są też 
stanowiska na których praco­
wać muszą i pracują technicy. 
W sumie zatrudnionych jest 
ich tu 330. 600 robotników ma 
zasadnicze wykształcenie za­
wodowe. Pracuje tu jednak rów 
nież około 400 ludzi jedynie z 
ukończoną szkołą podstawową, 
jak to się mówi — przyuczo­
nych do zawodu. Dla tych ot­
warto cztery lata temu średnie 
studium zawodowe. Pierwsi ab 
solwenoi opuścili je w ubie­
głym roku, a obecnie uczy się 
w nim około 40 robotników.

Czy istnieje jednak jakiś o- 
biektywny miernik jakości pra 
cy załogi? Jest nim na pewno 
wskaźnik reklamacji i braków. 
W roku ubiegłym ten pierw­
szy wyrażał się liczbą 0,06 pro 
cent dostarczonych odbiorcom 
sprzęgieł. Ten drugi liczbą 1,7 
procent braków wychwyconych 
przez kontrblę jakości' w cza­
sie produkcji.

Wszystko zaś co robi się w 
ostrzeszowskiej Fabryce Obra 
biarek Specjalnych dla podnie 
sienią jakości produkcji jest 
ważne i dla dnia dzisiejszego i 
dla jutra. W nadchodzącą pię­
ciolatkę wchodzi Ostrzeszów z 
zadaniem podwojenia produk­
cji eksportowej i podjęcia pro­
dukcji sprzęgieł nowego typu. 
Jeszcze doskonalszych od wy­
twarzanych obecnie, dających 
możliwość włączenia lub zatrzy 
mania maszyny w ułamkach 
sekundy, zwiększających wy­
dajność np. żurawi budowla­
nych, niezawodność pracy in­
nych urządzeń.

Będzie zaś to możliwe do o- 
siagnięcia nie tylko na drodze 
zaprogramowanej rozbudowy i 
modernizacji. Zadecyduje o tym 
załoga — twórcza myśl kon­
struktorów i technologów i żna 
komita praca robotników.

ZOFIA SZPROKOFF

jjiasto Chełm jest już woi- 
9fL91 mitrami jego
powiewa biało-czerwona cho­
rągiew z Orłem Białym, sym­
bolem odzyskanej niepodleg­
łości. Szlak zwycięstw pój­
dzie dalej, dosięgnie do serca 
kraju, ogarnie cały obszar zie 
mi naszej, zdeptanej, lecz nie- 
ujarzmionej, aż po Odrę i Bał 
tyk...”

Miasto Chełm było wolne... 
21 lipca 1944 roku ustawą Kra 
jowej Rady Narodowej powo­
łany został Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego. 22 
lipca 1944 roku tenże ogłosił 
historyczny Manifest Lipcowy. 
23 lipca 1944 roku ukazał się 
pierwszy numer dziennika, or­
ganu PKWN — „Rzeczpospo- 
lita”. Z artykułu wstępnego za 
mieszczonego w tymże nume­
rze pochodzi właśnie zacytowa 
ny na wstępie fragment.

Dwie strony gazety — ja­
kiej jednak wagi! Jest na nich 
dekret Krajowej Rady Naro­
dowej o utworzeniu Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodo 
wego. Na rodzące się życie pa­
da jednak cień trwającej woj 
ny. Bo oto w dekrecie, po po­
daniu nazwisk i funkcji człon 
kćw PKWN następująca uwa­
ga: „5-ciu członków Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodo 
wego pozostaje pod okupacją 
niemiecką, gdzie kieruje wal­
ką wyzwoleńcza i zapewnia 
łączność z KRN. Nazwiska tych 
5-czu członków PKWN nie mo­
gą być ujawnione”.

Pierwszy numer „Rzeczpos­
politej” wydrukowano w Cheł 
mie. Z datą 23 lipca 1944 ro­
ku. Tego samego dnia w Lu­
blinie, na Zamku Lubelskim, 
hitlerowcy ■wymordowali 450 
więźniów. Wszystkich. Nie zda 
żyli zatrzeć śladów zbrodni. 
Kiedy 24 lipca 1944 roku Lu­
blin został wyzwolony, obóz 
na Majdanku i Zamek Lubel­
ski dostarczyły wyzwolicielom 
wstrząsu największego ze 
wszystkich, jakie przeżyli. W 
numerze czwartym z 6 sierpnia 
„Rzeczpospolita” zaczyna za­
mieszczać wstrząsające relacje 
Jerzego Putramenta z Majdan­
ka.

Cień okupacji, cień wojny... 
Ale i budzące się życie. W dru 
gim numerze „Rzeczpospoli­
tej” z 4 sierpnia 1944 roku, któ 
ry drukowany był już w Lu­
blinie — „Chełmskie początki” 
— czyli relacja z wędrówki po 
mieście, z wizyty w Radzie 
Miejskiej;

..Przed całą Radą stanął od 
razu cały szereg zagadnień Wy 
magających rozwiązania. Prze 
ae wszystkim aprowizacja lud 
ności. Uruchomiono piekarnie, 
osiągnięto na odbytej konfe­
rencji porozumienie z młyna­
rzami... Organizuje się szkol­
nictwo... Na zebraniu koleja­
rzy 28 lipca wysunięto sprawę 
odbudowania torów i rozwa­
lonej doszczętnie stacji. Za kil 
ka dni do Chełma będą już 
przychodziły pociągi... Powoła 
no do życia szpital Polskiego 
Czerwonego Krzyża... Na po­
rządku dnia stoi konieczność 
zaopatrzenia miasta w elek­
tryczność, uruchomienia wodo-

Na łamach „Rzeczpospolitej"

Pierwsze
dni wolności

ciągów zasilanych z Lublina, 
a obecnie na skutek działań 
wojennych nieczynnych... Jesz 
cze kwestia objęcia opieki nad 
mieniem ruchomem i nierucho 
mem państwowem i samorzą- 
dowem, nad uruchomieniem 
tartaków... Zaopiekowania się 
majątkiem wywłaszczonych 
przez Niemców, a nieobecnych 
do ich powrotu do stanu po­
siadania, kwestia organizowa­
nia żniw na polach nieobec- 
nych właścicieli...”

W tym samym numerze w 
„Kronice lubelskiej” informa­
cja’ „...w ostatnich dniach lip 
ca i w pierwszych dniach sier­
pnia było kilka przedstawień 
teatralnych: w Teatrze Miej­
skim reprezentacyjny Teatr I 
■Armii Polskiej wystawił ko­
medię Aleksandra hr. Fredry 
pt. „Śluby panieńskie”. Reży­
seria sztuki należała do kie­
rownika artystycznego Teatru 
Władysława Krasnowieckiego. 
Teatr Żołnierza Polskiego Dy 
wizji im. Traugutta dał kilka 
występów w sali kinoteatru 
„Apollo”. Kilka przedstawień 
dał także Teatr Kukiełkowy I 
Armii Polskiej.

Dochód przeznaczony na 
rzecz sierot po poległych w 
walce z Niemcami, bądź też 
na rzecz poszkodowanych przez 
wojnę”.

„Lubelszczyzna zaczyna żyć” 
— takie stwierdzenie pojawia 
się nad artykułem zamieszczo­
nym w numerze trzecim „Rzecz 
pospolitej” z 5 sierpnia 1944 
roku:

^.Już pracują wszystkie 
szpitale lubelskie i wojewódz­
kie, a także częściowo ubez- 
pieczałnie społeczne. Według 
otrzymanych informacji wszy 
slkie szpitale należycie zaopa­
trzono w medykamenty, pozo- 
stają jeszcze do załatwienia 
trudności aprowizacyjne... Wy 
dział Opieki współpracuje z 
Radą Główną Opiekuńczą w 
zakresie niesienia pomocy do 
raźnej ofiarom 'wojny i ucie­
kinierom spod okupacji (przed 
wczoraj np. zgłosiły się z proś 
bą o pomoc dwie rodziny ucie­
kinierów spod Warszawy) ...W 
Lublinie najbardziej potrzebu­
jących obsługują kuchnie bez­
płatne... Z dniem pierwszego 
września dzieci i młodzież bę 
dą mogły pójść do polskiej 
szkoły, polskiego gimnazjum, 
polskiej szkoły zawodowej. 
Obecnie rozpoczęło się przej­
mowanie budynków przez wła 
dze szkolne. Budynki to wielu 
wypadkach zniszczone — trze 
ba odrestaurować, przywrócić 
im właściwy charakter^.

...Wydział rolny troszczy się 
przede wszystkim o to, by ze­
brać plony z pól, by te — czę­
sto bez dozoru lub bez gospo 
darzy nie uległy zmarnowa- 
niu„. W toku jest organizowa

nie zjazdów rolników, lekarzy 
weterynarii, agronomów^

. .Ważnym rezultatem pracę 
na odcinku organizacyjnym 
jest w tej chwili tworzenie kę 
mitetów fabrycznych. Pierw, 
szy przykład dały garbarnie 
lubelskie.^”

Na konferencji przedstawi- 
cieli związków zawodowych 1 
przedstawicieli PKWN — pi- 
sze „Rzeczpospolita” w 
rze siódmym z 9 sierpnia 1944 
roku — omówiono zagadnienia 
warunków pracy i płacy ro­
botników i pracowników prze 
myślowych w fabrykach i 
przedsiębiorstwach.

„Zagadnienie wynagrodzi 
nia ujęto w sposób następują­
cy: stawki płacy winny być Ml 
kakrotnie powiększone w sto­
sunku do ram przyjętych w 
czasie okupacji. Powinny 
jednak utrzymane przydzielę 
żywnościowe dla pracowników 
według systemu kartkowego 
w racjach również ktlkakrai- 
nie zwiększonych w stosunku 
do głodowych racji wyznaczo­
nych przez okupanta dla robot 
ników polskich. Przydziały te 
winny być wyceniane wg een 
rynku urzędowego. System ten 
pozwoli robotnikom i praco® 
nikom na całkowite utrzyma­
nie się z wynagrodzenia a 
pracę, dzięki czemu uniknie 
się zwyżki cen na rynku, utrą 
ma wartość pieniądza, zaha­
muje rozwydrzoną spękała- 
cję”~

Tak wyglądały pierwsze dni 
wolności na terenach naj­
wcześniej wyzwolonych. Bar­
dzo były podobne pierwsze 
dni wolności na każdym skraw 
ku ziemi kolejno wyzwalanej, 
w całym kraju. Skończmy wiee 
na numerze 14 „RzeczpospoE- 
tej” z 16 sierpnia 1944. Zawie­
ra on sprawozdanie z pierw­
szego posiedzenia Krajowej Ra 
dy Narodowej. Przyjęto na niw 
ślubowanie od tych członków, 
którzy go jeszcze nie składali. 
Uchwalono pełnomocnictwa 
dla PKWN. Ustawę KRN o I 
tymczasowym trybie wydawa­
nia dekretów z mocą ustawy 
przez PKWN, przedstawionych 
do zatwierdzenia Krajowej Ra 
dzie Narodowej. Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego 
uchwalił dekrety: o częściowej 
mobilizacji, o utworzeniu ant 
dów ziemskich do przeprowa­
dzenia reformy rolnej, o roz­
wiązaniu granatowej policji i 
utworzeniu przez KRN Mflic:’j 
Obywatelskiej, o wprowadzi 
ni u sądów przysięgłych.

Były to decyzje dotyczą® 
już całego kraju.

HENRYK WYGODA

Nasze dokonania

W Katowickiem pracuje jeden z najnowocześniejszych obiektów 
metalurgicznych na świecie — Huta „Katowice”. Obecnie trwa jej 
drugi etap budowy. Na zdjęciu: historyczny już moment — pierwszy 

spust surówki.
CAF — fot. Jakubowski

Publikujemy fragment opra­
cowania Henryka Kacały pt 
„Chełm Lubelski" zamieszcza 
nego w zbiorze Żołnierski los 
i bitewne drogi -r- Ludowej Oj 
czyźnie" (Wydawnictwo M:ni- 
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa, 1970 r.). Autor jest 
podpułkownikiem rezerwy 
dziennikarzem i publicystą woj ► 
skowym zajmującym się poli­
tycznym rodowodem ludowego 
Wojska Polskiego.

D
zisiaj, dnia 20. VII 1944 
roku o godzinie 20 arty 
lerzyści Armii Polskiej 

r f wspólnie z oddziałami 
Armii Radzieckiej pro­

wadząc walki na drodze do Bugu 
sforsowali rzekę i weszli na ro­
dzinną polską ziemię".

20 lipca 1944. W tym dniu/k:e- 
dy oddziały polskie zbliżały się do 
Bugu, w odległym Lublinie Niem­
cy „likwidowali" obóz zegłady na 
Majdanku. Przez ulice miasta prze 
ciągały kolumny więźniów w obo

zowych pasiakach. O bruk uficz- 
ny dudniły głuche kroki tysięcy la 
dzi skazanych na zagładę. Idący 
w tej kolumnie więzień Majdanka 
nr 3427 pisał w swych wspomnie­
niach: „Przed nami i za nami ma­
szerowały również wycofujące s.ę 
oddziały frontowe hitlerowskiej 
armii...”

Nie, to jeszczę nie były oddzia­
ły frontowe. Więzień nr 3427 po­
mylił się wówczas. Na zachód ma 
szerowały tylko tyły hitlerowskiej 
armii. N.emcy bowiem ściągnęli 
nad Bug świeże posiłki z Namia­
rem zlikwidowania przyczółKÓw 
na lewym brżegu rzeki.

W tych dn.ach, kiedy fozstrzy- 
gały się losy bitwy n^d 'Bug:erri, 
w odległych o kilkadziesiąt kilome.

20 lipca 1944 roku

AL, ła Oficerska i kom
pania sztabowa, niektóre oddzia 
ły z radzieckiego zgrupowania par 
tyzanckiego pod dowództwem 
ppłk. Iwana Banowa — „Czerne­
go", oraz 27 wołyńska dyWizja AK 
pod dowództwem mjr. Sztumberg- 
Rychtera — Żegoty". Pierścień 
hitlerowskich wojsk zacieśniał są 
coraz bardziej. Partyzanci raz po 
raz zrywali się do sźturmu, by 
przerwać okrążenie, ale bez po­

trów od rzeki lasach parczewskich wędzenia. Wróg zgromadził ta 
trwał śmiertelny baj zgrupowania znaczne siły wojsk zmotoryzowa- 
partyzanck.ego Armii Ludowej ' nych, artylerii i piechoty. 20 ipca
pod dowództwem „Grzegorza" —7 
Grzegorza Korczyńskiego, z prze­
ważającymi siłami wroga. Hitle­
rowcy tetarafi się za wszelką cenę 
zniszczyć zgrupowanie party­
zanckie na swych tyłach. W okrą­
żenia aiałazły się dwie brygady

oddziały partyzanckie jeszcze raz 
poszły do ataku. Morderczy ogień 
zaporowy niemieckiej artylerii i 
broni maszynowej stawiał jednak 
tamę nie do przebycia i zgrupo­
wanie AL cofnęło się w głąb la­
sów, tocząc tam ciężkie wafla. Na

drugi dzień, 21 Spec, pękła hit^ 
rowska obrona nad Bugiem. 
kie związki pancerne Armii 
dzieckiej dotarły w rejon lasó? 
parszewskich i partyzanci znałeś 
się na terenach wyzwolonych.

„Nadszedł ranek 21 lipca". 
ny deszcz, który lał bez przef^ 
przez całą noc, nad ranem 
stał padać i nastała piękna s** 
neczna pogoda" — notuje kro* 
karz wojskowy.

Tego dnia piechota uderzyła 
pozycję wroga z przyczółka P0* 
Dorohuskiem i przecięła szosę 
czącą Dorohusk z Husynne. 
cy ruszyli do kontrataku, usiłuj^ 
za wszelką cenę zepchnąć nao* 
rające oddziały z powrotem na 
gą stronę Bugu. Przed nacieraió0'

o*
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Ze spotkań 35-lecia

Co łączy pokolenia
S

łuchając wspomnień uczestników kampanii wrześnio- 
Weh osta^łieJ wojny na froncie wschodnim kib 

partyzantki lub odbudowy Ł r ’ - okazj!

konfrontacji. Z tym, co słyszą .^wyczaj różnych
lityczną wyniesioną ze szkołv i ? rontu^ swoją wiedzę po- 
filmów, telewizji, prX i radia z książek’
nania i postawy poprzednich nnkolpń rOnt”Ją również doko-

ten temat dorośli i jak mówią o tvm a powiedzenia na-■ mówią O tym młodzieży?
pn.clwst.ww.Hsaws ~
* Cza^enl wypominać dzisiejszej młodzieży, że w

,q z tamtymi warunkami ma ona łatwe — niektó­
rzy twierdzą nawet, że za łatwe — życie. 10

Spotyka się i inny pogląd na tę sprawę. Żyjemy trzydzieści 
usJrój społeczno-gospodarczy i politySny 

jest ustalony i utrwalony, rozwiązujemy praktycznie zagad =i naszego byta i dlatego _ gtoSle
poglądu potrzebne są nam dzisiaj inne cechy narodowe 
i inne postawy niż tamte z przedwojennych walk klaso­
wych czy z czasów kombatanckich lub z pierwszych lat po 
wojnie. „Nie zrywy — mówi się o tym zazwyczaj — lecz 
solidna praca .

Po zastanowieniu nie sposób Aie dojść do wniosku że za­
równo ignorowanie różnic między etapami historycznymi 
jak tez absolutyzowanie tych różnic jest błędne. Postawy 
młodzieży — a także sposób życia dorosłych — nie dadzą 
się ocenić, jeśli nie przymierzy się ich do centralnych spraw 
czasów, w jakich występują i jakie wpływają na hierarchię 
wartości.

Trudno w kilku zdaniach formułować sedno etapu historycz- 
t odP°wladać będzie prawdzie założenie, że na 

.e,ralną sprawą przed wojną było utrwalenie niepod- 
pow,s!ałei do życia Polski i walka o niezbędne 

przemiany społeczno-polityczne. W tym też aspekcie oceniamy po­
stawy ówczesnej młodzieży, zwłaszcza KZM-owców, OM-turowców, 

'mJO?ych demokratów, w latach wojny i okupacji sprawa 
*yłiL YaJka ° niepodległość, w której brały udział setki 

„ ,y . iodych ludzi. Ale także walka o przyszły kształt społeczny 
SzczeRólna ocena młodzieży z GŁ/AL, BCh, Milicji 

Robotniczej i Innych formacji lewicowych i demokratycznych.
I dalej, lata utrwalania władzy ludowej i odbudowy kraju, 

uprzemysłowienia, wreśzcie pięciolatki unowocześniania gos­
podarki i tworzenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz­
nego zadania te kontynuujemy obecnie — sprawiają, że 
znów, miarą oceny pokolenia jest jego twórczy wkład w 
najważniejsze zadanie swoich czasów. Odmienność zadań 
różnych czasów różni pokolenia, ale łączy je ich każdora­
zowy wkład w rozwiązywanie centralnych problemów swo­
jej współczesności, w realizację niezmiennych dążeń czło­
wieka do dobra dla siebie, dla kraju i dla świata, gdyż są 
to sprawy nierozłączne.

Niezmiernie ważne jest dostrzeżenie w historii oczywistego, lecz 
ezęsto nie dość docenianego faktu, że sam charakter epoki nie kształ­
tuje postaw, że w każdych warunkach są one zróżnicowane i mogą 
stanowić kwestię świadomego wyboru. Dumni z postawy narodu 
w latach wojny i okupacji — Polska nie miała swojego Quis!inga- 
kolahoranta — może jeanak za mało zwracamy uwagę młodych na 
to, że w czasie okupacji były również jednostki, myślące tylko 
o robieniu kokosowych interesów i ograniczające swój patriotyzm 
do płacenia datków wszystkim — na wszelki wypadek — politycz- 
nvm orientacjom podziemia. W powojennych czasach na ziemiach 
odzvskanvrh b> U nionior-z,,. ale byli i szabrownicy, o czym zresztą 
często mówią filmy i książki.

Postawy i dążenia egoistyczne, nie licząc? się z interesem 
społecznym — dziś np. mówimy o partykularyzmie — prze- 
wimią sie bowiem przez całe nasze dzieje.

Młodzież nigdy nie ma wpływu na warunki społeczne, w 
których przyszła ną świat, które zastała, ale zawsze ma do 
wyboru postawę w tych zastanych warunkach: bierna, kon- 
formistyczną, konsumpcyjną i .egoistyczną; albo czynną, nie- 
konformistyczrra, twórczą, łączącą osobiste dążenia i ambi­
cje ze zmianą zastanej rzeczywistości na lepszą. Ustrój so­
cjalistyczny nie jest pod tym względem wyjątkiem.

Warto też przy okazji uświadomić sobie tę prosta praw­
dę ,o której może za mało przyoominają na spotkaniach 
kombatanci (choć niektórzy to robią), że w latach walki, 
którymi się szczycimy, liczyła się tyleż odwaga, co na przy­
kład dokładność działania, dyscyplina, punktualność, rzetel­
ność, prawdomówność, szczerość. A także zwyczajna praco­
witość, decydująca często o dobrym przygotowaniu do bo­
jowego zadania i nieraz przesądzająca o zwycięstwie.
i Nie ma więc sprzeczności między uznawanymi wartościa­
mi postaw w różnych warunkach historycznych, służącymi 
realizacji nadrzędnych celów społeczeństwa, w których speł­
niają się zarazem osobiste dążenia i ambicje jednostki. Jest 
to jedna z ważnych prawd zarówno 35-lecia Polski Ludowej, 
jak i eałych naszych dziejów — szkoły życia dla pokoleń.

JERZY OLBRYCHT

— Panie profesorze, pozwoli 
pan, że naszą rozmowę o roz­
woju środowiska naukowego w 
Poznaniu i Wielkopolsce w okre 
sie minionych trzydziestu pięciu 
lat rozpocznę od przypomnienia 
wypowiedzi profesora Włodzi­
mierza Trzebiatowskiego, uczo 
nego, który był prezesem Pol­
skiej Akademii Nauk. Podczas 
TI Kongresu Nauki Polskiej po­
wiedział on, że „zasadniczą ce­
chą nauki jest element nowości, 
a więc poznawanie nowych, nie­
znanych faktów czy własności 
i formułowanie na tej podsta­
wie uogólnień”. Gdy jednak po 
wyzwoleniu organizowano na 
nowo i po nowemu życie nauko 
we w Poznaniu, przecież nie od 
razu można było usiąść w ci­
szy laboratorium czy gabinetu, 
by poznawać i opisywać to, co 
dla człowieka dotychczas było 
tajemnicą^

— Prawda to i zarazem nie­
prawda, bo przecież w dziejach

nego. Uczelni . ekonomicznej 
Alma Mater przekazała specja­
listów Wydziału Prawno - Eko­
nomicznego, powstały Politech 
nika i uczelnie artystyczne, przy 
czym Państwowa Wyższa Szko 
ła Muzyczna wyrosła z trady­
cji uniwersyteckiej Katedry 
Muzykologii.

— W Poznaniu działa dzisiaj 
osiem uczelni, a z wyższymi 
szkołami oficerskimi jest ich 
nawet dziesięć. Oddział Polskiej 
Akademi Nauk zrzesza w Wiel­
kopolsce około cżterdzieśei in-

nauki nigdy nie było pauzy. 
Nawet w czasie okupacji hitle­
rowskiej, mimo skrajnie trud­
nych warunków, działał w War 
szawie i na terenie Generalnej 
Guberni między innymi tajny 
Uniwersytet Ziem Zachodnich, 
którego jestem absolwentem 
(spośród prawie trzystu profe­
sorów, docentów i wykładow­
ców sto dwadzieścia osób zwią­
zanych było z Uniwersytetem 
Poznańskim). Wojna poczyniła 
jednak również w nauce tak 
ogromne spustoszenia, że po 
jej zakończeniu również w Po­
znaniu zaczynaliśmy od tworze 
nia warsztatu pracy. Razem z 
konserwatorem uniwersytec­
kim Józefem Buszką znosiłem i 
zwoziłem książki do ówczesne­
go Seminarium Historycznego 
naszej uczelni — z podziemi 
zrujnowanego kościoła świętego 
Michała przy ulicy Stolarskiej 
w Poznaniu, z rozmaitych zbio­
rów niemieckich i ze stolicy, 
gdzie mimo zniszczeń, jakie spo 
wodował okupant, ocalała część 
księgozbioru Warszawskiego 
Towarzystwa Naukowego, z 
Wrocławia i Krakowa oraz róż 
nych miejscowości Wielkopol­
ski. Pamiętaliśmy wówczas i o 
tym, że rozwoju nauki nie moż­
na oddzielić od nauczania. Tuż 
po wojnie w Poznaniu istniały 
wnrawdzie tylko Uniwersytet 
i Akademia Handlowa, ale na 
Uniwersytecie kształcili się tak­
że lekarze, rolnicy i leśnicy. Po- 
^em z Uniwersytetu wyrosły 
akademie: Medyczna, Rolnicza, 
później — Wychowania Fizycz

stytutów i zakładów nauko­
wych, na tym terenie znajduje 
się również kilkadziesiąt resor­
towych placówek naukowo - ba 
dawczych. Kiedy do tego zesta 
wienia dodamy około dziesięć 
tysięcy pracowników nauko­
wych i prawie czterdzieści pięć 
tysięcy studentów, poznamy naj 
ważniejsze dane o poznańskim 
ośrodku naukowym. Lepiej też 
dostrzeżemy dorobek lat powo­
jennych.^

. — Dorobek trzydziestu pięciu 
lat Polski Ludowej. O takich 
proporcjach i tak szybkim roz­
woju dawniej można było tylko 
marzyć. Przed wolną na przy­
kład w Uniwersytecie Poznań­
skim pracowało siedmiu — mó­
wiąc dzisiejszym językiem — 

nauczycieli akademickich .histo­
rii, dzisiaj zaś ponad sześćdzie­
sięciu. Skorzystaliśmy po woj­
nie z doświadczeń organizacji 
nauki w Związku Radzieckim 
i w krajach zachodnich, tworząc 
instytuty przy Polskiej Akade­
mii Nauk oraz placówki nauko­
wo - badawcze przy zakładach 
produkcyjnych. Oczywiście: 
szybki rozwój ilościowy nie 

. zawsze idzie w parze z podno­
szeniem jakości badań i kształ­
cenia. Pamiętajmy jednak, że 
każdemu człowiekowi. trzeba 
dać szansę rozwoju, że nie wol­

Bez nauki nie ma postępu
Rozmowa z prof. dr. hab Gerardem Labudą 

prezesem Oddziału Polskiej Akademii Nauk w Poznaniu

no marnować niczyjego wysił­
ku. '

— Znane są więzi Politechni­
ki Poznańskiej z Zakładami 
Przemysłu Metalowego „H. Ce­
gielski”, Akademii Rolniczej z 
przedsiębiorstwami gospodarki 
rolnej, Uniwersytetu imienia 
Adama Mickiewicza z władza­
mi administracyjnymi — nie 
tylko zresztą w naszym regio­
nie. Rozwojowi poznańskiego 
ośrodka towarzyszył bowiem 
proees zacieśniania się związ­
ków nauki z praktyką społecz­
no - gospodarczą.

— Oczywiście. Proszę na 
przykład zwrócić uwagę na to, 
że przed wojną w Poznaniu 
kształcono techników, dzisiaj 
zaś nasza Politechnika należy 
do najlepszych technicznych 
uczelni w kraju. W zakresie 
kształcenia kadr inżynieryjnych 
fi nie tylko ich) Wielkopolska 
stała się samowystarczalna. Zna 
komite rezultaty uzyskują in­
stytuty budowy maszyn, obrób 
ki plastycznej, ochrony roślin, 
technologi drewna — by wy­
mienić tylko niektóre placów­
ki.

—W jakich dziedzinach ba­
dań naukowych poznański ośro 
dek zyskał znaczenie ponadre­
gionalne?

taty również w naukach o 
przyrodzie —- tu trzeba pod­
kreślić dorobek wybitnego le­
karza również Budownicze­
go Polski Ludowej profeso­
ra Wiktora Degi, Instytutu 
Ochrony Roślin kierowanego 
przez profesora Władysława Wę 
górka, Instytut Genetyki Roślin 
PAN założony przez profesora 
Stefana Barbackiego, niemal 
wszystkie nauki rolnicze i leś­
ne. Właśnie! Wystarczy wskazać 
na karierę, jaką w okresie mi­
nionych trzydziestu pięciu lat 
zrobiło wielkopolskie rolnictwo, 
by dostrzec ścisłe związki nauki 
i praktyki. A przecież nie są to 
wszystkie dziedziny wiedzy, 
które w okresie powojennym 
wspaniale rozwinęły się w Po­
znaniu. Nie można zapomnieć o 
dorobku matematyki i jej wvbit 
nym przedstawicielu — profeso 
rze Władysławie Orliczu, o 
uczelniach artystycznych — 
Państwowej Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych i Państwo­
wej Wyższej Szkole Muzycz­
nej, którymi kierowali i kieru­
ją wybitni artyści, oraz o fizy­
ce. W tej ostatniej dziedzinie — 
tak sadzę — poznański ośrodek 
mieć bodzie nadal sporo do po­
wiedzenia..

— Porozmawiajmy więc jesz­
cze o tych dziedzinach wiedzy, 
które — uwzględnia.iac dorobek 
— mają w środowisku nozn^ń- 
skim największe możliwości 
rozwoju.

— Sądzę, że trzeba wyróżnić 
nauki o społeczeństwie, które 
decydują o rezultatach kształ­
cenia świadomości człowieka, 
jego intelektu i naukowego, ra­
cjonalnego poglądu na świat. Są 
to więc — literatura, historia, 
prawo ti ekonomia, socjologia, 
etnografia. Znany jest ^ział 
mieszkańców Wielkopolski w 
zagospodarowywaniu ziem od­
zyskanych. W tym czasie po­
znańską specjalnością stała się 
wiedza o tyni regionie orazUor 
my przekazywania jej społeczeń 
stwu. Przypomnij my jeszcze 
młodszym czytelnikom udział 
poznańskich pracowników nau­
ki w tworzeniu tuż po wojnie 
ośrodka naukowego w Szczeci­
nie i — później — w' Zielonej 
Górze. W okresie trzydziestu 
pięciu lat na pewno dobrze po- 
zna’iśmy okres okupacji (tu 
trzeba wymienić zwłaszcza doro 
bek profesora Czesława Łucza 
ka), posiedliśmy wiedzę o na­
szych zachodnich i wschodnich 
sasiadach (w tej drugiej dziedzi 
nie szczególnie wyróżnia się 
dzieło życia profesora Henryka 
Lowmiańskiego, Budowniczego 
Polski Ludowej). W oracach 
tych przoduje Instytut Zachod­
ni. Znana jest nasza archeolo­
gia, etnografia (właśnie w Po­
znaniu nod redakcja profesora 
Józefa Bursztv wydawane są 
dzieła Oskara Kolberga), dobrze 
rozwija się wiedza o prawie mię 
dzynarodowym (wybitnym jej 
przedstawicielem, znanym poza 
granicami kraju, jest profesor 
Alfons Klafkowski). Poznańscy 
uczeni uzyskali liczące się rezul

— Trudno mówić tu o wszyst 
kich dyscyplinach badawczych 
— o tym obszerniej będzie się 
mówiło w „Raporcie o stanie 
nauki i w Wielkopolsce”, przy­
gotowywanym przez Oddział 
PAN w Poznaniu. W każdym 
razie nowych problemów, jakie 
stają .przed nauką, nie można 
określać miarą roku 1945. 
Jesteśmy dziećmi świata i 
wszechświata, a wiec szerzej, 
niż tvlko noprzez potrzeby włas 
nego obejścia, patrzeć musimy 
na sprawę wyboru kierunków 
rozwoju wiedzy. Należv do nich 
z pewnością nauka o uprawie i 
ochronie roślin o hodowli zwie­
rząt. W przyrodzie nie ma nicze­
go, co można by określić mia­
nem „niepotrzebne”. To tylko 
nasza wiedza jest niedoskonała. 
Aby wykorzystać wszystko, co 
daj? natura, trzeba dobrze po­
znać jej możliwości. Znaczne 
możliwości rozwoju maja więc 
biochemia, fizyka molekularna, 
inżynieria genetyczna różne 
działy chemii. Ponieważ każdv 
człowiek, poprzez swoje kwalifi 
kac je, jest elementem sił wy­
twórczych, trzeba rozwijać nau­
ki o człowieku, umożliwiać lu­
dziom podnoszenie ich kwalifi­
kacji, doskonalić narzędzia'i or­
ganizację pracy. W tym milio­
nie powojennych absolwentów 
szkół wyższych w Polsce po­
znańskie środowisko naukowe 
ma znaczący wkład.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawhń

ZYGMUNT ROLA

POLSKA
Pychotę hitlerowską sunęły czół 
gid manewrując zygzakami przed 
Pociskami przeciwpancernymi, a 
właściwie chcąc utrudnić cełowrri 
czym trafienie, strzelały w ruchu z 
dział : -arabinów maszynowych.

W tej sytuacji 4 pułk artylerii 
Przeciwpancernej pod dowódz­
twem mjr. Iżyka otrzymał rozkaz 
odparcia kontrataku nieprzyjaciel 
skich czołgów. Przedwpancernta- 
cy celnym ogniem z prawego brze 
9u rzeki uszkodzili dwa „tygrysy" 
a pozostałe czołgi i działa pancer 
ne zmusili do odwrotu. Polski pułk 
moździerzy podszedł do miejsco­
wości Bereżce, leżącej tuż nad rze 

z zadaniem spotęgowania 
ognią do kontratakującego nie­
przyjaciela i wspierania padzi ec- 

piechoty.
•Możdzlerzyści — psze kroni­

karz — zrzucili mundury, zdjęli ko 
szułe, bili salwę za salwą, aż się 
łuty rozgrzały i dotknąć ich nie by 
to można-."

Kontratak piechoty czołgów 
nieprzyjacielskich załamał się pod 
ogniem radzieckich i polskich dział 
i moździerzy. Tego ranka Kilka­
krotnie jeszcze polskie baterie o- 
twierały huraganowy ogień do 
kontratakujących wojsk niem ec- 
kich. Szczególnie silne kontratak 
N‘emców wychodziły z cmentarza 
w Dorohusku i z dwóch wzgórz pa 
nujących nad okolicą. Polscy ob­
serwatorzy natychmiast wykryli 
stanowiska ogniowe nieprzyjacie­
la i po przewodach telefonicznych 
znów biegły meldunki do stano­
wisk ogniowych poszczególnych 
baterii.

— Mówi Konar! Mówi Kenar!

Dajcie og‘eń na wzgórze z lewej!— 
Ogień na wzgórze z lewej!—

Koło godziny 11 przed połud­
niem opór wroga osłabł i piecho­
ta radziecka poszła do ataku wy­
zwalając całkowicie Dorohusk — 
pierwszą polską miejscowość. W 
godzinach połudn:owych bitwa 
nad Bugiem zmieniła się w panicz 
ny odwrót wojsk niemieckich i 1 
Front Białoruski — w składz:e któ 
rego walczyła 1 armia WP — prze 
szedł do pościgu za cofającym się 
nieprzyjacielem, wyzwalając w re­
zultacie obszar polskiej ziemi 
m ędzy Bugiem a Wisłą.

22 lipca nad Bug nadciągnęły si 
ły główne 1 armii WP, maszeru­
jące w drugim rzucie frontu. Skon 
centrowały się one na północ od 
wsi Bereżce, po prawej stronie Bu 
gu. Żołnierze wpatrywali s:ę 
tęsknie w drugą stronę rzeki, gdzie 
bielały zabudowania Dorohuska. 
W odległym o 25 km Chełmie po­
wstawała władza ludowa. Dla żoł 
nierzy polskich nadszedł wresz­
cie niecierpliwie oczekiwany roz­
kaz: przygotowań się
wy! i * -

Płk Andrzej Kanieck, — ówcze­
sny żołnierz 1 pułku artylerii lek­
kiej — wspomina ten dzień jako 
jeden z najpiękniejszych na fron­
towej drodze.

„Kiedyśmy stali tam za Bugiem 
— mówił — i walili z armat do hit 
lerowców, wydawało się, że każdy 
odrzut lufy i nieznaczny ruch arma 
ty przybliża nas o kilka centyme­
trów do Bugu..."

I wreszcie przeprawa przez rze 
kę. Wracali do kraju żołnierze-tu- 
łacze. Most zbudowany przez ra­
dzieckich saperów „szedł" w dół 
i pod ostrym kątem skręcał w le­
wo. Dłonie artylerzystów zaciska­
ły się mocno na urządzeniach ha­
mulcowych, aż do bólu mięśni 
Ciężkie maszyny i sprzęt siłą bez 
władu leciały w dół. Żołnierze z 
ochrony mostu ponaglali do szyb 
ki ej przeprawy.

Maszyny wyrywały się z pod- 
mokłego gruntu. Z rykiem s ln;- 
ków wtaczały się pod górę na 
twardy bity trakt. Tu była już

Nasze dokonania

Jedno z województw na ziemiach zachodnich, na zawsze przywró­
conych Macierzy — Słupskie, to nie tylko nadmorskie miejscowo­
ści wypoczynkowe. Znajduje się tu także wielki przemysł, zwiąBCMy 

z gospodarką morską. Na zdjęciu: stocznia w Uslca.
CAF — eaUJOMMMCMlDt



GŁOS WIELKOPOLSKI

CZY ZNASZ
WIELKOPOŁSKĘ ? i jn

Pytanie zawarte w tytule naszego świątecznego konkur­
su jest zachętą, by wziąć w nim udział. Któż bowiem 
nie zna największych przemysłowych zakładów 35-lecia 

Polski Ludowej, ileż to razy czytelnicy spotykali się z nimi 
na łamach „Głosu”? Wyliczylibyśmy z łatwością co naj­
mniej sto powojennych inwestycji, które gruntownie prze­
mieniły przemysłowe oblicze Wielkopolski. Bieżące lata sie­
demdziesiąte znamionuje w gospodarce kraju intensywne 
tempo rozwoju, postanowiliśmy więc wybrać, najnowsze tego 
wielkopolskie przykłady i uczynić je przedmiotem konkur­
su. Nie jest on zgadywanką, bowiem owe najnowsze obiekty 
przemysłowe — zbudowane całkowicie po 1970 roku lub w 
tym czasie zasadniczo rozbudowane — znane są powszech- 
me. Ukryliśmy je jedynie w formie symbolicznych rysun­
ków. Dla kogo zaś stanowić to będzie z początku pewną trud­
ność, ten z naszej zabawy dowie się czegoś o regionie w 
którym żyje. Warto znać okolice swego bytowania; ta wie­
dza wzmaga więź z miejscem rodzinnym, do którego wraca 
się później, choćby wspomnieniami.

Konkurs został przygotowany przez redakcję „Głosu Wiel­
kopolskiego”, wspólnie z Wojewódzkim Komitetem Frontu 
Jedności Narodu w Poznaniu, który zapewnił nagrody.

Jak rozwiązać konkurs? Przyjrzyjcie się dobrze mapce 
regionu, miejscowościom i granicom podziału administra­
cyjnego województw, obejrzyjcie 18 rysunków oznaczonych 
literami. Każdej liczbie wpisanej w kółka na mapie obok 
miejscowości, odpowiada jeden z tych rysunków. .Zadaniem 
konkursowym jest skojarzenie właściwych miejscowości 
i obiektów ilustrowanych rysunkami

Jeśfi na przykład dojrzymy na mapce Wieruszów x liczbą 18, 
a wiemy, że w województwie kaliskim zbudowano po roku 1978 
Zakłady Płyt Wiórowych, szukamy odpowiedniego rysunku. Jest 
taki z literą K: wióry Spod struga, układające Się n płyto- I za­
pisujemy rozwiązanie, o tak: 18-K.

Jury konkursu, złożone z przedstawicieli redakcji „Głosu”, 
Wojewódzkiego Komitetu FJN w Poznaniu i Poznańskiego 
Wydawnictwa Prasowego," uzna za prawidłowe to rozwiąza­
nie, które zawierać będzie minimum dziesięć -spośród osiem­
nastu „par” — rysunków i miejscowości. Sądzimy, że roz­
wiązanie takie jest proste, ułatwi je zresztą przeczytanie 
artykułu obok pt. „W pejzażu wielkiej budowy”.

Rozwiązanie na kartkach pocztowych z dopiskiem „Kon­
kurs FJN”, należy kierować do redakcji „Głosu Wielkopai-

skiego*,: kod 60-959 Poznań, ul. Grunwaldzka 19, skryty 
. pocztowa 1074. Termin przyjmowania przez redakcję rozwią.

zań — do 31 lipca br. włącznie. Ogłoszenie wyników i 
czenie nagród nastąpi w ciągu sierpnia br.

Nagrody rozlosowane wśród autorów prawidłowych k®. 
wiązań, zostaną przekazane przez WK FJN w Poznania,

KONKURS
7!Głosu Wielkopolskiego” 

i WK FJN w Poznaniu

(najwięcej odpowiedzi) Klubów „Ruch'

Po nadto nagrody indywidualne

Mcm warte oto m orral

a także nagrody pocieszenia w postaci cennych 
książek i albumów.

/ kilkanaście wartościowycłi nagród rzeczowych 
aparat fotograficzny, mikser, wazon kryształo­

wy, zegarek, radioodbiornik tranzystorowy

I nagroda* — telewizor kolorowy produkcji ra-

Dwa telewizory kolorowe produkcji radzieckiej

PIŁA

ŚRODA KOŁO

Bio-blok

LAS
PNIEWY

ANTONINEK
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Polska przemysłowa

W pejzażu 
wielkiej budowy

Fabryczny komin, jako symbol uprzemysłowienia, został 
już trwale wpisany w krajobraz naszego kraju. Ba, wca­
le nie symbolicznie dymią dzisiaj te kominy, czyniąc 

gwałtowną potrzebę ochrony środowiska dla naszego zdrowia. 
Ten uboczny „produkt” szybkiej industrializacji, jest jedną z 
pozycji rachunku za spełnianie podstawowych pragnień pol­
skiej rodziny: ciągłej poprawy warunków bytowania.

Nie są to jedyne życzenia przeciętnego Polaka, ale przecie 
— podstawowe. I w taki też sposób musiały być zaspokajane: 
tworzeniem przemysłu, który buduje przemysł, aby ten już 
mógł produkować dla nas. Przekonania do takiej logicznej ko­
lejności przyczyn i oczekiwanych skutków, nabieramy teraz za­
zwyczaj w szkole. Ale niemal połowa obywateli naszego kraju 
uczyła się tej logiki przy warsztacie pracy, który sama tworzy­
ła w ciągu tego 35-lecia.

To ich właśnie marzenia zmieniały się w tych latach, daiąc 
świadectwo społecznych i ekonomicznych przemian w Police- 
więc wpierw o pracy i sytości żołądka, dachu nad głową, oc­
tem o dostępie do wiedzy, o wykształceniu swoich dzieci, by 
dzisiaj myśleć realnie o posiadaniu czterech kółek, ułatwiają­
cych turystyczne poznawanie świata. Przekształcanie tych ma­
rzeń zawsze było w programie oartii. Szło ono w parze z prze­
kształcaniem ekonomicznym kraju.

Zanim jednak zbudowaliśmy, fabrykę małego „Fiata”, za­
nim w „Powogazie” w Pniewach powstały pierwsze „bicbloki” 
— ochrona przeciw szkodliwości odpadów fabryk, trzeba bvlo 
pobudować tysiące zakładów przemysłowych i wydobywczych, 
biur konstrukcyjnych i instytutów badawczych. Kto dzisiaj pa­
mięta, że w pierwszym dziesięcioleciu PRL stworzono w prze­
myśle i budownictwie 4.2 miliona miejsc pracy, że 3,5 miliona 
zajęła rzesza bezrobotnych mieszkańców wsi?

Ten koloryt socjalny rychło wtopił się w nowy polski kraj­
obraz przesnuty coraz gęstszym fabrycznym dymem. Przenik­
nięta nim została także Wielkopolska. Czy zdaiemy sobie spra­
wę. że swoiskie dzisiaj nazwy fabryk, nieraz i o światowym roz­
głosie, widniały nie tak znów dawno tylko na tablicach budo­
wy?

Z gospodarczych i Społecznych przekształceń kraju zrodziły się 
na przykład: Zakłady Porcelitu i Porcelany w Chodzieży, czarn- 
kowska Fabryka Płyt Pilśniowych, Gnieźnieńskie Zakłady Garbar­
skie, gostyńska huta szkła, jarociński ośrodek meblarski a zarazem 
tamtejsza produkcja obrabiarek, odzieży: liczne zakłady kaliskiego 
przemysłu lekkiego, „Winiary” pełne koncentratów spożywczych. 
Dzięki temu powstała pierwsza powojenna kopalnia wielkopolska — 
soli w Kłodawie, a także kolski „Korund”. Zbudowane na rolni­
czych piaskach konińsko—turkowskie zagłębie węglowo—energetycz­
ne jest dla 35-lecia przykładem awansu regionu. A jest jeszcze ostrze- 
szowska fabryka elektrosprzęgieł, specjalności wielce znaczącej dla 

•* wszystkich krajów — członków RWPG, nowy przemysł Leszna (pom­
py), Pleszewa (obrabiarki), Rawicza (odzież, wyposażenia gazownic­
twa), Szamotuł (meble, mieszalnia pasz), Śremu (odlewnia żeliwa 
HCP) i średzki „Stomil”; fabryki Trzcianki niezbędne dzisiaj stocz­
niom okrętowym czy transportowi leśnemu; słynne wrzetińskie głoś­
niki „Tonsilu”, Wreszcie sam Poznań: fabryki silników okrętowych, 
maszyn żniwnych, łożysk tocznych, elektroniki telekomunikacyjnej, 
farmaceutyków i kosmetyków.

A to ledwie część obiektów przemysłowych, które zbudo­
wano w regionie do 1970 roku. Z kolei w latach siedemdzie­
siątych wznieśliśmy od podstaw, lub też gruntownie rozbudo­
waliśmy, zmieniając czy podwajając produkcję, inne liczne 
zakłady.

W województwie KALISKIM na przykład: Zakłady Płyt Wióro­
wych w Wieruszowie, najbardziej znacząca tu inwestycja minionych 
kilku lat. Rozbudowano, a właściwie stworzono drugą fabrykę me­
bli w Jarocinie, zakłady WSK—PZL w Krotoszynie, a jeszcze obiek­
ty bezpośrednio służące ludności: domy usług w Kaliszu i Ostrowie, 
Dom Rzemiosła w Pleszewie.

KONIŃSKIE ze swą energetyką staje się województwem o coraz 
bardziej różnorodnym przemyśle. W minionych ośmiu latach zbudo­
wano tu fabrykę domów (Konin), Zakłady Mięsne i fabrykę wyro­
bów ściernych „Korund” (Koło), Wytwórnię Konstrukcji Sta’/»wvch 
(Słupca), zakłady jedwahnicze „Miranda” (Turek), powiększając za­
razem o nowe odkrywki tutejszą kopalnię węgla brunatnego — 
o „Władysławów” i „Bogdałów”.

Ma też eoraz bardziej złożony przemysł województwo LESZCZYŃ­
SKIE, które rolnictwem stoi. Po 1970 roku zbudowano tu Zakłady 
Elementów Wyposażenia Budownictwa „Metalplast”. produkujące 
ąamki do drzwi i ościeżnice, Zakłady Urządzeń Chemicznych „Me- 
talchera” w Kościanie, które dorobiły sie sławy jako producent auto­
cystern i zbiorników, Zakład Urządzeń Gazowniczych „Gazomet” 
w Rawiczu oraz Proszkownię i Kondensownie Mleka w Gostyniu.

W Szybkim tempie powiększono możliwości nowoczesnego budow­
nictwa mieszkaniowego w województwie PILSKIM: powstały tu trzy 
fabryki domów — w Pile, Wałczu i Trzciance. A przy tym rozbu­
dowana gruntownie została Fabryka Maszyn Rolniczych „Rofama” 
* Rogoźnie, znany eksporter suszarni bębnowych dla przemvsłu pa­
szowego; zmodernizowano chodzieska „Porcelanę”; zbudowano Za­
kłady Sprzętu Oświetleniowego „Połam” w Pile. Przekazano po­
trzebne ludności mleczarnie w Pile i Chodzieży, przetwórnię owo­
cowo-warzywną w Mirosławcu.

I oczywiście — POZNAŃSKIE. Za najistotniejsze dla dalszego roz- 
woju Społeczno-gospodarczego województwa można uznać urucho­
mione po 1970 roku: fabrykę domów w Suchym Lesie, Wielkopolskie 
Zakłady Obuwia „Polania” w Gnieźnie; tak zwaną płytę obornicką, 
budowaną przez tamtejszy „Metalolast”; fabrykę rolniczego „Tar­
pana”, która choć jeszcze nie zbudowana od podstaw, przecież te 
samochody już produkuje. Gdyby dalej ustalać listę inwestycji poz­
nańskich, które ważą na ekonomicznym życiu województwa i kraju, 
znalazła by się na niej „Centra” z nową produkcja akumulatorów 
rozruchowych; Gnieźnieńskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Po- 
lanex” — wielki producent koszul; przetwórnia owocowo-warzywna 
„Rortex” w Środzie; Zakłady Sprzętu Oświetleniowego „Połam” 
w Poznaniu — wzorcowy wytwórca lamp; Rozlewnia Wód Mineral­
nych w Grodzisku i wspomniany już pniewski „Powogaz” z „bioblo- 
kiem” — oczyszczalnią ścieków. Jest też „Teletra”. wytwórnia Peosi— 
Coli, wielka stacja diagnostyczno-naprawcza „Polmozbytu” w Poz­
waniu.

_ To tylko ważniejsze inwestycje w Wielkopolsce kilku mi- 
^ionych lat. A przecież była przede wszystkim Huta „Kato­
wice”, Port Północny, dolnośląskie zagłębie miedziowe, lubel­
ski węgiel itd. Inwestycje te wynikły z partyjnego programu 
"lybkiego rozwoju kraju na miarę i potrzeb, i możliwości, 
■ ambicji Polaków.

Sięgając do początków naszego 35-lecia można podsumować 
ten inwestycyjny wysiłek dwoma wymownymi liczbami: że 
w roku bieżącym polski przemysł wyprodukuję 31 razy wie- 
cej towarów niż przed wojną, o ponad dwa razy więcej niż 

1970 roku, osiem lat temu — u progu obecnych przemian. 
Ten potencjał przemysłowy lokuje nas na dziesiątym miejscu 
w święcie.
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Nieczynne.

KINA
,Komisarz spódnicy”BUK: „ 

Li.), sob 
ootnika”

niedz. „Przygody ro- 
(poranki).

CHODZIEŻ Noteć: „Bilet po­
wrotny” (poi.), „Szklane paciorki” 
(ralz.).

CZEMPIŃ: „Strzały Robin Hoo- 
da” (radź.), „Przełomy Missouri” 
(USA), „Adaś i Ola” (czech.)

GNIEZNO Polonia: „Mistrz kie­
rownicy ucieka” (USA).

GOSTYŃ; „Szczególny dzień” 
wh), „Cblopiec z burzy” (austral.), 

„Ostatnia dwójka” (radź.).
GRODZISK: „Pejzaż horyzontal 

ny” (poi.), sob.. niedz. „Zagadka 
w Zoo” (poranki).

JAROCIN: „Koniec imperatora 
tajgi” (radź.), „San Bahila godz. 
20” (wł.), „Bestia” (poi.), „Jak się 
budzi królewny” (czech.), sob., 
niedz. „Konik Garbusek” (poran­
ki).

KALISZ Kosmos: „Buffalo Bill 
i Indianie” (USA), „Dzień delfi­
na” (poranki); Oaza: „Śmierć 
człowieka skorumpowanego” ff-.);
Stylowe: „Komisarz w 
nicy” (fr.), „Strach nad

spód- 
mia-

stem” (fr., sob., niedz. „Colargol
zdobywcą
Syrena 
(radź.),

Kosmosu” (poranki); 
,Jeździec bez głowy”

„Bestia” (poi.).
KĘPNO: „Zaułek dziewic” fmek 

sy kański), „Skrzydełko czy nóż­
ka” (fr.), sob., niedz. „O gałgan­
kowym smoku” (poranki).

KŁODAWA: „Ring” (węg.).
KONIN Górnik: „Wielki sen” 

(ang.).
KOŚCIAN: piąt. nieczynne, sob.,

niedz.
gody rycerza

,Wierna żona” (fr.), „Przy
Szaławiły” (pol.j,

„O jeden most za daleko” (ang ).
KROTOSZYN: „Sto koni do 

stu brzegów” (poi.), niedz. „Ma­
ły Książę” 

LESZNO 
kierownicy 
to mamy, 
„Bałwanek

Wiadomości: 0.01,
10, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

2. 5, 5, 9,

PROGRAM II: 8 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 79 — aud. SM; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Wesołe tato dla naj 
młodszych” — słuch.; 10 Kawa­
lerowie Orderu Odrodzenia; 10.30 
Big Band PWSM — Katowice; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 Wa­
kacje melomana; 11.35 Postęp w 
gospodarstwie domowym; 1145 
Muzyka spod strzechy; 12.05 W’a 
kac je melomana; 13 Wokół spraw 
naszego stołu; 13.15 Vincenzo 
Bellini; Duet Elwiry i Sir Jerzego 
z I aktu opery „Purytanie”; 13.36 
Bogactwa Dolskiej ziemi — ziem­
niaki; 13.51 Skrzypaczka K. Dan- 
czowska i klawesynistka E. Ste- 
fańska-Łukowicz grają Bacha;

tą; 11 Koncert chopinowski; 11.35 
Kadioproblemy; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.25 Wakacje me 
lomana; 12.55 Na gitarze gra Frań 
cis Goya; 13 Magazyn wędkarski; 
13.15 Reminiscencje muzyczne z 
opery „Halka*'; 13.36 Ze wsi i o
wsi; 
14.10 
14.30

13.51 Spotkanie z folklorem; 
O zdrowiu dla zdrowia; 

„O krasnoludkach i sierot-
ce Marysi” — ode. pow.; 14.50 
„Czata” — magazyn wojskowy; 
15.05 Muzyka Mozarta; 15.26 Ra 
dioferie; 16 Na gitarze gra Car- 
los Santana; 16.10 Przekrój mu­
zyczny tygodnia; 16.40 Czy znajz
tę książkę?
17 Z archiwum jazzu

Zagadka literacka

cze ziemi” - 
Iwaszkiewicza:
rep. literacki;

fragm.
17.40 „

17.20 „Obli 
. prozy J. 
,Hutnicy” —

13 Radiowa estra
da małych muzyków; 18.25 Ple-
biscyt Studia 
i ludzie” —

,Gama”; 18.40 „Czas
aud

14.10 
14.25 
zyka 
15.45 
nek;

Więcej, lepiej, nowocześni^.): 
Tu Radio Moskwa; 14 45 Mu- 

Mozarta; 15.20 Radioferie
Wakacje na własny rachu- 
16.40 „Wesele mazurskie” —

19 „Matysiakowie’
kombatancka 
- pow. radio-

fragm. "pow,
nienie”; 
radziecką 
z nią” —

E. Kruka pt. „Łak-
17 Snotkanie z piosenką 

17.20 „Rośliśmv razem 
wiersze T. Różewicza;

17.40 „Walas i inni — czyli roz­
mowy przy ognisku” — ren.; 18 
Recital organowy; 18.25 plebiscyt 
Studia „Gama”; 18.40 Ludzie, 
wśród których żyjemy — .1 Ko­
walski; 19.05 Poezja i muzvka — 
wiersze S. Piętaka; 19.30 Odtwo­
rzenie XXIX Radiowego Wieczo­
ru Muzycznego w Katowicach; 
20.40 Dyskusja literacka — rozmo 
wy o kinie; 21 Nowe nagrania 
radiowe; 21.40 Angielskie nieśni 
ludowe; 22 Teatr Polskiego Ra- 
dł?- „Alibi •Ha sędziego” — słuch.: 
23 Granice jazzu: 23 35 c« słychać 
w świecie; 23.40 Muzyka na do­
branoc.

Wiadomoś**!: 4.20. 5.30. 6.3o. 7.30, 
8.39, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30 23.30.

PROGRAM III:
przez świat; 8.05 Za kierownicą;
8.40 Co kto lubi: 9 „Drzewo liści

Ekspresem

nie dobiera” — ode. pow.; 9.10 
Kiermasz płyt wytwórni Jugolon; 
9.30 Nasz rok 79; 9.45 Dyskoteka
pod gruszą;
świat 
cie:

10.30 Ekspresenl przez
10.35 Spotkanie na szczy- 

K. Krog i, W. Karolak; ’1

(poranek).
Panorama: „Mistrz 
ucieka” (USA), „Idź 
tata pracuje” (fr), 

...-------------- płynie do Afryki”
(ŃRD), niedz. „Dziki niedźwiedź
Gawryła” (radź., poranek).

NOWY TOMYŚL 
ją kocham” (fr.), .

.Powiedz, że

wa; 19.30 Koncert muzyki pol­
skiej z okazji 35-lecia rocznicy 
Święta Odrodzenia PRL; 20.25 
„Ballady i romanse” — „Rybka”; 
20.45 c.d. Koncertu — muzyki poi 
skiej; 22 Siady na piasku: 23 
Mistrzowskie interpretacje muzy-
ki dawnej; 
świecie; 23.40 
noc — „Kącik

Wiadomości

23.35 Co Słychać w 
Muzyka na aobra- 
starej płyty”.

4.30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.50, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Ekspresem 
przez świat; 8.35 Co kto lubi; 
9 „Drzewo liści nie dobiera” —
ode. pow.; 
muzyczne;

9.10 Polskie pejzaże
9.30 „Droga do Pol-

ski”: 9.50 Polskie pejzaże muzycz 
ne: 10.20 „Dr.oga do Polski”; 10.40 
Polskie pejzaże muzyczne; 11 
„Diabły” — pow.; 11.30 Pod uro 
kiem klasyków; 12 Najważniejszy
dla niego był człowiek;
Spotkanie jazzu z piosenką; 
Powtórka z rozrywki; 13.5Ó
dnorożec”

12.25
13 

„Je-
ode. pow.; 14 Eks-

presem przez świat; 14.05 Naro-
dowe szkoły muzyka polska:

głośnia Harcerska; » Z. N®8^* 
a«i — Kwartet fortepianowy; 2848 
Karol Szymanowski: II Koncert 
skrzypcowy op. 61; 21 
strategia — obronność; 21.15 
tret pisarza — Ernesta _ Brylla; 
21.45 Polska muzyka współczesna 

— • 2240 Poetyc-

15.05 Finał konkursu na piosenkę 
Programu III; 15 30 Koncert ’au 
reatów; 1630 Ballady na letnie 
popołudnie; 16.40 Skarby ziemi; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Pod urokiem poezji; 18.10 Kon­
cert jakiego nie było; 19 Tak by 
ło; 19.30 Ekspresem przez świat;

— w roku 35-lecia; 
ki koncert życzeń; 23.10 Muzyka 

Publicystykastaropolska; 23.35 ---------- -.
międzynarodowa; 23.48 Muzyka na
dobranoc.

Wiadomości: 5.38, 6.30, 7 JO, 12J5, 
1430, 1830, 23.30.

PROGRAM Hi: 7.38 Świąteczne 
rytmy; » Polityka dla wszyst­
kich; 8.15 w. Karolak gra prze 
boje; «J9 Ekspresem przez świat; 
8.&> Pod urokiem folkloru; •

,Drzewo liści nie dobiera'' Ode.
pow.; 9JO Piosenki — wspomnie­
nia: „Był taki czas”; 
żyliśmy ,czym żyjemy
Lublin był Warszawą;
senki
spoKojny dom'

wspomnienia:

9.36 Czym 
— kiedy
9.40 Pio-

w starym mieście”
U „zakochany

Piosenki wspomnienia
rep.; 18.18

,Uko-
cnany kraj”; 10.30 Czym żyliśmy, 
czym żyjemy — Wisła przyszłoś- 

10.40 Piosenki — wsppmnie-ci; 
nia .Najpiękniejsza jest moja
ojczyzna”; 11 Czym żyliśmy, eaym 
żyjemy — Szybowanie ku słońcu; 
11.10 — Piosenki — wspomnienia* 
„Warszawa, ja i ty”; 11.38 Czym 
żyliśmy, czym żyjemy — Na Zam 
ku w Lipcowe Święto; 11.40 Mu­
zyka na Zamku Królewskim; 13 
Hymn państwowy; 12.01 Na przy 
kład Kuta; 12.48 Melodie » pol­
skich filmów; 13 Muzyka na Zam 
ku Królewskim: 20 Jazz alta po 
lacca; 20.40 „Wiatr od Wisły”' — 
poemat M. Piechowiaka; 21 Lip 
cowy festyn w Trójce; 22 Fakty 
dnia; 22.03 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Ewa Bem: 22.15 Syl­
wetki radiowców; 22.35 „Wspom 
nienia” z nagrań M. Kosza: 23 
Z polskiej poezji współczesnej; 
23.05 Muzyczny wieczór u Kuryle 
wiczów; 23.45 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: 7, 19.30, 22.

Dzień jak co dzień; 11.30 Dysko 
teka pod gruszą; 12 Ekspresem 
przez świat; 12.05 W tonacji Trój 
ki; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Jednorożec” — ode. pow.; 14 
Narodowe szkoły — muzyka rosyj 
ska; 15 Ekspresem przez świat; 
15.05 Wakacje ze swingiem; ’5.49 
Gitara, kastaniety i piosenka; 16 
„Oto Polska właśnie — portrety 
nie malowane”; 16.20 Muzykobra 
nie; 16.45 Nasz rok 79; 17 Ekspre 
sem przez świat; 17.05 Muzvczua 
poczta UKF; 17.40 Studio Nagrań; 
18.10 Polityka dla wszystkich; 18.25
Czas relaksu
wieść; 
świat; 
che”; 
hiera”

19.30
19 „Diabły” — po 
Ekspresem przez

dio

19.35 Opera „Eros i psy- 
19.50 „Drzewo liści nie do 
— ode. pow.; 20 Intcrra-

^"/krwi ^taL ~ f 7 magwn;
niej” (poi.), „Wilk grasuje” (NRDL to p^^^^W
^^^2. oczarowany pierś- standardy. ’ 2J^0 ^esaurus muzy 

ki polskiej — pieśni renesansu; 
22 Fakty dnia; 22.08 Gwiazda sie-

cień” (NRD).
OBRZYCKO: 

(USA).
OPALENICA: 

ny” (USA).
OSTRZESZÓW:

,Koziorożec I”

„Gwiezdne woj- dmiu wieczorów Ewa Bem

.Alicja ucieka
po raz ostatni” (fr.).

PIŁA Iskra: piąt. „Szczęki II” 
(USA), sob., n iedz. „Sto koni do 
stu brzegów” (poi.).

22.15 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie; 23 Z polskiej poezji 
współczesnej; 23.05 Miedzy dniem 
a snem — wybitni polscy artyści 
w światowym repertuarze.

PLESZEW: ,Szantaż” (ang.),
„Wielki sen” (czech.).

PNIEWY: „Powrót człowieka 
zwanego koniem” (USA).

RAWICZ: „Dubler” (fr.).
SŁUPCA: „Kieszonkowe” (fr.), 

„Od siedmiu wzwyż” (USA), sob.,

Wiadomości: 10.30, 12, 15, 
19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.10 Piosenki

17,

na

19.35
19.50

,Eros Psyche” ooera;
.Drzewo Fści nie dobiera”

ode. pow.: 20 Iław sie razem
z nami; 22 Fakty dnia; 22.03 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Ewa Bem; 22.15 „Honor rodzin­
ny” — słuch.; 22.35 Pod urokiem

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Poranek muzycz­
ny; 9 Spotkanie przy mikrofo­
nie; 10 Klub Młodych Miłośników 
Muzyki — „Niedzielne spotkania 
z muzyką”: 11 Po 35 latach — 
Chełm; 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz; 12 Hymn państwowy; 
12.01 Muzyka; 12J.0 „Stara baśń” 
— cz. Ili słuchowiska; 12.45 Oży 
wić znaki na mapie — „Kaszub

niedz. „Kajtek i 
smok” (weg.).

SYCÓW: „Bitwa

siedmiogłowy

Midway”
(USA), niedz. „Podróż kota w bu 
tach” (noranek).

SZAMOTUŁY: „Cudowny kwiat” 
(radź.). „Zmory” (poi.).

ŚREM Klubowe: „Joseph An­
drews” (ang.), niedz. „Przez Gó-
rv Skaliste” (USA, noranek);
Słonko: „Wysna skazańców” (mek 
svkański), ----- “ - - -
ski).

ŚRODA: 
(USA).

.Milion za Laurę” (poi

.Gwiezdne wojny’

TRZCIANKA: piąt,
<"USA), sob., niedz.

„Julia” 
„Panowie,

dbajcie o żony” (fr.), niedz. „Swią
toczne nrzygody 
noranek).

TUREK: piąt. 
(fr.), sob., niedz. 
da” (nol.ł.

WIERUSZÓW:

skrzatów” (poi.

„Nie taki zły”
„Roman i Mag-

..Rocky” (USA),
,Najpiękniejszy koń” (radź.).
WRONKI: „Zmory” (poi.), „Kon-

cert na 
(NRD), „ 
ranek.

patelnię orkiestrze”
.Reksio gospodarz” —

WRZEŚNIA: „Powiedz, że ją 
cham” (fr.), „Skrzydełko czy 
ka” (fr.), sob.. niedz. „Reksio
nik” poranki.

P<>-
ko- 
nóż 
jam

WSCHOWA: „Bitwa o Midwav” 
(USA), niedz. „Złota rvbka” (nol.).

ZLOTÓW: piąt. „Biały mazur” 
tnol.). sob., niedz. „Zabójstwo 
chińskiego maklera” (USA). „Po­
darunek czarnego księcia” (radź.), 
niedz. „Perkusja, dzięcioł i dziew 
czyna” (radź., poranek).

C RADIO 7
PIĄTEK — PROGRAM I: 6 Sy­

gnały dnia; 9.05 Lato z Radiem;
11.40 Tu Radio Kierowców
Mozaika polskich
Rolniczy kwadrans

melodii
11.25
12.45

13.01 Przcbo-
je świata: 13.20 Parada jazzu tra 
dycyjnego; 13.40 Kącik meloma­
na; 14 Studio „Gama”; 14.20 Stu 
dio Relaks; 14.25 Studio „Gama”

swingu; 23 Z eolskiej 
czesnej; 23.05 Jam 
Trójce.

Wiadomości: 6.
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV:
dzień dobry; 
ustnej gra J.

8

7,

poezji współ 
session w

skie krajobrazy’ 13.35 Koncert

10.30, 15,

7.30 Melodie na
Na harmonijce

Skrzek: 8.10 lleci-
tal zespołu „Andrzej i Eliza”; 8.35
Sport — nauka — technika; 8.55
Graj kapelo: 
senką; 9.25 
„Uwikłanie”

9 „Wędrujemy z pio 
Poranek pieśni: 10
(Teatr J,

10.30 Estrada przyjaźni; 
cja języka angielskiego;

.Szajny); 
11 18 lek 
11.15 Gra

H. Miśkiewicz; 11.30 Gwiazdy ope 
ry polskiej — H. Lisowska; 12.05 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
— magazyn; 12.25 Giełda płyt: 
13.15 Przeboje na lato; ----------13.50 Tu

z gwiazdą — I. Santor; 14.18 Spoi 
kanie z ludową tradycją; 14.38 
Muzyka; 14.40 Folklor w piosen 
ce; 15 „Zaraz mi tu do ordyn­
ku” — słuch.; 16.85 „Kasprzak* 
— słuch.; 17 Stereo: Polskie pio 
senki; 17.30 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy; 19 Radiolatarai* 
— program o najnowszych osiąg­
nięciach naukowo-technicznych w 
świecie; 18 25 „Tkk się zaczęło” 
— szczególnie ważne osiągnięcia 
polskiej nauki i kultury w okre- 

35-ljęcia PRI4 . ;23 J^nięc pro­
gramu i hynm.

Wiadomości: 7, 12, 18, 22.58.

wakacje — II; 8.35 Zwierzęta pod 
czas wakacji — „Araby i cbabe- 
ty”; 9 „Wędrujemy z piosenkę”^ 
9.25 Podróże muzyczne po kraju; 
9.40 „Mirek i Morka” — słuch.; 
10 „O Stolemie w dębie ukrytym” 
— słuch.; 10.10 Estrada przyjaźni; 
11 17 lekcja języka angielskiego; 
11.15 Zespół Adama Skorupki; 
11.30 Gwiazdy opery polskiej — 
T. Kubiak; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Przeboje z musicali; 13.25 Nie tyl 
ko dla słuchaczy w mundurach — 
Stosunek państw socjalistycznych 
i kapitalistycznych do rokowań 
rozbrojeniowych; 13.50 Tu Studio 
Stereo — Wojna światowa, cz. II; 
14 Naukowcy — rolnikom; 14.15 
Tu Studio Stereo c.d.; 14.45 Tań 
ce kieleckie; 15.05 Wizerunki lu­
dzi myślących — prof. H. Skib- 
niewska; 15.40 „Długo i szczęśli­
wie” — fragm. pow.; 16.05 Patent

Studio Stereo; 14.45 Muzyczny 
upominek — Belgia; 15.05 „Wczo­
raj i przedwczoraj” — cz. 2 słuch.; 
1G.05 Kodeks i kierownica: 16.25 
Pomnikowe legendy — „Pałac Sa 
piehów”; 16.40 Fel. filmowy K. 
Młynarza; 16.50 Radioexpress; 17 
Muzyka po pracy; 17.15 Pub’icy- 
styka zagraniczna; ' 17.25 Z taśmo

M MUZEACH 
I NA 

WYSTAWACH

na papierze: ,Pułapka na pyły’ 
16.40 Aud. sportowa ------~ '16.50 Radio
express; 17 Muzyka po pracy: 
17.15 Aud. oświatowa:
reo — jazz i piosenka; 
znański koncert życzeń; 
dowody naszych uczelni

17.25 Ste-
17.55 Po-
18.25 Ro

Uni-
wersytet Toruński; 18.55 Chwila 
muzyki; 19 SOS dla biosfery —

,Ratujmy pszczoły' 19.15 17 lek
cja języka niemieckiego; 1930 
Koncert symfoniczny — retrans­
misja z sali Filharmonii Krakow­
skiej; 21.01 Liryka wokalna Bair 
da; 2130 Laureaci chopinowscy 
na płytach; 22.15 Za co nas cenią 
— Polska technika w Afryce; 22.35 
Po 35 latach: „Grudziądz — mia­
sto starych tradycji; 22.50 Frag­
menty opery.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy 
gnały dnia; 9.05 Lato z Radiem; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Na południe od Czantorii; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13.01 Przebo 
je na łato; 13.20 „Novi Singers” 
we własnym repertuarze; 13.40 Ką-
cik melomana; 14 Studio
ma”; 
Studio 
dencja 
wieś

14,20 Studio Relaks
,Ga- 
14.25

,Gama”; 15.05 Korespon-
z zagranicy:

Mogiła” słuch.
Jedynka; 17.30 Radiokurier

15.10
».; 16

c.d.; 15.05 Korespondencja z za- SM; 18 Tu Jedynka c.d.
granicy; 15.10 Studio „Gama” c.d.; 
15.55 Transmisją z manifestacji 
młodzieży w Warszawie z okazji 
35-lecia PRL; 17 Muzyka oolską;
17.30 Radiokurier — aud. informac. 
SM; 18 Tu Jedynka c.d.; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.33 Koncert 
życzeń; 19.15 Warszawskie Ork. 
PR i TV; 19.40 Rytmy młodych 
Ameryki Południowej: 20.05 Wa­
kacje z muzvką ponutarną; 20.30 
Melodie do których chętnie wra- 
ramy; 21.05 Kronika sportowa; 
?1.15 Komunikaty TołalGatn-a 
Sportowego; 21.18 Muzyka Karola 

akowskiego: ??.27 Tu Radio
Kierowców; 22.23 Opole na mu-

Nie tylko dla kierowców;
Przeboje Stu$śa „Gama”;
7. Warszawskiego Studia;

„Ta
Tu 

aud. 
18.25 
18.33 
19.15 
19.30

Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.95 Gwiazdy jazzu polskiego; 
2135 Przy muzyce o sporcie; 22.23 
Olsztyn na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — magazyn 
słowno-muzyczny.

10.
Wiadomości 0.01, 2, 3,

12.0.5, 15, 19, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Poranek mu
zyki polskiej; 8.35 Dialogi i zbli 
żen/a; 9 30 „Kuranty Warszawy” 
— słuch.; 10.40 Groch z kapus-

teki spikera: 
J. Przybysza;
szafa; 
szlaku;

17.40 Humoreski — 
18 Stereo: Grająca

18.25 Lublin na dziejowym
19 Czy znasz swoje pra- 
Prawo rodzinne; 19.15

18 lekcja języka niemieckiego; 
19.30 Stereo — Nowości muzyczn; 
22.10 Kosmos bliski i daleki; 23.30 
Radiowe Portretv Polaków — Alek 
sander Zawadzki; 22.50 Fragmen­
ty opery.

W poniedziałki i dni pośwląteez- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA 1 RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne. Dnia 22 lipca — muzea 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18

HISTORII 
Rynek) — g. 
12—18, sob.

Wiadomości: 8.40, 12, 15, 16, 22.55.

niedziela PROGRAM
6 .05 Kiermasz pod Kogutkiem; 
7.05 Publicystyka krajowa; 7 30 
Moskwa z melodią i piosenką: S.20 
Z piosenką od Tatr do Bałtyku;
9 .05 Radiowy Magazyn Wojskowy;
10 .05 Wiersze J. Krupińskiego;
10.15 Gra Orkiestra ,.AIex Band”; 
19 30 „Zadanie bo>owe Wacka Oko 
nia” — słuch.; 11.03 Koncert mu 
zyki polskiej; 11.35 Transmisja 
z uroczystej zmiany warty przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie; 12J0 w samo połud

zamknięte.
HISTORII 

CZEGO (St. 
18. niedz. t

M POZNANIA (St 
10—15, śr. i piąt. g. 
i dni przedśw. —

RUCHU ROBOTNI- 
Rynek 3) — g 18—

g 10—18 i 
INSTRUMENTÓW MUZYCZ-

NYCH (St. Rynek 45) — «. 9—1S, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St. Rynek
34) g. 10—14.

NARODOWE (al Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Malarstwa Ob­
cego. Sztuki Średniowiecznej.
Malarstwa Polskiego g. 9—18:

nie; 
kuły

14.22 Gra zesnół Jacka Mi-
14.30

pow. radiowa:
,W Jezioranach” — 

15 Koncert życzeń
16.05 Teatr PR — Przv dźwiękach 
K. I. Gałczyńskiego: 16.50 Gra ze-

wystawa ..Rzeźby Olgierda Tru- 
szyńskiego”.

PRZYRODNICZE (ul. Swierezew
Skiego) g. 10—15, śr. g. 10—18.

snół Namysłowskiego:
Transmista z otwarcia VI Snarta 
kiady Młodzieżv w Bydgoszczy; 
17.45 Studio M»odych; 18.30 Ko­
munikaty Totalizatora Snortowe-
go; 
rów;

18.35 Informacje dla kierów
18.37 Tańce nolskie; 19.15

Przy muzyce o sporcie 20 Kon-
cert życzeń: 2105 Moja audvcja 
muzvczna; 21.45 Wróżby z gwiazd, 
czvli wędrujemy nod Wielkim 
Wozem, — mag.; 22.40 Lipcowi 
festyn tańca i piosenki: 23.05 
informacje snortowe; ?3.1« Lipco 
wy festyn tańca i piosenki.

Wia^omośei: 6.03. 1, 2. 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 7 Melodie świą­
tecznego poranka; 7.35 Małe mu
zy kowanie Transkrypcje utwo-
rów F. Chopina; 8 „Niedzielne 
spotkania” — program literacko- 
muzyczny; 12 Hymn państwowy; 
12.10 „Zęby blask szedł z dni na­
szych” — wiersze poetów pol­
skich; 12.30 Nowe nagrania radio 
we pianistki Bronisławy Kawalli;
13 Teatr PR .Ballada o tam-
tych dniach” — słuch.; 14.15 M. 
Karłowicz: „Biała gołąbka” — 
prolog symfoniczny op. 6; 14.36 
„Piękna nasza Polska cała”; 15 
Radiowy Teatr dla młodzieży —
.Obraz przywołany' rep. lite-

tacki; 15.30 Najciekawsze nagra 
nia radiowe; 16.30 „Parada audy 
cji rozrywkowych”; 18 Arie z 
oper Verdiego i Pucciniego śpie­
wa Teresa Zylis-Gara; 18.35 Fel. 
publicystyki krajowej; 18.45 Wła-
dysław Żeleński Suita Tańców
Polskich; 19 Recital H. Kunic­
kiej; 19.20 Studio Młodych — Roz

sob. — nieczynne.
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 

(Zamek Przemysława) — wt., czw„ 
piąt g. 9—15. pon., śr. g. 12—18, 
niedz., św g. Ib—15, sob., i dni 
przedśw zamkn., wolne soboty 
czynne g. 10—15; 34 VII — nie­
czynne.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE — g. 9—18, niedz. i 
św. g. 10—15.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(CYTADELA) — g. 9—17, niedą. 1 
ŚW. g. 10—16.

MUZEUM A. MICKIEWICZA (w 
Smiełowie) — g. 10—18.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE —
g. 10—18; 24. VII iiieczynfte.

MUZEUM W KÓRNIKU 
10—16.

MUZEUM PIERWSZYCH PIAS­
TÓW NA LEDN1CY - g. 8—28.

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO (Uzarzewo) — g. 
9—17.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—18.

MUZEUM 
niawa) — g

MUZEUM

ROLNICTWA (Szre-

WIELKOPOl^KIEGO
PARKU NARODOWEGO (Puszerr- 
kowo) - g 10—15

SKANSEN PSZCZELARSKI 
(Swarzędz) — g. 7—17.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Ogólnopolska wystawa grafiki 
„Czas zatrzymany” (do 22. VII) 
— g. 11—18, niedz. i św. — g. 
10—15.
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Poznański 
konkurs literacki
Wielkopolskie Towarzystwo Kul­

turalne, Wydawnictwo Poznańskie 
i Poznański Oddział Związku Lite­
ratów Polskich ogłosiły w 1978 ro­
ku, w związku z 60-leciem odzyska 
nia przez Polskę niepodległości o- 
raz 60 rocznicą Powstania 'Wielko­
polskiego konkurs literacki na po­
wieść lub tom opowiadań o tematy 
ce współczesnej. Początkowo ter­
min nadsyłania prac ustalono na 15 
września br., przesunięto go jednak 
do 31 grudnia 1979 roku.

Przypominamy, że powieść lub 
tom opowiadań (w objętości 
mniejszej niż 150 stron maszynopi­
su) nigdzie dotychczas nie publiko- 
kowane, opatrzone godłem, należy 
przesłać w czterech egzemplarzach 
pod adresem: Wydawnictwo Po- 
znaiiskie, 60-957 Poznań, ul. Fredry 
8. Do maszynopisu należy dołączyć 
zamkniętą kopertę z tym samym 
godłem, zawierającą imię, nazwi­
sko i adres autora.

Na zwycięzców oczekują nagro­
dy: I — 70 000 zł, dwie II — po 50 OM 
zł, trzy III — po 30 000 zł i pięć wy 
różnień — po 15 000 zł. (bran)

W A^aroku 
na rzecz CZD

Pod honorowym przewodni­
ctwem ministra zdrowia dr 
Rahal Rahali powstał w Raba­
cie marokański społeczny korni 
tet budowy Pomnika — Szpita 
la CZD. Przewodniczącym ko­
mitetu wybrany został wybitrv 
profesor pediatrii dr A. Alami, 
wicenrzewodniczacym wielo­
letni b. ambasador Królestwa 
Maroka w Polsce dr A. Arraki.

DROGĄ MANIFESTU
Dokończenie ze str 3 

na przechodzenie z tak zwanych 
preferencji ilościowych do pryma 
tu jakościowych kryteriów działał 
ności gospodarczej.

Drogę rozwoju społeczno-gospo 
darc^ego i podnoszenia dobrobytu 
pokonamy tym szybciej, im wiek 
sze będą- gospodarność i wydaj-' 
ność, oszczędność i jakość, im sil 
niejsze będzie nasze przekona­
nie o słuszności takiego właśnie 
wyboru. Nasze obywatelskie myś 
lenie, poglądy i motywacje są 
ważnym czynnikiem ftaszych dzia 
łań i jakości pracy — tego pod­
stawowego kryterium wartości 
człowieka i obywatela.

D^oą wytyczoną przed trzy­
dziestu pięciu laty orzez 
Manifest PKWN idżiemy 

pod kierownictwem Polskiej Zied 
noczonej Parti' Robotniczej ku 
Polsce rozwiniętego socjalizmu. 
Obowiązkiem każdego, kto czuje 
i myśli patriotycznie iest jak naj­
aktywniej uczestniczyć w tworze­

Myśląc —
Dokończenie ze str. 3

państw socjalistycznych, pośród 
której pierwsze miejsce przy- 
znajemy naszym współdziała­
niem ze Związkiem Radzieckim.
I cenią nas w świeci'’ w^nie 
za to, że potrafiliśmy i pod tym 
względem wyciągnąć wnios.ki z 
naszej historii.

Sojusz polsko - radziecki zro 
dził się z mądrości politycznej 
Polskiej Partii Robotniczej, u- 
macniał braterstwem broni, po­
świadczonym polskim współ­
udziałem w rozstrzygającej bit 
wie Armii Czerwonej w Berli­
nie, zaś rozkwita pokojowym 
wsoółdziałaniem we wszystkich 
dziedzinach życia. Ten sojusz 
był i jest potrzebny przede wszy 
stkim nam samym, ale przecież 
i Związkowi Radzieckiemu, i 
F’”"ooie. i światu.

W lutvm roku 1945, na po­
czątku decydującej i zwycię­
skiej ofensywy radzieckiej, 
ówczesny prezydent Stanów 
Zjednoczonych — Franklin De 
lano Roosevelt, zapewniał rząd 
radziecki, że w interesie US A i 
Europy ..Polska bedzie współ- 
nraCOW’b i ’vfr'Tvnmr’’r<'lq nr?v- 
jazne stosunku ze Związkiem 
Radzieckim”. Z kolei w Pnczda 
mie. gdzie w roku 1945, niedhi- 
ro no zakończeniu wojny w Eu 
nonie uzyskaliśmy akceptację 
kształtu terytorialnego naszego 
kraju. Jó^eF 
premier radziecki — popierając 
nasze narodowe 
stwierdzał, że dla ZSRR „snra- 
wa Polski jest sprawą życia i

Obserwacje polskich naukowców

Słońce coraz bardziej niespokojne
Festyny • Koncerty i zabawy • Wystawy

Wielkopolski karnawał lipcowy
Na całym świecie — także i w 

Polsce — trwają wzmożone 
obserwacje słońca. Weszło ono 
już w okres wzrastającej akty­
wności, której szczyt — w 11- 
letnim cyklu — przypadnie jesz 
cze w tym roku. Ostatnie obser 
wacje wykazują, że kulminacja 
niespokojnego słońca nastąpi 
znacznie wcześniej niż początko 
wo przewidywano — prawdopo 
dobnie już na przełomie Sierp­
nia i września. Do takich wnio­
sków doszli uczeni z obserwato 
rium w Zurichu (Szwajcaria). 
Najprawdopodobniej maksymal 
na ilość plam na słońcu wystąpi 
w sierpniu i wrześniu.

Obecnie na słońcu obserwuje 
się dużo rozbłysków. Od połowy 
lipca pojawiają się całe serie 
rozbłysków i wvbuchów spowo 
dowane przez kilka nadzwyczaj 
aktywnych centrów. Występują 
tu znaczne skupiska pla1** oraz 
rilne zaburzenia w promienio­
waniu radiowym, rentgenow­
skim i ultrafioletowym tych 
obszarów słońca. W okresie zbli 
żania sie do maksimum aktyw­
ności słonecznej możliwe są krót 
kie okresy wz^ledneGo spokoju.

Marie Rambert, nestorka ba­
let’ angielskiego, otrzymała zło

odznakę Orderu Zashi^i PRL, 
nrzvzn=ną jej przez Radę Prń 
stwa. Uroczystość dekoracji.

Centralne Obserwatorium 
Geofizyczne PAN w Belsku 
koło Warszawy zwiększa zakres 
prowadzonych obserwacji. Bada 
sie tu głównie zaburzenia mag­
netyzmu ziemskiego spowodo­
wane m. in. wybuchami na słoń 
cu. Centrum Badań Kosmicz­
nych PAN w Warszawie — je­
den z ośrodków regionalnych 
światowego systemu obserwacji 
helio^eofizycznych — prowadzi 
stała kontrola aktywności słone 
cznei. W CBK przygotowuje sie 
codzienne prognozy zjawisk na 
s*ońcu, w przestrzeni okołoziem 
skiej, jonosferze i magnetyz­
mie ziemskim.

Badania aktywności słonecz 
nej mają duże znaczenie dla 
nauki i gospodarki. Zjawiska na 
słońcu powodują m. in. załóce- 
nia w łączności radiowej i prze­
wodowej, zaburzenia w ukła­
dach sieci energetycznych ito. W 
okresie słonecznego maksimu”' 
szczególna uwaga zostanie zwró 
eona na badania wpływu niemo 
kornego słońca na noGódę, kli­
mat oraz żvcie kidogiczne na­
szej planety. /PAP)

Polskie odznaczenie Ha angielskiej artystki

niu obrazu Polski współczesnej. 
Zastanówmy się więc przez chwi 
lę nad swym miejscem i rolą 
we wspólnym, ogólnonarodowym 
dziele rozwoju kraju, zastanówmy 
się i wyciągnijmy wnioski. Prze­
cież wobec zadań, mających z 
Polski uczynić kraj bogatszy niż 
dotychczas, a społeczeństwo za- 
możnieiszym ńiź kiedykolwiek, 
szczególnie potrzeba uczciwego 
wykonywania obowiązków oby­
watelskich, zdyscyplinowanego i 
wydajnego działania.

Wszyscy razem, cały naród od 
powiadamy za Polskę, za jej po­
zycję w świecie, za jej jutro. To 
poczucie odpowiedzialności roz­
ciąga się nie tylko na pomyślność 
kraju i jego siłę gospodarzą 
lecz także na pomyślność ka^de' 
Polki i każdego Polaka, każdej 
pilskiej rodziny.

Idziemy nadał drogą wytyczo­
ną przez Manifest Lipcowy. Histo­
ria i praktyka dowiodły, że jest to 
droga jedyna.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

POLSKA
śmierci państwa radzieckiego’*. 
Nasz sojusz z Krajem Rad od 
początku nie był jednostronny. 
Bo był potrzebny najżywotniej 
i nam, i Związkowi Radzieckie 
mu. i Europie także. Nam jako 
wyraz mądrości politycznej, 
gwarancja pokoju i niepodle­
głości, a jednocześnie wewnętrz 
neso rozwoju.

Kto dzisiaj w świecie myśli 
„Polska”, ten ma wiele zasad­
niczych powodów do jakże od­
miennego na nas patrzenia niż 
we wcale nie tak odległej prze­
szłości. Polska to bowiem dzi­
siaj kraj, który pewny jest swej 
niepodległości i nienaruszalno­
ści swoich granic. A jednocześ­
nie — jak to pięknie sformuło­
wał Edmund Osmańczvk w swo 
jej „Rzeczypospolitej Polaków” 
— krai, w którvm do przeszłości 
odszedł niepokój o to, czy do­
równamy w wyścigu pracy in­
nym europejskim narodom.

Jesteśmy zatem na drodze, 
która imię Polski na trwałe 
skojarzyła z umiejętności? 
dalekowzrocznego rozwiązywa­
nia naszych własnych proble­
mów, a jednocześnie inicjowa­
nia przedsięwzięć korzystnych 
dla naszych sojuszników i przy-, 
jaciół oraz dla utrwalenia tak 
drogiego nam. bo okupionego w 
przeszłości jakże wieloma ofia­
rami, ducha pokojowej współ­
pracy. Nie jest tedy przesadą no 
wiedzieć: — Gdy myślę Polska 
— pamiętam, że to nokói właś­
nie. Trwały pokój i bezpieczeń­
stwo.

TADEUSZ KACZMAREK 

która odbyła się w ambasadzie 
PRL Londynie, zgromadziła 
licznych przedstawicieli świata 
kulturalnego stolicy W. Bryta­
nii.

Z Gnierna w głąb 
Morza Czarnego

Kolejną wyprawę, tym razem 
szczególnie interesującą pod 
względem badawczym, zorgani 
zował gnieźnieński klub płetwo 
nurków LOK. Ich 8-osobowa 
grupa wyjechała do Bułgarii, b' 
spenetrować w kilku rejonach 
dno Morza Czarnego. Poznawa 
nie głębin tego akwenu, połączą 
gnieźnieńscy płetwonurkowie z 
doskonaleniem swoich umiej ęt 
ności.

Doświadczenia zdobyte pod­
czas wyprawy umożliwią orga 
nizowanie kolejnych, jeszcze 
trudniejszych. Prawdopodobnie 
latem przyszłego roku, (bop)

Dokończenie ze str. 5 

wijał się przemysł okolicy, od 
węgla, który tu wszystko po­
ruszył i porusza, dając ener­
gię ludziom i gospodarce re­
gionu.

Różnie biegły drogi życiowe 
ludzi, którzy zjedli zęby w gór­
nictwie. Tych; którzy tu miesz 
kali kopalnia sama kusiła swą 
obecności?, ci, któr^ n^nły- 
wali, z czasem przybywali z 
różnych powodów. Przepełnio­
ne gospodarstwa rodziców, 
chęć przygody i samodzielnoś­
ci, magia wielkich budów i 
nowoczesności. Są i tacy, któ­
rzy przyszli tu za kobietami 
swego życia.

Najstarsi mówią jeszcze „u 
nas w Lubelskiem”, ale już 
dla ich dzieci jest to tylko re­
gion wiążacy sie z waka^wj- 
nymi wojażami. Bo dla nich 
„u nas” to krajobraz uformo­
wany przez setki milionów 
metrów sześciennych zielni zdję 
tej znad pokładów węgla.

W Kazimierzu Biskupim ży­
cie wielu rodzin, biegło w ostat 
nich 30 latach równolegle do 
wydarzeń i zmian które na­
stępowały na „ziemi z nagłą 
przebudzonej”. Do nich nale­
ży, rozłożysta już, familia Ciep­
łych. Rośnie trzecie pokolenie 
nrotopl?stv tego Górniczego ro­
du — Józefa, który przyjechał 
do Kazimierza w 1951 roku za 
żoną i w trzy lata później zwią 
zał się z kopalnią. Chłop z 
dziada pradziada spod Wielu­
nia ,zaczął jak wszyscy w tam 
tych latach od prostych prac 
fizycznych. Z czasu wrastał w 
ten krajobraz i zawód, zdoby­
wał doświadczenie i umiejęt­
ności, by dziś kierować bry­
gadą obsługującą taśmociągi 
przewalające niezmiennie i jed­
nostajnie ziemię. Tak jest te­
raz, a dawniej?

— Na co dzień człowiek nie 
zawsze pamięta jak to było

Jak co roku, w miastach i 
wioskach Wielkopolski 

’ przygotowano wiele im­
prez rozrywkowych, które u- 
świetnią obchody Lipcowego 
Święta. Tym razem programy 
swoistego karnawału są szcze­
gólnie atrakcyjne, by mieszkań­
cy jak najmilej spędzili dwa 
świąteczne dni — dni 35-lecia 
Polski Ludowej. A oto i u form a 
cje o najważniejszych festynach, 
koncertach i zabawach organi­
zowanych w Wielkopolsce.

21 i 22 linca dla wielu miesz­
kańców Kaliskiego będą dnia­
mi rekreacji i wesołej zabawy. 
Pomogą w tym licznie orzygoto- 
wane imnrezy. Snośrńd nich 
każdy bidzie mógł wybrać coś 
dla siebie.

„Wszystkie barwy tańca” — 
tak nazwano program, który 
przy zalewie na Pokrzywnicy 
zaprezentowany zostanie w so­
botę i niedzielę. Przewidziano 
m. in. występy orkiestry dętej 
z WSK, kapeli podwórkowej 
„Józefiaki znad Prosny” oraz 
zespołów folklorystycznych „Pi 
wonice” i „Chełmce”: W Święto 
Odrodzenia kaliszanie spotkają 
się nad zalewem na wspólnej 
zabawie tanecznej (zagra zespół 
„Traf”).

Inne imprezy to m. in. „Lato 
w mieście” — program przy ba­
szcie „Dorotka”, koncert „Lip­
cowe dni muzyki”, pokaz fil­
mów o Kaliszu, a także wysta­
wa fotograficzna dokumentują­
ca rozwój miasta w 35-leciu 
Polski Ludowej.

Tegoroczne imprezy kultu­
ralne przygotowane w Koniń- 
skiem na Lipcowe Święto ce­
chuje duża różnorodność. We 
wszystkich miastach i gminach 
odbywać się będą koncerty, za­
bawy, festyny.

W Turku trwa plener amato- 
rów-rzeźbiarzy, którzy na o- 
czach mieszkańców przekształ­
cają olbrzymie pnie topoli w lu 
dowe postacie. Najciekawsze jed 
nak imprezy odbędą się w ko­
nińskim amfiteatrze „Na skar­
pie” i w parku im. Chopina. Po 
raz pierwszy (22 lipca) na łą­

Historia odmieniona 
brunatnym węglem

na początku — mówi Józef 
Ciepły. — Tylko nieraz, jak 
wyjdę na spacer i patrzę z 
daleka na odkrywkę, to wraca 
ją tamte dni, nie zawsze łat­
we. Ta ocena jest w części wy 
nikiem dzisiejszych warunków 
w jakich żyję i pracuję. Teraz 
śmiać się chce, a młodzi nie 
wierzą, że w odkrywkach pra 
cowały konie, zaś szyny prze­
suwaliśmy ręcznie. Ot, wie 
pan, takie wspólne hou-ruk i 
kilkadziesiąt ramion przesuwa 
ło o kawałek torowisko. Albo 
po pracy, patrzę jak dziś mło­
dzi koledzy wchodzą pod 
prysznic i po chwili w „cywil­
nych” ubraniach wsiadają do 
autobusu. Do stanowisk dowo 
żą nas teraz samochody. Wtedy 
jechało się do roboty rowerem, 
jeśli był, a resztę na piechotę. 
Ja wiem, tak powinno być, jak 
jest teraz, każdy chce żyć wy­
godniej i łatwiej. Zresztą w na 
szym zawodzie zawsze zostanie 
miejsce na wysiłek i trudności. 
Wystarczy, że przyjdzie wiosna, 
czy jesień, by nadal gubić gu­
mowe buty — takie rybackie, 
po pachy — w błocie, a zimą 
kuć kilofem zamarznięte bry 
ły ziemi... { h

Tak zaczynają się wspomnie 
nia z ponad 25 lat prapy i ży­
cia rodziny Ciepłych, których 
słucham w lincowe popołudnie 
siedząc z seniorem na ławce/ 
przed domkiem.

Ci/którzy znają kopalnię dnia 
dzisiejszego rozumieją egzoty­
kę tych wspomnień. Trudno so 
bie wyobrazić odkrywkę z ko­
niem, bez ciężkiego spychacza, 
w której pierwszy „staliniec” 
był objawieniem, otaczanym 

kach nad Wartą, tuż za amfite­
atrem zaprezentowane zostanie 
(od godz. 22) wielkie widowis­
ko światło i dźwięk „By zaw­
sze żyła”. Przygotowane przez 
Urząd Wojewódzki, WDK i „Kon 
tur” — obrazuje ono zmagania 
naszego narodu o niezawisłość 
w czasie wieków.

Przewidziano również koncer 
ty zespołów amatorskich, Ze­
społu Pieśni i Tańca „Konin” z 
nowym programem, występy 
estradowe, kiermasze, zabawy 
ludowe.

Wiele imprez kulturalno-roz- 
rywkowych odbędzie się w Le- 
szczyńskiem w najbliższą sobo 
tę i niedzielę. Na szczególną 
uwagę w Lesznie (w Parku 
1000-lecia) zasługuje:.. „Festyn 
wolnej soboty”, a w jego progra 
mie m. in. koncerty zespołów 
muzycznych „Hades”, „Bume­
rang” i „Regenci” połączone z 
pokazami mody. To 21 lipca, zaś 
następnego dnia w tym samym 
miejscu koncertować będzie 
jazzowy zespół „Sami Swoi”; za 
prezentowane zostaną „Prze­
boje 35-lecia” w wykonaniu 
uczestników opolskiego Festi­
walu Piosenki Polskiej oraz kon 
cert orkiestry rozrywkowej Wo 
jewódzkięGo Domu Kultury w 
Lesznie. W s.ali WDK przy ul. 
Narutowicza na niedzielę wie­
czór zaplanowano zabawę ludo 
wa.

We wszystkich miastach Lesz 
czyńskiego przygotowano festy 
ny ludowe, w programach któ­
rych będzie muzvka, taniec i 
śoiew, konkursy dla dorosłych i 
dzieci, gry sportowe i zręczno­
ściowe.

Z okazji 22 Lipca przygotowa 
no w Pilskiem urozmaicony 
program imprez kulturalno- 
oświatowych i sportowo-rekrea 
cyjnych. 21 bm. w parku na 
wyspie w Pile odbędzie Się kon­
cert zespołu jazzowego oraz 
grupy „Andrzej i Eliza”. Tego 
samego dnia rozpocznie się w 
ośrodku wypoczynkowym na 
Płotkach wielki festyn sporto­
wo-rekreacyjny.

W niedzielę m. in. na ulicy 
Drygasa wystąpią zespoły mu­
zyczno-wokalne. Natomiast w 

szacunkiem. Słucham i nie do 
końca rozumiem w jaki sposób 
wywracano ręcznie skrzynie 
wagonów z ziemią, które mo­
zolnie wyciągały na wierzch, 
coraz wyższych zwałowisk, ma 
łe lokomotywki. Nie było wte­
dy ciężkiego sprzętu pomocni­
czego, samochodów, radiotele­
fonów, stołówek, przedszkoli i 
wczasów. Pracowało się syste 
mem trójbrygadowym. 12 go­
dzin w kopalni, 24 w domu. Te 
raz i to się zmieniło, czterobry 
gadowy system zapewnia każ 
demu 7-8 dni wolnych w mie­
siącu, no i 8-godzinną dniówkę.

Jedno jest w tych wspomnie 
niach ujmujące. Były to lata lu 
dzi hardych, którzy tworząc ko 
palnię, kształtowali swe dzisiej 
sze życie.

Rodzina Józefa Ciepłego li­
czy 9 osób. On z żoną Józefą 
mieli czterech synów. Dziś, naj 
starszy Jan, mieszka już z żo­
ną i dwojgiem dzieci po sąsiedz 
ku. Trzej pozostali jeszcze z 
rodzicami, ale „na swoim”. 
Wszyscy pracują. Najstarszy w 
kopalni, jest elektrykiem. 
Bywa, że naprawia sprzęt, na 
którym pracuje ojciec. Młodsi 
„obsiedli” inne największe za 
kłady pracy regionu. Zygmunt 
jest ślusarzem w Fabryce Urzą 
dzeń Górnictwa Odkrywkowe­
go, Piotr, również ślusarz w „E 
nergobloku”, Wiesław pracuje 
w Hucie Aluminium. Tak się 
jakoś złożyło, że najstarszy 
syn jest zatrudniony w najstar­
szym przedsiębiorstwie regio­
nu. I tak kolejno, aż do bęnia- 
minka, który trafił do naimłod 
szego z wielkich zakładów — 
huty. Wszystkich ich, prócz wię 

parku na wyspie koncert da 
poznańska orkiestra smyczko. 
wa, zaprezentują się orkiestry 
dęte. W godzinach wieczornych 
przewidziano koncert rozrywko 
wy w wykonaniu artystów scen 
poznańskich.

W Wągrowcu na stadionie 
miejskim (22 bm.) odbędzie się 
„zakładowy turniej gwiazd" z 
udziałem załóg największych za 
kładów pracy miasta. Złotów 
zaprasza na jarmark krajeński, 
Trzcianka na poplenerową wy 
stawę „Trzcianeckie lato fotogra 
ficzne 1974—78”, a Wałcz na tra 
dycyjne widowisko regionalne. 
Podobne imprezy odbędą się 
we wszystkich miastach i gmi. 
nach Pilskiego.

Najwięcej atrakcji lipcowego 
karnawału przygotowano - 
oczywiście — w Poznaniu, ale i 
w innych miastach wojewódz- 
twa interesuiące sa propozycje 
dla mieszkańców. Główna im­
preza dla gnieźnian będą festy­
ny rekreacyjne (oba w niedzie 
le) —nad jeziorem w Jankowie, 
Dolnym oraz na boisku StelliJ 
także w niedzielę (o godz. 20) w 
Teatrze im. Aleksandra Fredry 
ze świątecznym koncertem wy 
stąpią artyści scen poznańskich.

Mieszkańcy Środy spędzić 
mogą niedzielę na rozmaitych 
atrakcjach festynu, który przy­
gotowano nad tamtejszym jezio 
rem; otwarta też zostanie wysta 
wa fotograficzna „Dziecko”. 
Kilka punktów Wrześni wybra­
no na miejsca imprez — ucze­
stniczyć w nich będzie można 
na stadionie, placu gier i zabaw 
oraz w ośrodku wypoczynko­
wym nad jeziorem; niedzielne 
popołudnie wypełni (w amfite­
atrze od godz 16) koncert po­
znańskich artystów „Wszystkie 
barwy lipca”. Mieszkańcy Śre­
mu bawić się będą na festynach 
nad jeziorem i w parku miej­
skim.

Także w mniejszych miastach 
i wielu wioskach Poznańskiego 
przygotowano liczne propozy­
cje przyjemnego spędzenia świą 
tecznych dni.

(ewi, woj, tt, wis, bop) 

zów krwi, łączy praca, którą 
stworzyło brunatne bogactwo 
tej ziemi.

Jakże wiele może się zmie­
nić w psychice człowieka w cią 
gu jednego pokolenia, jeśli rea­
lia z życia ojca budzą w sy­
nach zdziwienie, niedowierza 
nie. Tylko najstarszy pamięta 
jeszcze jak przez mgłę, lata, 
gdy w Kazimierzu nie było te 
lewizorów, wody, prądu. Gdy 
stało na jego obrzeżu osiedle 
mini-domków, zagarniętych z 
powierzchni przez kopalnię. Pa 
mięta drogę do starej szkoły, 
dziś już nie istniejącej, bo ko 
palnia przeorała tę ziemię i w 
przenośni i dosłownie.

Teraz, gdy Kazimierz łę- 
czy dziennie kilkadziesiąt kur 
sów autobusowych z Koninem, 
stolicą województwa, trudno 
zrozumieć, że jeszcze 15 lat te 
mu teren obecnego Nowego Ko 
nina zajmowały gospodarstwa, 
zaś w miejscu dzisiejszego cen 
trum handlowego zgrzytały P' 
ły tartaku.

To samo w miasteczku. Prócz 
infrastruktury technicznej, któ 
ra powstała w większości & 
środków kopalni, ma Kazi­
mierz nową szkołę, ośrodek 
zdrowia, przedszkole, dom kul 
tury. Dziś synom pana Józefa 
trudno zrozumieć, jak można 
nie mieć na wyjazd niedzielny, 
wczasy, nie planować kupn3 
samochodu. A gdy przychodzili 
na świat wszystko to było jesz 
cze poza obszarem możliwości 
ich ojca.

Nic więc dziwnego, że nawet 
senior rodu, gdy wyjedzie la' 
tern do rodzinnego domu to 
choć odzywa się w nim rolnik 
-----  czuje zapach ziemi prze­
wracanej pługiem, wie, że „ic” 
go dom” jest w Kazimierzu Bis 
kupim, tak jFk stał się on do­
mem dla kolejnych pokoleń r° 
dżiny Ciepłych..

WOJCIECH PLUTOWSKI



ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
ZM „P O M E T** 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 15

Cztery folie z piecem. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 98417g.

Przyczepę N-126b sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 98453g

stawy 750 sprzedam. Wia­
domość: Bytom, tel.
81-51-91. 98455g

Fiata 125p 1500 rocznik
1972 sprzedam. Poznań, ul.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego 
w Gostyniu, ul. Graniczna 1

PRZYJMIE KANDYDATÓW
j Złotą bransoletę J łańcuch 
sprzedam Wiadomość- Bv 
tom. tel. 81-51-91. 9845łg

Janickiego 5. 98309g

Syrenę, rocznik 1976 sprze 
dam. Tel. 613-39. 98317g

na rok szkolny 1979/80

SZKOŁA KSZTAŁCI 
w następujących zawodach.

Maszynę cholewkarska 
dwuigłową lewo- ’vb pra- 
woramienna kupie Zb 
Plich. Poznań, ul. Zgoda 
12, tel. 66-58-05 po godz ?0 

98456g

Karoserię do Wartburga 
używaną lub nową kunię. 
Szczecin, tel. 440-36. 98322g

Nowego Fiata 126p kupię.
Palacza 18 B m. 213 . 98338g

FORMIERZA ODLEWNIKA 
chłopców

Taksometr mechanicznv 
sprzedam. Tel. 66-59-89 

97435g

Fiata 125p 1300 rocznik 
1976 sprzedam. Tel. 67-48-48 

93353g

MODELARZA 
chłopców

Sprzedam niska wywrot­
kę. Września, Słowian 17 

98542g

Zuka sprzedam. Swarzędz 
— Nowa Wieś, 1 Maja 62. 

98370g

• TOKARZA
chłopców i dziewczęta

Sadzonki goździków sprze 
dam. Poznań, tel. 67-R? 55 

98564g
Szkoła dysponuje miejscami w internacie szkolnym.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończenie 15 lat,
— ukończenie 8-letniej szkoły podstawowej,
— świadectwo lekarskie o przydatności do nauki 

w wybranym zawodzie,
— zgoda rodziców (opiekunów) na podjęcie nauki 

zawodu,
— karta zdrowia oraz świadectwa szczepień,
— 3 fotografie.

Ciagnik Zetor K-25 bo­
cian, snonowiazałke sprze 
dam. Jerzy Piechowiak. 
Poirlatki. gmina Klesz- 
czew. poznańskie. 985992

Nowe komfortowe BMW 
320 sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
98423g.

Stara 28 skrzyniowego 
sprzedam. Poznań, ul. Mi­
ła 8 A. 98485g

Sprzedam pustaki żużlo- 
bntonowp Telefon 18O-O96
godz. 20—22. 9851Ig
Pr„T7PnP eamnmgową
N-126 snrzedam. Poznań.
Tl 631-74 9R525g

przyjmie następujących pracowników:
A MURARZY

BETONIARZY
BLACHARZY
STOLARZY
KIEROWCĘ z I kat. prawa jazdy
OPERATORÓW dźwigów samojezdnych, 
koparek
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Warunki płac w/g stawek obowiązujących w budownic­
twie. Informacji udziela dział d/s pracowniczych.

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie w ho­
telu robotniczym, możliwość korzystania ze stołówki przy-
zakładowej. 1230-K2

DOKUMENTY NALEŻY SKŁADAĆ:
w Sekretariacie Zasadniczej Szkoły Zawodowej, 
Poznań, ulica Krańcowa 15. a dodatkowe informa­
cje można uzyskać telefonicznie pod numerem te-

Snrzedam kiosk „Ownee- 
warzvwa-kwiatv” Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9R632g.

lefonu 707-26. 14O8-K1

Snrzędam 2 orzyczeov 
ciągnikowe. wvwrotki. nis 
t*a i wvsnka stan ha rdze 
dnbrv Strfan ”’i^njpw- 
o,'i Tanowiec Wlkp * 
1a 33. 9R638g

in|zeladnika do warsztatu 
°lolarskiego na oardzo do

Łych warunkach pizvj- 
„ le zaraz. Tadeusz Turek 

* Iwarzędz, ul. Piotra Ska"

kzv|n>ę panią do szycia
lonfekcji. Oferty „Pra-
|a’’. Grunwaldzka 
B339g.

19 dla

Ir7.vime panie do lekkicn
Lnc w warsztacie oter-
L Prasa" GrunwaldzKa
E dla 98376g

e-lrzyjmę pracownika na 
ispodarstwo rolne. AlalWojciechowski, Rogalm.

wlrezydialna 9. 98431g

o-latrzebny pracownik do 
liw. Frąckowiak. Górta-

ie lwo, 62-020 Swarzędz
e-| 98435g

°-l
:ie|

tzyjmę blacharza samo- 
'Odowego, Bogucin. To- 
owa 19. 98445g

e-lalarzy przyjmę. Osiedle
iastowskie 111 m. 4.

98483g
1t-acowników przyjmie o- 
odnictwo. Kasztelańska

chi 98555g

lotnik z dużą oraktykągol race brylantowe itp.) oo 
limie prace Ofertv .Pra

Grunwaldzka 19 dla
ńą pg.

)
ężczyznę (emeryta), ko- 
lete na stałe nrzvjmie 
Irodnictwo, Skórzewo 
laskowa io, autobus ’03
1 Ogrodów. 9R591g

ie- 
cią I 
?a- 
>y- 
:za

ta, 
te

•dy 
dle 
fil 
Pa 

)ły> 
ko

i w

Przyjmę ślusarza na sta­
łe. Dzierżyńskiego 174 n.
5. 98742g

Kolumnę parnikową sta­
cyjna — H001 sprzedam 
Poznań — Psarskie. Sło- 
dyńska 6. 98737g

Piaskowiec. Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
0’6672.

Potrzebna opiekunka do 
półtorarocznego dziecka. 
Tel 20-97-80 w godzinach
wieczornvch. 98692H

Bulwy frezji sprzedam.
Wiry, ul. ŁęczycKa 40.

98787g

ramnine 3-tzbowv z usta­
wieniem Oferty Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 986632

Do egzaminów poprawko­
wych z matematyki -ze 
'elnie przvgotowuie absoi 
went politechniki 'Poznań­
skiej Tel 67-26-10 Grun­
waldzka 83 b m. 6. Zen-

Ur«us 355 sprzedam. Po­
znań — Zegrze. Osirow- 
ska 143 (koło kiosku)

98460g

CZ - 175 Sport sprzedam, 
rocznik 1974 Wielkiego
Października 11 m. 23

98263g
ker. 9801 Ig

Kto przyjmie do nauki za 
wodu złotnika no matu­
rze Oferty ..P^asa" Grun 
waldzka 19. dla 98475g.

Hydrofor kompletny
sprawny kupię. Ofertw 
tel. 400-43. 98294g

Pianino kupie. Tel. 207-346 
- 98327g

Cegłę piaskowo- - wanien 
na jednocegłowa 2000 szt. 
kupie. Tel 737-32. 984612

Kupię przyczepę campin­
gową. Tel. 20-25-45. 98516g

Odsprzedam białą terra- 
bonę. Tel. 130-160. 98825g

Snrzedam 
nikowy

siewnik ciag-
Dvmny,

żvn. 64-320 Buk.
Dobie- 

987323

Betoniarkę 150 1 sprzedam
Kowalewicka 47a. 9Rt:’>6g

Dnia 17 lipca 1979 r. zmarła nasza była pra­
cownica

HELENA KOWALIK
Pogrzeb odbędzie sie dnia 20 linca o godz. 14.30 

na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa, pracownicy. Dyrekcja 
Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego

RSW „Prasa-q.ww Poznaniu 
ul. Grunwaldzka 19

56-B

■f Dnia 19 1ip<>a 1979 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakram^n- 

. P11 nasza najdroższa matka, teściowa 
1 babcia, przeżywszy lat 74

LUDWIKA RVBKOWSKA
z domu Rżyska

]0^n^rZf''5 °dbedzie sie w sobotę. 21 bm. o godz
■ z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
T-U, 988762

Dnia 18 lipca 1979 roku zakończyła swoje 
cie pracowite. netne dobroci i poświecenia ży- 

_• nasza ukochana siostra, bratowa, szwagier- 
Ka, ciocia i kuzvnka. śn.

DANUTA OZDOWSKA
magister praw

Obędzie sie w sobotę, 21 bm. o go- 
e U na cmentarzu górczyńskim,

VI.

o czym ze smutkiem zawiadamia 
rodzina

Arciszewskiego 23 m. 15. 98363g

Ci^szystki.m' którzy okazali wyrazy współczu- 
chwiia czliwość i pomoc w ciężkich dla nas 
nałi.ui. oraz wzięli udział w pogrzebie mojego 

*aJUkochanszego męża

Mirosława owsianowskiego
najserdeczniejsze podziękowania.

987097
składa

żona z rodziną

Sprzedam telewizor samo 
chodowy tranzystorowy 
Silalis. Zenit E. tel. 651-71

Sypialnię sprzedam Sto­
larnia, Poznań, Daleka ’8 

98305g

.Piec Eska 38 ms sprzedam. 
Bogucin, Gnieźnieńska 18. 

98342g

Szczenięta rodowodowe 
boksery, owczarki nie­
mieckie sprzedam. Gro­
nowski. -Koziegłowy.. Gdyń 
ska 29, 62-004). Czerwonak.

98362g

Ciągnik Zetor Bocian z na 
rzedziami 1 kopaczką 
sprzedam Władvsław Kuź 
ma. Zimin poczta Krero- 
wo. 98363g

Nowv szkielet tunelu fo­
liowego snrzedam Poznań 
— Komorniki, ul. Poznań 
ska 36. 98430g

Snopowiazałkę, sieczkar­
nie. dmuchawę snrzedam. 
Władysław .Tankowiak So 
białkowo °3 RS-o” Kona­
ry, woj. leszczyńskie.

98433g

Snrredam zanrowadzony 
skier, palar>tprvtr>o - uno- 
minknwy. .Pra­
sę” Grunwaldzka 19 dla 
O8660g.
c„T7ertam złotv zegarek. 
Czerwonej Armii 28 m ’9 

986742

Fiata 126p. rocznik 1975 
snrzedam. tel. 20-75-53 
godz. 10—16. 98535gpr

Snrzedam Poloneza — 
wnła+a PeKaO. odbiór Poi 
mozbyt. początek IV 
kwartału. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
98746g.

Zastawę lino nowa snrze­
dam. tel. 67-95-37 98351g

Sprzedam Peugeota 504 w 
dobrym stanie. Staszica 
17 m. 14 po godz. 15 . 9847«g

Renaulta 16 okazyjnie 
sprzedam. Głogowska 75 
m. 26 po godz 15. 985332

Skodę S-100 sprzedam
Tel 320-208. 9855Rg

Syrene 102 sprzedam Tel. 
67-33-85. 98579g

Nadwozie Fiata I26n sprze 
dam. Działki Wolności 123

Simcę Aronde. stan dob­
ry sprzedam. Norwida 8 
(garaże). 96493g

ZATRUDNI zaraz następujących pracowników:
• MURARZY

Buk! Spółdzielcze M-4 za 
mienie na podobne w in­
nym mieście. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla i 
98377g.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO nr 5 w Poznaniu 

ul. Wilczak 16 (Winogrady)

Pusty pokój centrum wy- 
najmę małżeństwu. Płat- t 
ne 2 lata z góry. Tel.
447-86. 98332g j

Dwupokojowe mieszkanie 
własnościowe kupię Ofer 
ty „Prasa’’ Grunwaldzka 
19. dla 984l6g.

Młody samotny poszukuje 
samodzielnego pokoju 
względnie kawalerki. Ce­
na obojętna. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
98441g.

Pokój wynajmę. Matejki
58 m. 7. 98490g

Komfortowe M-3 własnoś 
eiowe sprzedafn. Osiedle 
Kopernika, tel. 639-47 
godz. 10—18. 98537g

Zastawę 750 sprzedam T=i 
20-72-44. **- 988026'

Svrenę 105 snrzedam Po 
znań Os. Rzęezynosnoli- 
tej 108 m. 6 godz. 17—90

97869g

Wynajmę pokój panien­
kom lub^-młodemu małżeń 
stwp. Stanisława 46 (W’- 
niary). 986Ó6g

Fiata «50 Snecial sprze­
dam. Swoboda 68 m. 8.

981492

Zanorożca snrzedam. Teł 
523-59 no godz. 13. 98265g

Svrenę 105 snrzedam Do­
piewo, ul. ł.ąkowa 4

98395g

Taksówkę bagażową snrze 
dam Poznań, ul. Obórni-- 
ka 231. 9R279g

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
18 linca br. zmarł nagle w wieku 43 lat, nasz 
najdroższy i ukochany mąż i tatulek, syn, szwa­
gier i zięć

LEON KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie sie 21 lipca 1979 r. na cmen­

tarzu w Komornikach k. Poznania.

O czym zawiadamiają

żona z córką i rodzina

Komorniki — lipiec 1979 r. 57-B

x Dnia 18 lipca 1979 r. zmarła opatrzona Sa-
1 kramentami św., przeżywszy lat 76, nasza 
najukochańsza matka, teściowa, siostra, szwa- 
gierka, knztmka. babcia i prababcia

HALINA BORGMAN
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, 23 bm.
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Ul. Zeylanda 9 m. 8. 98918g

Dnia 18 lipca 1979 roku zmarła po 
i cieżkiei chorobie, nasza siostra i 

przeżywszv lat 83. śp.

JÓZEFA PAWLICKA
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek,

długiej 
ciocia,

dnia 23
bm. o godz. 14.00 na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążeni 
bracia z rodzinami

Ul. Krańcowa 16 m. 1.
ul Bosa 4. 1758-U3

x Dnia 18 lipca 1979 roku zmarł namaszczony 
T Olejami św., mój drogi mąż, nasz troskliwy 
ojciec, zięć, brat i szwagier, przeżywszy lat 
56, śp.

ALEKSANDER SZYMONIAK
budowniczy

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 
bm. o godz. 9.30 na-cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z dziećmi i rodziną

Ul. Wspólna 29 m. 12. 1757-U3

M-2 komfortowe na Osied 
lu Przyjaźni sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 98553g.

Małżeństwu z dzieckiem 
wvnajme pokój Opłata 
nółtora roku z góry. Teł. 
649-69. 98391g

,Kupię względnie wydzier 
żawie mieszkanie własnoś 
ciowe. kawalerkę lub M-2. 
M-3 może być okolica Po 
znania do 30 km Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 98645g.

0 INSTALATORÓW
® BETONIARZY
> ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

do przyuczenia w zawodzie murarza
Praca na terenie m. Poznania*
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Spraw Pracowniczych pokój nr 22 telefon 20-10-81.
2406-K1

Przyjmę na pokoje. Smo- 
chowice, ul. Karlińska 9. 

98431g

Dom, piekarnią, cukier­
nią, różnymi maszynami, 
piec rurkowy 2X16-blacno 
wy z powodu choroby ta 
nio sprzedam. Walenty 
Marciniak. 63-100 Srern, 
ul. Mickiewicza 70/2.

98902g

Dom mieszkalny, budyn­
ki gospodarcze i 0,4 ha 
ogrodu sprzedam. Luboń 
— Lasek. Informacie: tel.

w godz. 1«—2(J. ' ?
—■ • 98293g •

Dom piętrowy 107 ms. 
działka 800 ms sprzedam. 
Informacje: Poznań — 
Przeźmierowo, ul. Dolina 
43 po godz. 17. 96495g

Leszno! Piętro willi sprze 
dam. Tel. 41-85. 972772

Puszczvkówko — parcele 
budowlana 830 m! snrze 
dam. Oferty ..Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 98269g
Nowa wille komfortowa 
w Poznaniu sprzedam 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 98548g.

x Dnia 18 lipca 1979 r .zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 94, nasz ko­

chany i troskliwy ojciec, dziadek i pradzia­
dek, śp.

WALENTY MACIOLEK
emerytowany zawiadowca PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm. o godz. 
13.30 z kościoła parafialnego w Margoninie.

W imieniu rodziny 
ks. Józef Maciołek 

______  98863g

x Dnia 18 lipca 1979 r. zmarła po ciężkiej cho- 
• robie, opatrzona Sakramentami św, moja 

kochana żona

WERONIKA NOWACKA
z domu Rad u la

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm. o godz. 
11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążony w smutku 
mąż z rodziną

98900g

tDnia 18 lipca 1979 r. zmarł nagle mój ko­
chany mąż, brat, przeżywszy lat 67, śp.

ZBIGNIEW BASZKIEWICZ 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm. o godz. 

13.10 na cmentarzu na Junikowie.
Strapiona 

sona z rodziną 
98864g

tDnia 1® lipca 1979 r. zginął śmiercią tragicz­
ną, przeżywszy lat 24, nasz ukochany syn, 

brat, szwagier, wnuk i wujek, śp.

JERZY GRACZYK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o godz. 

12.00 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
98860g

Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym śp.

WŁADYSŁAWA CZYNCZYKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

za pomoc i wsparcie rodziny w trudnych 
chwilach

składa
98477g żona z rodziną

Sprzedani działkę budow­
laną Poznaniu pow.
513 ms z rozpoczętą budo 
wą. Adres: Stanisław Przy 
był, Poznań, Os. Piastów
skie 36 m. 36. 93393g

Domek zamieszkały sprze 
dam. Potrzebne mieszka­
nie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 98394g.

Kupię w Poznaniu seg­
ment w szeregowcu, do­
mu bliźniaczym lub nie­
duży dom wolnostojący 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19. dla 98457g.

Wydzierżawię lub kupie 
■ognodnictwo^3»Kkl®rFHe ’Ub' 
tunele koło Poznania oraz 
kupip działkę -ogrodnicza 
do 5.000 m? Oferty z oni 
sem ..Prasa”. Grunwaldz­
ka 19. dla 98590g.

Sprzedam domek jednoro­
dzinny z ogródkiem, ga-
rażem. klatkami na
nutrie. Możliwość prowa
dzenia warsztatu, woda
miejska, siła, c.o., blisko 
Poznania i komunikacii 
miejskiej. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
98571g.

Kupię działkę w Kiekrzu 
na osiedlu za ..Białym 
Żaglem” przv ulicy Me­
wiej lub w innvm miej­
scu. Ofertv ..Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 97324g.

Piętro domu 2-rodzinne- 
go. ogród 670 m! w Sta- 
rołece sprzedam. W roz­
liczeniu mieszkanie M-3 
lub M-2 własnościowe. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 97244g.

Oddam w dzierżawę dział 
kę warsztatową, opłoto- 
waną. Perzycka 1 (Ławi-
ca). 97356g

rożne

Opony do Zastawy, Zapo 
rożca. Trabanta, Fiata 
126p. Moskwicza. Wartbur 
ga. Syreny. Warszawy pro 
tektoruję w ciągu 3 dni; 
Warsztat Wulkanizacyjny, 
„Witgum”, Poznań, Dab-
rowskiego 185. 98503g

Pogotowie telewizyjne —
Grunwald. tel. 671-394 
godz. 17—18 Plank. 9R00tg

Płytki posadzkowe i ścień 
ne. stopnie schodowe, na- 
ranety okienne z granitu, 
marmuru, łomu marmuro 
wego i lastryka wykonuje 
i zakłada Stefan Kasecki, 
61-052 Poznań, ul. Puł­
tuska 8 . 98396g
Uwaga rolnicy! Produku 
je konwiowe schładzarki 
do mleka. Inż. Zaremba, 
Bogdanowo 36 koło Obor­
nik. 97576g

[ matrymonialne-,
Panna 24-letnia. magister, 

nienalaca, sytuowana, sa­
mochód. mieszkanie, poz­
na o^nowiedniego kawale 
ra. Cel matrymonialny. 
Oferlv ..Prasa”. Grunwal 
d^ka 19 dla 98642g.
Rozwiedziona 32-letnia z 
córeczką, pozna pana z 
dzieckiem i mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 98099g.

——————————————9999—U—

BIURO OGŁOSZEŃ
CZYNNE BĘDZIE 

W NIEDZIELĘ, 22 LIPCA BR. 
w godzinach 10—13

+ w dniu 19 lipca 1979 r. zmarła po długiej | 
1 chorobie, nasza ukochana matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 80, śp.

WIKTORIA MASADYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm. o go­

dzinie 13.10 na cmentarzu junikowskim. i
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina 
175(-US

tDnia 17 lipca 1979 r. odszedł od nas na za­
wsze, nasz najukochańszy mąż, ojciec, lesć 
i dziadziuś, przeżywszy lat 69, śp.

FLORIAN TACZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o godz. 

14.30 na cmentarzu junikowskim.
O bolesnej stracie zawiadamia

rodzina
Osiedle Oświecenia 98 m. 13. MRńOg

Wszystkim, którzy okazali wyrazy współczu­
cia, życzliwość i pomoc w bardzo ciężkich dla 
nas chwilach, oraz wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu mojego drogiego męża i pełnego mi­
łości ojca

ZYGMUNTA KATAFIASZA
oraz mojego kochanego ojca i dziadka

FELIKSA PIGŁASA
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE 

składa
9’5222 RODZINA
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Piątek 20 VII

PROGRAM 1

3.00 — Kino Teleferii: „Karino” 
„Pogoń za lisem” — film fab. 
TP (ko’.);

14.55 — Transmisja z manifesta­
cji społeczeństwa województwa 
i miasta Lublina z okazji 35- 
lecia PRL;

15.25 — Obiektyw;
15.40 — „Z koszar i poligonów”;
15.45 — Dziennik (kol.);
15.55 — Transmisja z warszaw­

skiej manifestacji młodzieży 
z okazji Święta Odrodzenia;

18.25 — Studio Sport — Sztafeta 
pokoleń (kol.);

18.35 — Film dokumentalny;
19.00 — Dobranoc (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — „Miliony rąk” — program 

muzyczno-rozrywkowy (kol.j;
21.20 — wieczór teleturniejów — 

„Potyczki rodzinne”;
22.30 —■ Dziennik (kol.);
22.45 — „Piosenki z tamtych lat” 

— piosenki z lat 50-tych (kc*.);
23.30 — „Świat, ludzie, idee” — 

program publicystyki między­
narodowej (kol.);

PROGRAM 2

16.05 — Język francuski — Kurs 
podst., 1. 15 (kol.);

16.40 — Język niemiecki — Kurs 
podst., I. 15:

17-00 — Język rosyjski — Kurs 
podst., 1. 15 (kol.);

17.30 — „Mam pomysł” — pro­
gram , publicystyczny (kol.);

16.00 — Poradnik turysty (kol.);
18.30 — Klub Jazzowy Studia „Ga 

ma”: „Jazz Cełebration” — 
Big Band Nevada we Wrocła­
wiu (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Teatr Wspomnień — Włc 

dzimierz Sokorski: „Mecze­
nie”;

21.35 — Poradnik zmotoryzowane 
go turysty (kol ).

21.45 — 24 godziny (kol);
21.55 — „Urodziny” — radź, film 

fab. (kol.).

sport -sport ■
Motorowodne mistrzostwa świat

na Jeziorze Maltańskim

Sobota 21 VH
PROGRAM 1

3.30 — Wojskowy film dokumen­
talny: „O wolną i ludową”;

9.05 — Teleferie najmłodszych — 
„Cudaczek” oraz film z angiel 
skiej serii „Fingerbobs” (kol.);

9.35 — „Rytm czasu” — program 
publicystyczny (kol.);

10.05 — „Pieśni i piosenki z tam 
tych lat” (kol.);

10.45 — „Człowiek, Ziemia, Kos­
mos” (kol.);

11.15 — „Radzimy rolnikom” (kol.);

STUDIO 2, w tym:
11.30 — Wiadomości dziennika;
11.35 — „Tajemnice warsztatu 

złotnika” — film o złotni­
czych pracach rekonstrukcyj­
nych na Zamku Królewskim i 
rozmowa z Janem Sochą i Sła 
womirem Safarzyńskim — zlot 
nikami 79;

11.55 — „Naprzeciw ognia” — rep. 
filmowy:

12.10 — Kalendarz Studia 2:

„Pierwsza 1000-latka” — wy­
chowawcy;

12.15 — „Klub Alfa” — „Jacy jes­
teśmy?”;

12.30 — Kalendarz Studia 2: 
„Pierwsza 1000-latka” — wy­
chowankowie;

12.40 — „Mięśniolotem przez Ka­
nał la Manche”; ,

13.00 — Kalendarz Studia 2: 
„O Olimpiadzie w Helsinkach” 
rozmawiają Teodor Kocerka i 
Tomasz Hopfer;

13.05 — „Włodzimierz Lubański 
wspomina” — program Jana 
Ciszewskiego;

13.35 — „Licz razem z nami” — 
wykład prof. Walerego Pisar­
ka;

13.45 — „Puppet Show — czyli re 
wia gwiazd” — ode. pt. „Con- 
nie Stevens”;

14.15 — ..Co. gdzie, dlaczego?” — 
encyklopedia zagraniczna Stu­
dia 2;

14.30 — „Cosmos 1999” — kolejny 
odcinek serialu prod: ang. pt. 
„Obłok Beta”;

15.20 — ..Próba generalna” — te­
lewizyjna premiera nowego 
Teatru Muzycznego w Gdyni;

15.50 — Pamiętnik Jacka Gmocha;
16.05 — „Fono-foto”;
16.20 — „Polskie drogi” — ode. 

pt. „Do broni” — film fab. 
prod. TP;

17.45 — Kalendarz Studia 2: 
„Co zapamiętamy” — rozmo­
wa z doć. dr. Franciszkiem Ja 
kubczakiem;

17.55 — „Co miałem zrobić?”;
13.25 — Kalendarz Studia 2: 

„Kpt. Jerzy Lipiński przypomi 
na”;

13.35 — Recital Elżbiety Tarnaw 
skiej — w programie utwory 
Fryderyka Chopina;

19.05 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.20 — „Człowiek z Rio” — film 

przygodowy;
22.15 — „Nowa twarz pani B” — 

program muzyczny;
22.45 — „Ja, Klaudiusz’ — ode. 

pt. „Bóg Colchesteru” — film 
histor. prod. ang.;

23.40 — Wiadomości dziennika i 
sport w Studio 2. m. in. „Szła 
feta pokoleń” i sprawozdanie 
ze Spartakiady Narodów 
ZSRR.

PROGRAM 2

15.25 — „Janosik”, ode. 10 pt. 
„Wszyscy za jednego” — film 
TP (kol.);

16.10 — Amatorska twórczość ar­
tystyczna — „Przyjemność ma 
lowania” (kol.);

16.40 — „Interstudio przedstawia... 
— „Złota, polska myśl i rę­
ce” (kol.);

17.30 — Estrada folkloru — Zespół 
Pieśni i Tańca Ziemi Lubel­
skiej (kol.);

18.00 — Popołudnie wiedzy i fan 
tazji (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Piękna nasza Polska ca­

ła..." — 2 część galowego kon 
certu z okazji zakończenia Dni 
Kultury Polskiej w ZSRR 
(kol.);

21.20 — „Najważniejszy dzień ży­
cia” ,odc. pt. „Złoto” — film 
TP (kol.);

23.40 — Wiadomości dziennika i 
sport w Studio 2.

W sobotę i niedzielę w Poz­
naniu na Jeziorze Maltańskim 
odbędą się motorowodne mi­
strzostwa świata w klasie „A” 
— 250 ccrn i międzynarodowe 
zawody motorowodne w kla­
sach OC i SC — 500 ccm o pu 
char redakcji „Gazety Zachód 
niej”. Nie jest to pierwsza tak 
duża impreza w Poznaniu, 
gdyż już w 1960 roku zostały 
rozegrane mistrzostwa Europy 
w klasie OJ. a w 1969 roku mi 
strzostwa świata w klasie OC. 
Poza tym co roku na Jeziorze 
Rusałka odbywały się między 
narodowe zawody w tej dyscy 
plinie.

Organizację tegorocznych 
MS powierzono działaczom 
Posnanii. Do Poznania przyja 
dą reprezentanci Austrii, Bel 
gii. Bułgarii. CSRS. Finlandii, 
RFN. Szwecji, Węgier, Włoch 
i Polski. Drużyny mają prawo 
startować w pięcioosobowych 
składach, jednak tylko repre­
zentacje Włoch, RFN i Szwecji 
przyjechały w- pełnej obsadzie. 
Właśnie zawodnicy tych trzech

państw oraz Czechosłowjc 
Bułgarzy należą do najsi^ 
szych. Polska ekipa wyst-. 
je w składzie: W. Mars^ 
(czterokrotny mistrz Polski 
Polonia Warszawa), T. 
ski (Polonez Warszawa), R 
włowski (Polonez Warsza, 
S. Lewandowski (Posnanj; 
B. Gapski (LOK Poznań). *

Kibiców, których jnt, 
suje ten niezmiernie ciek- 
sport informujemy, że 
(tj. piątek) od godz. 5 
12 i od 15 do 18 
obserwować treningi zai 
ników na Jezierze Ma|, 
skim. Pierwszy bieg MS « 
sie OA zostanie rozegram 
sobotę o godz. 17.30. Natoni 
w niedzielę zawody rozpot 
się o godz. 12 i rozgrywam 
dą przez cztery godziny, $ 
i meta usytuowane zostań; 
wysokości wioski sportowe 
klasie OA zawodnicy maj; 
pokonania 7 okrążeń po 2. 
a w klasie OC i SC 5 okr; 
również po 2 km. j

Niedziela 22 VII
PROGRAM 1

14.35 —
(kol.) 

15.00 —

, Piórkiem węglem” • PROGRAM 2

Losowanie Dużego Lotka

8.10 — Emerytury dla rolników 
„Poradnia” (kol.);

8.20 — Telewizjada — Sport dla 
wszystkich (kol*.);

9.00 — 
orła”, 
mieli’

9.30 —
10.00 — J

Kino Teleranka: „Znak 
ode, pt. „Będziecie go

” — film TP (kol.);
„Antena” (kol.);

Ekran Wspomnień:
goda na Mariensztacie’ 
ski film fab.;

>Przy 
- poi

(kol.);
15.15 — „Ze świata burleski” (kol.);
15.50 — Tele-Echc (kol.);
16.50 — „Sentymentalna podróż 

z Jerzym Milianem” — pro­
gram rozrywkowy (koL):

17.30 — Teatr Małych Form — „Tu 
zaszła zmiana” <kol.);

18.10 — Studio Sport;
19.10 — Wieczorynka (kol.);

11.50 — Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanegc Zoł 
nierza w Warszawie z okazji 
35-tej rocznicy PRL;

12.^0 — Dziennik:
13.45 — Koncert galowy XIII Fe­

stiwalu Zespołów Artystycz­
nych WP — Połczyn 79,

19.30 —
(kol.):

20.15 — 1

Wieczór z dziennikiem

Koncert muzyki polskiej.
Wyst. m. in : Wielka Ork Sym 
foniczna Polskiego Radia i Te 
lewizji w Katowicach nod dyr. 
Jacka Kasprzyka (kol.);

21.05 — ..Skok na bank” 
cuski film fab.:

fran-

22.40
(kol.).'

..Piosenki z tamtych lat’

9.30 — Wojskowy program filmo­
wy — „Od Bugu do Wisły";

10.00 — Kalejdoskop filmowy — re 
port aż filmowy jesienno - zi­
mowy;

10.05 — „Niedźwiedź pana Adamsa" 
— ode. 1 amerykańskiego seria 
lu;

11.00 — „U źródeł sztuki”;
11.50 — Uroczysta odprawa wart — 

przebieg uroczystej odprawy 
wart nrzed Grobem Nieznane­
go Żołnierza;

12.40 — „Niezwykłe przygody Ro­
bin Hooda” — ode. 3 pt. „Poj­
manie” — film prod. ąmer;

13.05 — „Normandie — Niemen” — 
film francuski z serii „Od wrze 
śnia do maja”;

15.05 — W kręgu kultur i obycza­
jów — „Kolory Zalipia”;

15.45 — Żwirko i Wigura — pol-

ski film dok.;
15.55 — „Bitwa na morzu” 

dok. prod. ZSRR z serii 
ka wojna”;

16.40 — „Morski inżynier” 
ski film dok.;

■ film 
,Wiel-

— pol-

17.00 — Studio Sport — otwarcie 
’ Spartakiady Młodzieży i

czenie Sztafety Pokoleń 
cia;

18,10 — W Starym Kinie — 
Iowa przedmieścia” — 
film fab;

zakoń
35-lc-

polski

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(ko!.);

20.15 — „Saga rodu Rius” — 1 ode. 
serialu prod. hiszp.;

21.10 — Koncert wakacyjny — Cho­
pin „Stereo i w kolorze” (kol?;

22.00 — „Order uśmiechu” — pol­
ski film dok.;

22.10 — „Orient Express” — fran­
cuski film dok. z serii „Po­
ciągi i ludzie”.

Poniedziałek 23 VII
PROGRAM 1

9.60 — „Telefetlę” — „Przystań” 
oraz „Czterej pancerni i pies” 
ode. pt. „Czerwona seria” — 
film TP (kol.);

10.30 — „Polskie drogi” — ode. 11 
pt. ..Himmlerland” — film TP 
(kol.);

15.30 — Pieśni i tańce Kozaków 
dońskich — program TV ZSRR 
(kol.);

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport (kol.);
16.45 — „Dzień dobry w kręgu ro­

dziny” (kol.);

17.15 — „Order uśmiechu” — polski 
film dok.;

17.45 — „Polskie drogi” — ode. 11 
pt. „Himmlerland” — film TP 
(kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.)?
19.10 — Siódemka;,.

23 bm. w Teatrze Telewizji „Domy 
i huzary" Aleksandra Fredry. W 
jednej z głównych ról zobaczymy 
niezapomnianego Jacka Woszcze 

rowicza (na zdjęciu).
CAF — fot. Matuszewski

Wtorek 24 VII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii: „Karino” 
— ode. pt. „Zwycięstwo” — 
film TP (kol.);

10.30 - 
pt.

.Polskie drogi’ ode. 12
W obronie własnej” — film

TP (kol.);
15.20 — Studio Sport;
15.30 — „Pasje Henryka Lesińskie- 

go” — pr. public.;
16.00 — Obiektyw:
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Interstudio” — program

o krajach socjalistycznych 
(kol.);

17.05 — „Polskie drogi” — ode. 12 
pt. „W obronie własnej” — film 
TP (kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Twój współczesny”

biraczka” 
(kol.);

radź, film
„Sy 
fab.

PROGRAM 2

16.35 — Język francuski kurs
podstawowy, lekcja 17 (kol.);

17.05 — Język niemiecki 
podstawowy, lekcja 17;

17.30 — Język rosyjski

kurs

kurs

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — Studio Sport (kol.);

podstawowy, lekcja 17 (kol.);
18.00 — „Prawo dla wszystkich” — 

problemy prayme w życiu co­
dziennym (kol.);

18.30 — Magazyn morski;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

Środa 25 VII
PROGRAM 1

16.30 — Losowanie Małego Lotka i 
Express Lotka (kol.);

16.40 — „Dzień dobry w kręgu ro­
dziny”;

21.35 — „X Y Z' ez. 1 (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.15 — Teatr Telewizji: Aleksander
Fredro 
(kol.);

,Damy i huzary”

21.50 — „Śledztwo zostało wznowio 
pe” — program publicystyczny.

PROGRAM 2

15.40 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 16 (kol.);

16.10 — Język niemiecki — 
podstawowy, lekcja 16;

16.35 — Język rosyjski — 
podstawowy, lekcja 16

17.00 — STUDIO BIS (kol.);

kurs

kurs 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Studio Bis (c-d.).

20.15 — Wtorek melomana — Wi­
told Lutosławski na festiwalu 
flandryjskim w Gandawie 
(kol.);

21.10 — 24 godziny (kol.);

WIECZÓR FILMOWY, w tym:
21.20 — Ekran wspomnień — „Wes-

terplatte’ 
•— film;

— felieton filmowy;

21.45 — Nowości 
men tu —

polskiego doku- 
,, Gospod ar siwo ”

(koL): . .
22.30 — Wakacyjne wariacje na te- 

mat kina.

9.00 — Teleferie — Klub Odkryw 
ców Tajemnic (kol.);

10.30 — „Dyrektorzy” — ode. 1 pt. 
„Swój chłop” — film TP (kol.);

17.05
17.20
17.35

- „Dom i my” (kol.);
- Studio Sport;

22.25 — Dziennik (kol.);
22.40 — „X Y Z” — ez. 2 (kol.):
23.10 — Studio Sport (kol.);

18.30 — Dla zainteresowanych hi-
storią Antykwariat —

pt. „ 
(kol.)

.Dyrektorzy"
,Swój chłop’

ode. 1 
film TP

PROGRAM 2

15.35 — 
ode.

,Viki syn Wikingów'
8 pt. „Napad’

animowany RFN (kol.):
16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);

serial
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikem 

(kol.);
20.15 — „Wiosna, jesień, miłość” — 

francuski film fab.;

16.25 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 18 (kol.);

16.55 — Język niemiecki kurs
podstawowy, lekcja 18;

17.20 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy, lekcja 18 (kol.);

17.50 — Dla zainteresowanych sztu­
ką — „U źródeł sztuki” (kol.);

Czwartek 26 VII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie — „Na szlaku” 
©•raz „Czterej pancerni 1 pies” 
ode. pt. „Wysoka fala” — film 
TP;

10.30 — Dyrektorzy” — ode. 2 pt. 
„Bokser” — film fab. TP (kol.);

15.30 — „Kartki z 35-lecia”;
16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Sportowcy w mundurach”

— reportaż wojskowy (kol.);
16.55 — „Dzień dobry w kręgu ro­

dziny” (kol.);
17.15 — Studio Sport (kol.);
17.25 — „Dyrektorzy” — ode. 2 pt. 

„Bokser” — film fab. TP (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranbc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Aż skóra cierpnie” — fr. 

film fab.;
22.05 — „Pegaz” — aktualna publi­

cystyka kulturalna (kol.);

22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 — Studio Sport (kol.);

PROGRAM 2

15.45 — „Dom i my” (kol.);
kurs16.00 — Język francuski 

podstawowy, lekcja 19 (kol.);
16.30 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, lekcja 19 (koL);
16.55 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy, lekcja 19 (kol.);
17,30 — Przewodnik kinomana — 

„Klaps” (kol.);

Piątek 27 VII
PROGRAM 1

16.30 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

17.00 — Studio Sport (kol.);
17.10 — „Dzień dobry w kręgu ro­

dziny” (kol.);

Ustalono skład grup 
piłkarskiej klasy M

Polski Związek ^iłki Nożnej 
dokonał podziału drużyn'wystę 
pujących w klasie międzywoje­
wódzkiej na osiem grup. W gru 
pie VII grać będą 3 zespoły z 
woj poznańskiego: Warta. Po­
znań, Admira-Tclctra Poznań 
oraz Mieszko Gniezno or«z 2 ze­
społy z woj. pilskiego: Polonia 
Piła i Wełna Rogoźno. Oprócz 
nich w gruoie tei wystąpią je­
szcze: Pogoń II Szczecin, Świt 
Szczecin, Stoczniowiec Barlinek, 
Flota Świnoujście. Celuloza Ko 
strzyń, Arkonia Szczecin, Błę­
kitni Stargard i Dab Dębno.

W grupie VIII Wielkopolskę 
reprezentować będą 2 drużyny 
z woj. kaliskiego: Włókniarz Ka 
lisz i Ostrovia. Ich rywalami 
bet^a: Lechia Tomaszów, Stal 
Niewiadów, Wisła Płock, Start

Rekord świata
Brytyjczyka S, Coe
Kolejny rekord świata w ciągu

dwu tygodni ustanowił Os’o
Brytyjczyk Sebastian Coe. Podczrr 
"awodów lekkoatletycznych 22- 
letni Coe ustanowił rekord świa­
ta na dystansie 1 mili uzyskując 
czas — 3.48,95 (oficjalny rekord —' 
3 49.0). Poprzedni rekord —’ 2.49,1 
należał do Nowozelandczyka Joh­
na Walkera. (PAP)

,Tra-
dycje czarnoleskie”;

19.00 __ przemówienie ambasadora 
Egiptu;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikem 

(kol.);
20.15 — Wieczór przygody i podró 

ży (kol.);
21.45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — Studio Sport (kol.);
22.45 — „Wszystko już było” — 

„Jesteśmy na wczasach” (kol.);

17.55 — „Program na dziś i jutro” 
— program publicystyczny;

18.25 — Studio Sport (kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(Kol-); . ,
20.15 — „Muzyka w młodym mieś­

cie” — reportaż muzyczny
(kol.);

20.55 — „Człowiek z Aran” —film
dok.;

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Teatr Telewizji — Zofia 

Posmysz Piasecka — „Wakacje 
nad Adriatykiem”.

9.00 — Kino Teleferii „Karino" — 
ode. pt. „Najcięższa próba” — 
film TP (kol.);

10.30 — „Dyrektorzy” — ode. 4 pt. 
„Spadająca gwiazda” — film

/ fab. TP (kol.);
15.35 — „Od polki do / polki” — 

program rozrywkowy TV CSRS 
(kol.);

18.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);

17.35 — Dyrektorzy
„Spadająca gwiazda’ 
fab. TP (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z 

(kol.);
20.15 — 

(kol.);
21.25 — „ 

(kol.);

.Wszystko

.Camerata

ode. 4f^

dziennikiem

za wszystko’

przedstawia’

21.50 — Dziennik (kol.);
22.05 — „Nigdy więcej” — doku­

menty okrucieństwa — pro­
gram publicystyczny (kol.);

22.20 — Studio Sport (kol.).

blicystyczny (kol4;
17.00 — Poradnik domowy (kol.);
17.30 — Studio Sport (kol.);
18.00 — „Moda i uroda” (kol.);
18.30 — Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — Ajaźz Cełebration”

PROGRAM 2

15.20 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 20 (kol.);

15.50 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 20 (kol.);

16.15 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy, lekcja 20 (kol.); ,

16.45 — „Wizytówka z...” — moje i 
miasto Wschowa — program ;pu

(kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór dziennikiem

(kol.); / >
20.15 — Teatr Wspomnień — 1968 — 

Tadeusz Boy - Żeleński — „Ob 
rachunki boyowskie” — cz. 2;

21.00 — Poradnik zmotoryzowane-
go turysty (kol.);

21.10 — 24 godziny (kol.);
21.20 — „Nie ma sprawy’ 

film fab (kol.).

łódź, Pogoń Zduńska V 
Włókniarz Łódź, Boruta % 
oraz beniaminkowie: UniaS 
niewice, Warta Sieradz, P 
Tomaszów i ChKS Łódź. Dt 
py tej nie zakwalifikowano 
nego spadkowicza z II lig

Obie te grupy liczą zalet 
po 13 zespołów, a rozgryw 
nich rozpoczną się dopien 
sierpnia. Niestety, w klasie 
jewódzkiej, nie ma żadnej; 
żyny z Konińskiego i Lesze 
skiego. Występujące w t 
głym sezonie Zagłębie Ko: 
Obra Kościan zostały zdegr 
wane, a mistrzowie klas: 
wódzkich Olimpia Koło i 1 
r>ia Leszno przegrali spoił 
barażowe o awans do kia?

Para Fibak

■ Na

Sic
zwycięża

turnieju tenisowym t 
w Stuttgarcie Wojcietl

bak w grze podwójnej wyst 
z Czechosłowakiem Parłem: 
V:m. W pierwszej rundzie i 
blowej zwyciężyli faworyci 
ra polsko-czechosłowacka । 
nała Andreasa Maurera i ł 
ra Zirngibla (RFN) 6:3. 6:4. (

Warciarze pokonali pierwszoligowo
O niespodziankę dużego for­

matu postarali sie piłkarze War 
ty, którzy w środę na własnym 
boisku pokonali pierwszoligo­
wego Zawiszę Bydgoszcz 2:0 
(1:0). Mimo trudnych warun­
ków atmosferycznych (nadają 
cy deszcz) spotkanie obu drużyn 
mogło się podobać. Duży udział 
w tym mieli piłkarze Warty, 
którzy grając bez Mrozińskieao 
i Pawlaka zaimponowali ambi­
cją i wolą walki. Zawiedli byd­
goszczanie, którzy przed me­
czem należeli do faworytów.

Na kilkanaście dni pnti 
grywkami mistrzowskimi: 
poważne kłonoty w rozw 
swoich akcji ofensywny! 
także razili nieskuteczB 
strzelecka pod bramką 
nvch”.- Pierwsza bramki 
Warty zdobył obrońca Ni 
w 27 minucie, który wyk 
stując niezdecydowanie d 
ców umieścił piłkę w siat 
drugą w 76 minucie wpro^ 
ny do gry po przerwie Koi 
ski. (kar)

Lech - Admira-TsJetra w mec
o Puchar Prezydenta Poznani

W sobotę o godzi. 18 me-
czem Lech Admira-Tele-
tra, który rozegrany zostanie 
na boisku dębieckim, rozpocz-
nie się ; tradycyjny turniej o 
Puchar Prezydenta miasta Po­
znania. W imprezie tej ucze­
stniczą cztery najlepsze zespo 
ły poznańskie: pierwszoligowy 
Lech, drugoligowa Olimpia o- 
raz drużyny klasy międzywoje 
wódzkiej Warta i Admira-Tele 
tra. Turniej rozegrany zosta­
nie innym systemem niż w la 
tach ubiegłych. Zespoły wal­
czyć będą „każdy z każdym’,’. 
Pierwszy mecz odbędzie się w 
sobotę, a ostatni prawdopodo­
bnie w połowie września. Ter 
miny zostaną ustalone w żale 
żności od harmonogramu spo 

jug. | ^ań ligowych poszczególnych 
I drużyn.

Pojedynek Lecha z AĆ 
Teletrą wzbudzi z peWr' 
duże zainteresowanie kił 
którzy będą chcieli 
się w jakiej formie po 
waniu w Soczi i touró' 
NRD znajdują się po^ 
pierwszoligowcy.

Po sobotnim spotka”1 
chitom zostanie już 
dzień na przygotowani’ 
pierwszego ligowego 
w Bydgoszczy przeci^1 
niaminkowi ekstraklasy' 
wiszy.

Kibiców kolejarskiej J 
stki informujemy, że 
tariacie Lecha nabywać” 
podobnie jak w poPrZf 
sezonie karnety wstęp1 
wszystkie mecze Lecha’ 
znaniu rozgrywane W 
jesiennej.


